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PRZEMOWAĄ 


TŁOMACZA. 


"(11 ktorzy, albo za uprzedzonemi 

© przefzłych wiekach zdaniami 
idą; albo fytością nieiaką uciech y 
rozrywek, od pozwolenia nie tylka 
fobie,ale nawet y innym onych oda 
rażeni fą; albo nie użytey furowom 
Ści przymiotem towarzyftwu ludz- 
kiemu naprzykrzaią fie, pewnie 
przyganią mi, iż Romanfow oyczy= 
ftym łężykiem pifanych liczbę, tym 
przypadkow ROBINSONA wykła- 
dem pomnożyłem, 
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4 PRZEMOWA 


s> Jaka iet wieku nafzego płos 
>> chość-( mowią oni ) każdy pozna 
+» kto wcyrzy na niezliczone prawie 
> > mnoftwo y gatunek nikczemny Rem 
>> anfom wy tym wieku wydanych, 
2, Człowiekowi ża rozumem,a nie za 
>> przepifami zepfowanego guftu idą = 
>, cemu, fprzeciwićby fię takowey 
s> tkłonności, raczey, niż iey doga= 
» dzać, wrażeniem w ręce czytelni- 
>> kow nowego Romaufu, należało. 

»> Jak drogi ieft czas, (przy daią 
>>ciż fami)jak oraz uGlne roztumne- 
+» go człowieka powinno być ftaram 
>» nie, aby przy fzczupłych życia 
z» ludzkiego granicach pożytecznie 
> był użyty; y ci nawet znaią, kto+ © 
33 TYN tegoż czafu przeciągłość u= 
»ciążliwą być fiz zdaie, Izaliż të- k 
» dy, nie ief to czytelnika fwego 1 
>> hiepowetowaney fz kody nabawić, | 
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TŁOMAGZA.- 5 


„> zaprzątać go» daremnym zmysSlo- 
„» nych przypadkow czytaniem? 


Tych y tym podobnych zarzutow 
nieomiefzkałem fobie fam zadawać, 
przed zaczęciem nawet tego wykła= 
du, ale w famychże ROBINSONA 
przypadkach, dokładną na nie -od= 
powiedz upatry wałem, 


Przy mioty; dia ktorych Fenelo= 


"na, Rafjeża, y innych uiektorych 


autborow kfięgi z liczby pifin pto- 
chych f} wyiete, przymioty: mo” 
wię też fame yRCQBINSONCOWI mię- 
dzy niemi mieseić fię—niedozwalaią; 
zwłafzcza, że nauka w przypadkach 
iego zawarta y powfzechnieyfza ieft 
y do wykonania łatwieyfza, niż ta 
ktorą oni nieśmiertelney fawy pila- 
rze podaią: 


RO- 


6 PRZEMOWĄ 


ROBINSON KRUSOB, w rozmii. 
tych życia fwoiego przygodach na 
oko pokazuie, niefateczność umy- 
fu ludzkiego; obfitość w fparcia y 
pomocy, ktorą w rozumie y prze= 
myśle fwoim, z Bofkiego daru ludzie 
nayduią; odwagi, fiateczności ferca, 
pracowitości naywybornieyfze Zaw 
lety y zaletom rownaiące fig poży= 
tki. Naukito fą, wpowfzechnow 
Ści naypotrzebnieyfze; — ktore 
ofchle y trybem nauczyciela prze- 
łożone; odrażałyby czytelnika; po- 
wleczone zaś pozorem hiforyi y 
przypadkow nayciekawfzych opi- 
faniem Przyozdobione, onegoż mi- 
le nader-do febie wabią, Ztego zaś 
7 każdy łatwo wniefe, że Kiięga tak 
dofkonała takoraz potrzebną zawie” 
raiąca naukę,nie może być poczyta= 
na za dar emag dla czytelnika oney 

sza» 
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TŁOMĄCZA. - 4 


czafu utratę: choćby też dobrze w 
niey rozrywkęprzyftoy ną» pominą- 
wfzynawetnawetnaukę ,upatrywanć 


Tym tedy fpofobem zwątliwfzy 
zarzuty, ktoreby przeciw tey Kfię- 
dze uczynić mogła iednych przeciw 
wfzelakiego gatunku Roman/0w pre- 
wencya, drugich chwąlebna o unia 
knienie prożney czafu utraty tro- 
fkliwość, ‘nalezy mi iefzcze krotkie 
o tey Kfiędze, iey odmianach y auto- 

rze dać uwiadomienię» 


ROBINSONA KRUSOE przypad- 
ki naypierwey Angielfkim ięzykiem 
w Londynie Roku1 7 1 9 wydane by- 


ły, Autor onych Richard Steele Pie 


Tarz wielą Kfięgami wfławiony siedem 
był ztych, ktorzy fię do ogłofze- 
nia pifma pęryodycznego do napra= 
wy obyczaiow fłużącego, pod tytu- 
żem 


w 


3 PRZEMOWA 


tem Spektatora, w Monitorze nafzym 
nie raz chwalebnie użytego, przy- 
s łożyli. Kfięga tawnet na Francufki 
ięzyk wyłożona, wielu nader chwal- 
cow znalazła. Utyfkowali iednak na 
to prawie wfzyfcy iż wykład przy- 
padkow ROBINSUNA przeciąęłtemi 
y mniey potrzebnemi, iż nie rzekę, 
fzkodliwemi uwagami przerwany, 
nieiaką w czytelnikach wzbudzał 
hiecierpliwość. Stylrozwlokły; też 
fame po kilka razy powtorzone po- 
wieści; Tomieden cały trzeci nafeł= 
niony uwagami -bez związku, bez 
wyboru, bez wdziękow, wiele nader 
y lawie tey Kfięgi, y pożytkowi, 
ktoryby uczynić mogła, ubliżały, 
Ządano tedy uprzeymie,aby fięzna- 
lazł, ktoryby te wfzyfikie uprzą= 
tnąwfzy niedofkonałości. y tęfkliwo= 
sci pozbawił czytelnikow, y ułatwił 
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TŁOMĄACZA., 9 


in ziednanie fobie korzyści z takom 


x pr 5 
wego czytania, 


Powfzechnemu żądaniu zadofyć 
uczynił P. Feutry y w dwoch dofyć 
fzczupłych tomikach wfzyfiko to 
zańknął, cokolwiek w przypadkach 
ROBINSONA chwalebną ciekawość 
wzbudzić y pożyteczną naukę po- 
dać mogło, Kazdy,dawney y nowey 
tey edycyi porownanie czynić mo- 
gący zdziwi fe» gdy. pofirzeże, iż 
w dwoch tych tomikach, dwie fiẹ 
jednemu z trzech dawnieyfzych ro- 
wnaiących» nic z tego nie opufzczo= 
no, co bądź w przypadkach, bądź w 
uwagach nad temiz przypadkami» 
godnego czytania było. 


Pominąwfzy więc dawną edycyą, 
tę y gładkością y zwięzłością fylu 
zafzczyconą obrałem, trefunkowe 

od 
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od pilnieyfzych zabaw y pracowit- 
fzego zaprzątnienia uwolnieni, dało 
mi pogodę, do wyłożenia oney Oy- 
czy ftym ięzykiem, 


Mam niezawodną nadzieię, iż czya 
telnicy (ktorzy w nafzym narodzie 
dla ebmyślaiących  iakimkolwiek 
fpofobem pożytek tegoż narodu za- 
wfze fą łafkawi ) iż czytelnicy mo- 
wię tak chętnie przyimą to, dla ich 
rozrywki przedfięwzięte dzieło, iak 
łafkawie inne dla ich nauki wydane 
odemnie więkfzey wagi pisma przy« 
içli. 
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Pokoyność , ktorą mię Boka Opt- 
ttzmiość obdarzyć raczyła po tylu po- 
niefionych niefzczęśliwościąch y przy 
godach , także ofebliwość tych przypad= 
kow, ktore fig w życiu mym zdarzyły » 
ftały fię dla mnie pobudką do przełoże= 
nia onych; abym iaką w podefzłym wie- 
ku moim ztąd dla fiebie nalazł rozey- 
wkę. Dzieciece życia moiego tak dziwne 
4ą > iż wątpić mi przychodzi „ aby. kto 
uwierzyć onym chciał. Ale wiedzieć ka- 
żdy powinien, żeczęftokroć rzęczywifta 
prawda pozoru nawet prawdy ieił pozba- 
wioną» a kłamftwo poftać na fiebie pra- 
wdy bierze. Nie myślę przymylić fię Cży- 
tęlnikowi temi pifania wdziękami na które 
Tom I, A zdo=' 


2 ROBINSONA KRUSOE 
zdobyć fiè niemogę.  Zeglarz ieftem; 
wykrętow nieznam, iak mowie , tak też 
Y pifzę» to ieft bez wytworności , a zfa- 
mey chlubić fię rzetelności zwykłem. 
Urodziłem fię w mieście Yorku w An- 
glii Roku 1532. Ociec moy Niemiec 
rodem z Bremy, w Mieście Hu// ofiadł „ 
gdzie” przez handel znaczney dorobiwfzy 
fię maiętności s miefzkanie obrał fobie w 
Yorku ; aby tam fpokoynie prac fwoich 
korzyści używał, W tym to mieście po- 
iął żonę Matkę moie- którey familia ie- 
dna znayznakomitfzych w onym kram, na- 
zwiikiem ROBINSON KRUSOE była za- 
fzczycona. Ze trzech iey fynow ia nay- 


miedfzy byłem. Nuyftarfzy ; pod.Półko- 


wnik -w Resimencie piechoty „ niegdyś 


pod władzą fawnego Wojownika LOKKAR- 


TA zoftaiący:, z gina% w bitwie pod Dun- 
kierką „przeciw Hi fzpanom; drugi Oy- 
czyznę opuściwfzy w świat pofzedł , 1ż 
nigdy onim "gdzieby fig obracał dowie- 
dzieć fig nie można było. 

Ociec moy podefzłegy wieku obrocić 
mię pofłanewił do umiejętności prawa, a 
ćwiczenie mi ¿dawal zmłodu iakie tylko 
naylepfze dane być może w kratu od foz 
łęcznego miafta dalekim , ale ja mało 
nader żtąd korzyści odniofiem. Przyro- 
dzona moia niefpokoyność, nie dopifzcza- 
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PRZYPADKI 3 
ica na iednym mieyfcu przeftawać , do 
żeglugi mię po morzu nakłaniała. Ta chęć 
wnet do tezo krefu zgwałtowności przyfzta, 
iż mię bynaymniey mie wzcufzyty „ ani 
pelne. łagodności namowy Matki moicy > 
ani ufilne żądania innych krewnych Za- 
trzymać mię przy fobie pragnących, tak 


‘dla włafney pociechy fwoiey, iako też 
p y 


dla pożytku moisgo. Odrzuciłem wizy- 
ftkie ich rady, y cale zaprzątać fię za 
cząłem układaniem przyfztych moich po- 
droży. Zdaie fiş iż los niciakı, do opi- 
fania nie podobny, ktorego iednak uni- 
knąć mogłem, ciągnął mnie talemnie do 
tey niefzczęścia przepaści, w ktorey potym 
pogrążony zofłałem. 

„„Robinfonie; ( rzekł do mnie pewne 
go razu Ociec, gdy mnie w myślach mo- 
ich zanurzonego widział) „, Robinfonie 
dóchiodzę poczęści z pofłaci, ktorą na fobię 
wyrażafz człowieka w myślach zatopie_ „, 
negoiakie knuiefz zamyfy. Mafz iefzczć >, 
czas po teimu_Nie odryway fię od Famili 3, 
ktora cię Kocha. Nie pozbawiay fię fzczę-,, 
ścia twoiego włafnego, fłuchay głofu „, 
rozumu;a odrzuć myśli z witrętu do nauk „, 
y melancholii wynikające, Przekonay ,, 


"fie w tym, iż ludziom tylko imię zdene , 


bez doftatkow maiącym,albo tym, ktorzy , 
żadnego innego fpofobu ratowania fię 
Awe nič 
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4 ROBINSONA KRUSOK 
2> Mie maiz, rzecz ieft przyzwoita wędro- 
>> wać po świecie; pierwfi znich ch wały» 
2> drudzy fzczęścia fzukaią, tyzaś cielzyć 
23 ię powinieneś z pomyślności fłanu, w 
22 Ktorym zofłaiefz, a do którego oni zmie- 
22 Tżaią. W tey to pomierności, nad złoto 
»» drożfzey, znaleść fię może prawdziwa 
22 fzczęśliwość, ten ich ninieyfzy twoy 
»> tan, ktorego nie znalz ceny y nad kto- 
»»tego utratą ubolewać w dalfzym czafie 
»» będziefz. Niefzczęścia ftofom ci naybat- 
>» dzicy podle gaiz, ktorzy od pomicrności 
»>naybatdziey oddajaia fię. Nayzacuieylzych 
25 0NEY y .naypodlcyfzych nayczęściey rażą 
>> Stan między temi śrzod Kuiących ten 
> Cl, 1żlię naymniey fzczęścia odmian 
>» ObaWiaia; wolni od pychy od zazdrości 
23 Ol gwałtownych prac- ciała y umytus 
3> dmi fwoie wygodnie y w {poKoynosci 
>> przepędzaią. Synu mey! jak wielki ief 
„błąd twoy, kiedy pewnym fzczęściem 
>» pomiatafz, abyś fie za zmyślonymw da= 
zs lesie kraie upędzat,>y po morzu błąkał, 
>» Na Wzor cziowieka y Ranu y nadziei po. 
„szbawionege. Rusuy te żądze z/umyia 
> tw0lEgo> równie iako -y praghienie fzu- 
ss kania fzczęścia w ftołecznych Miafach, 
,y na dworach Panfkich. Morze to gwat- 
% townicyfzymi iefzćze, niż tamto burzom 
3 podlega. Jak wiele ia nim niefmakow, 
przys 
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PRZYPADKI. 
„, przykrościĘ,zii iiewag»1 jiefpr: awiedliwośc ci» 
>» niewdzięczności» obrzydliwosci lękać 
>, fig należy. Potrzeba tam wychwalać Pa- 
, now wyfepki;albo przynaymnicj kiztał- 
tnie od nich oczy odwracać; przyznawać 7» 
im cnoty y zalety;ktorych nie matą; taić > 
fic z włafnym dowcipem y przymiotami; 27 
mówić zawfze y pofłępować prZeciW 27 
włafney żądzy y zdańiu; nigdy 1awnie >» 
włafnego nie wyrażać mniemania ; ftać >, 
fię celem podiey A: Ikrytey NIE >» 
nawiścl, plotek cienia prawdy nie maią- vs 
cych, fzkaradnych zdrad ofżuśtów przy- >» 
finp łatwy do Pana maiących, wyrzeć s, 
fie nawet WODZE czafw cząftki 3 3; 
ktereybys podług, upodobania (wego UŻY 3 
wał; użytym być wayczęściey na ofzu- >, 
kanie y zbywanie kredytoctow pahfkich; s, 
fiowem w Panach, przez Panow» y dla 55 
Panow tylko żyć; a umierać, nigdy ży_ 3 
eia fłodyćzy mie zakofztowawizy. Stan 3, 
naypodleyfzych niewolnikow mniey ieft ,, 
ohrosny; niż ofob tych do naywyżfzych „, 
Panow przywiązanych. A jeśli ź nich ,, 
ktora wyżey fię nad inne w fzczęście:,, 
wzbiie, zawfze to piawie albo zbrodni „, 
albo pofłępkow podłości przypifać nale- „ 
ży. ZyiSynu, mowię ci to pówtornie, _, 
żyi znami w wolność y fzczęście opływa- EA 
iąc, używay doftatkow nafzych pomna- „, 

Żay 


6 ROBINSCNA KRUSOE 

»» żay ich albo raczey przez chwalebne 
37 prace bądź w handlu, przez prawa nau 
»» kę w całości zachoway; a tak w zupei- 
27 bym befpieczenfiwie, unikniefz zguby 
3 niefzczęśliwey, ktorey część wielka lu- 
7 dzi podlega. Przykład Biaci twoich wię= 
s> €Eyby wzrufzać ciebie powinien, niż mo= 
>» 1€ rauki. Nie mogę wfpomhieć na śmierć 
p, iednego, 'a drugiego oddalonego z tych 
ss ktains po świecie tułanie fię bez wyla 
3> Mia ież hoynych. Pewnie ten drngi w 0= 
s> flatnicy nędzy żofiaie. Ty jeden pozofia= 
s leś;chcefzże więc obudwoch niefzczęśli- 
»»'Wości doznawać £ „, Widząc zaś mię u= 
potczywie milczenie zachowuiącego, przy= 
dał: s, Daię ci czas do namyślenia fics ale 
s? OXaZz przepowiadam tobie iż wfzyfikim 
z2 Tazeń niefzczęśliwościom podlegać bes 
>s dziefz, ieśli przedfięwzięcia fwego nie 
33 odftą pifz. 

Te fowa wiefzczym prawdziwie du. 
chem rzeczone, tak mię wzrulzyły,iż fzcze= 
cze o zaniechaniu zamyfłów, y odmianie 
poftępkow myślić. począłem, ale prze. 
znaczenie iakieś, albo raczey tkłonność mo- 
1a fprawiła, iż przedfięwzięcia te fkutku 
pozbawione zofłały, W'kilka dni potym, 
gdy przypadkiem do mjafia Hx// poiecha- 
fem, napadłćm na iednego z dawnych przy- 
lacio] moich; ten przypadek pierwfzym. 

POCZ„t. 


PRZYPADKI 4 
początkiem był niefzcząśliwości. ktorych 
w dalfzym życiu moim doznałem. Ten 
przyjaciel moy miał w krotce do Londynu 
na okręcie Oyca fwoiego puścić fig- Na- 
mawiał mię do udania fię w tę znim po- 
droż, y w kretkim czafie nakłonił mię do 
przedfięwzięcia: tey żeglugi. Wfiadłem te- 
dy na okręt nikogo fię nie poradziwfzy > y 
bez baczenia na niezinierną trotkliwość » 
ktorey nabawić miałem krewnych moich» 
więkfzych zaite względow y wdzięczności 
godnych. Dzien ten, nayokropnicyfzy ży= 
cia moiego,był pierwfzy Września 16) 1. 
Nierozumiem aby wędrownik który ty, 
chley iak ia niefzczęścia doznawać począł. 
Ledwie okręt 2 rzekiHumóer na morze wy- 
fzedł. kiedy gwałtowny wiatr powitał, a 
morfkie wały coraz ogromnieyfze podnos 
fé zaczął. Pieiwfza ta żegluga moia by- 
ła, ptzeto boiażźa wnet umył moy przera- 
ziła, a mierziączka zwyczayna » tym ktou 
rzy pięrwfzy raz na morzu znayduią fię tak 
mię zwątliła, iż fię wrozważeniu ftanu mos 
iego, krewnych  trolkliwości» ich prze 
frog y napomnienia: fprawiedliwości ną 
ofiatek Boikiey, ktorey ukarania dozna- 
wać poczynałem, cale zanuczyłem. * Na- 
wałność tym czafem wzrofł brała, nadęłg 
fię morze, a lubo to fratzką było; w poro. 
wnaniu z tym, com innych czalow, y w kil- 

ka 


8 ROBNISONĄ KRUSOR 
ka dni potym widział, iednak widok ter 
dofyć był 1 taizry dla młodzieńca w żeglo- 
waniu nowaka . Rozumiałem; 1ż co mo- 
ment okręt Fogrążony zofłanie; zwłafzcza 
że ma fig zdawało; iż z wierzchołkow wa- 
łow w przepaść  fpadaiący okret na dnie 
monfkis 10zbić fic miał. Wtey dolegliwo. 
Żcl> wfzyfikie ktore tylko na myśl przy 
chodziły , śluby czyniłem, a to nięwątpiąc 
o ich fzczerości: wtedy dopiero żywo po= 
znawać: zacząłem gruntowność uwag, kto 
re pizekładał ma ociec mowiąc o fzcze_ 
śliwey oney z ktorey ciefzył fię pomier- 
ności. y ktorey /uczefinikiem chciał mię 
uczynić.  Zatym fyna marhotrawcy ita- 
wiąc fobie na umyśle wyobrażenie; mo- 
cene nasladowania iego uczyniłem przed 
fęwzięcie. Zbawienne te zamyfły zburzą 
"zmiknciy. Cifza Rafiępuiąca ufpokoiła moy 
umyf, dzień ten okropny, wefołym zre 
kohczył fię wieczorem; zafzło bez nay- 
mnicyfzey chmurki fonce, ucifzenie wią_ 
trow do floczynku nas nakłoniło, „a fen 
wdzięczny zwątłone  pokrzepczył fify. 
Nazaiurtz tumieniące fię poranną zorzą 
niebo, ktoregom w tak rozległymi przem 
ftworze nigdy nie widział, znaczne Y pod 
zmyfły pedpadaiące światłą przymnożenie, 
z odmiennością farb ma niebie z niego wy. 
hikaiących, wdzięk powietrza ledwie ca 
żagle 
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PRZYPADKE 9 
żagle nadymaiącego światiość fłonca, pro+ 
mienie odbriaiącego od niezmierney, ana- 
der fpokoyney morza niwy, te wfzyftkie 
razem widoki ofobliwfzego mię podziwic- 
nia yrówney iemu tolkofzy nabawiły. 

. W zadumieniu nieiakim zoftaiąc natem 
tak okazały, tak wfpaniały obraz przy- 
rodzenia patrzałem, kiedy towarzyfz po= 
droży moicy, o ktorym podczas burzy ca- 
le zapomniałem do mnie przyfiapił dla u- 
twierdzenia mnie w przedfięwziętych za. 
myfiąchę „, Bez wątpienia ( rzeki- om>} 
2 dnia fiè wczoraylzego przeląkie$ , a ie- 
» dnak frafzka to tylko była. Jak to fra- 
> fzka ( odpowiedziałem mu pełen podzi- 
s> wienia) 'wfzakże fuafzliwaą fkołatani by 
»» liśmy buczą. Wierzay mi (odpowiedział 
> OM). iż za burzę tego nitpoczytaimy, Ślniąć 
s fię Zzwiatrow zwyklismy, kiedy na do 
„„brym okręcie o podal ód brzegow zoftaie- 
3» my. ale dlaciebie czecz ta cale ieft no- 
5» Wa. Idz zemną poydziem fię uciefżyć, 
„sa Bacchus'wybiie nam z pamięci gnie- 
>» WU Neptuna 5 

Tym mię fpofobem do izby fwoiey po- 
ciągnął, gdzie kilku rowiennikow moich, 
częścią żeglarzów» częścią podrożnych zna- 
lazłem, z ktoremi przeftąiąc wnet w Pun- 
fzw y trwogi y sluby moie utopiłem. Pra. 
wda że czalami głos nie iaki wnętrzny de 

peł. 
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pełnienia mię powinności moich wzywa= 
iący ftyfzeć mi fię dawał, ale te pizeftro- 
gi, to ieft przezotne trefunkiem zdatza- 
iące fig mi uwagi, dłużey nad cztery lub 
pięć dni nie trwały; tak dalece, 1ż w krot 
kim czafie jakie fumnieniu memu nakaza- 
łem milczenie, iakiego żądać. może mło- 
dzieniec śmiało-grzefzyć,y zgryzoty; wlzel- 
kiey pozbawić fię bragnący. 

Dnia fzoftego żeglugi nafzey, zbliżyli- 
śmy fię do brzegów miaftu Yarmoutb przy- 
łegłych, fpokcyność morza; a do nżiey wia- 
tru; ato iefzczeę nam przeciwnego przy». 
łączony: niedoftatek,. hamówał nafze zaję- 
dy. Zniewoleni nawet bylismy do rzuce= 
nia tam kotwic y bawienia fię przezfiedm 
lub ośm. dnr. Wiele okrętów z Newcafież 
płynących donas fig przyłączyło, ponie. 


-yaz tam zgromadzać fię zwykły okręty , 


wfzyfikie wyglądaiące pogodney por% ptzy- 
fiąpienia do Tamizy. Wiza kżebyśmy tyle 
czafu byli nie ftracili, gdyby nam: wiatr 
weyśc narzekę tę z podnofzącym fię mo- 
tzem  pozwolii. Ale że brzeg namienio- 
ny równie befpiecznym być fie zdawał iak 
port, ludzie rafi bez naymnieyfzego Za- 
tr wożerią ciefzyli lig y fpoczywali. Zadnes 
g0 domyfłu niefzczęścia nalzego niemie- 
liśny, kiedy dnia ofmego z rana wztufzył 
fę wiatr firaizliwy. Gzalidai okrętowey 
zbe- 
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z befpieczehftwa zbytecznego ocuvoney,kav 
zano fztukę. naywyżfzą mafztową (puścić, y 
fprzęty wizyftkie w należytym porządku y 
fehowaniu trzymać. Ku południowi tak 
fię morze nadęło, iż po kilka razy caty o- 
ktęt okryło. Rzucono wfzyftkie nafze 
kotwice nawet naygłownieyfzą, ktora za 
ofiatnią naizę ucieczkę poczytana być mo- 
gla, aiednak lin wfzyttkich nafzych do o~ 
fatka popuściwfzy zrywaiące fię z piatkow 
kotwice za fobą włeklismy- 

Nikt już ha on czas wątpić o burzy ator 
naygwałtownicyfzey nie mogł, Zadumiałość 
ztiwogą złączona na twarzy famychże 
maytkow widzieć fie dawała. Okrętu na 
fzego Kapitan człowiek do przypadkow ta- 
kowych przyuczony, nielękliwy, folgo- 
wać fobie w pracach nie umieiący, z temi 
fig po cichu dał ftyfzeć fłowami; Zgźne/ź= 
śmy; iuż po mas. Domyślić fig łatwo każdy 
niożE;w iakim ia na ow czas zofławałem fta- 
nie.podzitwać fię zaifte nie mogłem:iż mię 
druga tak prętko po' pierwfzey a oraz da- 
leko za nią firafzliwfza potka nawatność. 
Okropne śmierci zbhżaiącey dig wyobra- 
żenie, znowu na ftrapionym umyśle moim 
ftanęlo., Przypomniałem fobie, to z nie- 
zmiernym żalem, dawnieyfze moie pszed- 
fęwzięcia wrocenia fię do Qyca> rzucenin 

fię donog iego; piofzęnia:o przywiocenię 
dawycy 
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dawney taiki; y przebywania z krewnemis 
którzy y kochali mię y fwoie na mnie fa- 
F dzicie zaladzali, y fami mię ufzczęśliwić 
mogli. Żaden nigdy widok  frafzliwfzy 
w Oczach moich nie ftanął. Wały morikie 
na wzór gór vednofiły fię, a Lez przerwa- 
nia po dobie mafiępuiąc, na okręt nafz bi- 
ły, każdego momentu zatopieniem mu gro- 
ż4c. W ktorąkolwick fironę oczy obroci- 
żem, wfzędzie pobudkę do przeftrachu wł- 
działem. Wiele okrętow na poiy fkołatas 
nych y mafztow pozbawionych blifko nas 
i przefzło. Z tych ieden w cezach moich za- 
tonął. Inne z kotwic zerwane, daleko od 


brzegow na głębinę, moxfką 
tynfztinkow ogołocone; po morzu biąkały 
fe; ku wieczorowi podciąć mafzty. mufiano 
dla uniknienia 'pewney zguby; y pozytka- 
hia niciakiey zwłoki, pizez ktorąbysmy» 
albo tarowani od innych byk) albo też: kop- 
ca nawąłrości doczekali fie. Lecz krzyk 
wrzafkłiwy fla iedneso na epatrzenie dna 
ekręzu wyfłanćgo;, fowiadaiącego iż na dwa 
łokcie w nim iuż wody było, wizeNką mam 
prawie odiął nadzieię. Rzuciliśmy fie do 
pomp» do ktorcy pracy równie zdrugiemi 
użyty byłem. Ale nie wczas iuż było EE 
bysafo co raz więcey w ody, y inż zbliżał 
fię mement, ktorego przejaści morikie po_ 
chłonąć nas mialy, kiedy kapitan pofirzgł- 
lzy 


7 
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fzy okręt mały s w dofycć "dobrym fame ` 


nás miiargcy ognia dać z armaty kazał, na 
znak oftatniey w ktorey zoltawalismy pu” 
trzeby. Wylłano nie odwłocznie bat po nass 
co famo nie bez narażenia fiq; na ocze- 
wifłe niebefpieczenfiwo ftać fig mogło. Znie= 
małym tedy firachem ku nam płyneli wy- 
fłani ri fowie; naywiękfzą zaś trudność mic= 
li w ptzyftąpicniu do nas. Ale oftatnich 
fpolobow użyli, y życia włafnego dla za- 
chowania nas przy życiu nie żałowali. 
Rzuciliśmy ku nim ling, którey fię fzczę- 
śliwie ięli; a że malo ludzi na okręcie na- 
fzym było, wfzylcyśmy fię na bacie onym 
pomieścili.  Naypierwfze zaty m y naygło- 
wnieyfze nafze ftaranie, było, przybić ñe 
do ladu, obiecniąc nadzrodzić fzkody Kto- 
reby ztąd wyniknąć mogły, y zapłacić im 
podług przeimożenia nafzego. Ledwie z o- 
kietu ufłąpiliśmy, kiedy w oczach nalzych 
zatonął. Przeraził nas ten widok, y iawnie 
wielkość niebefpieczehitwa; w ktorym zo- 
ftawaliśmy, y z ktorego iefzcze nie zupeł: 
nie wyfzliśmy byli, pokazał,  Wiofłami 
z naywiękfzym ufifowaniem robić nie prze- 
ftaliśmy ; a ilekroć razy fala w góre nas 
podniofła, widzieliśmy mnoftwo ludzi do 
brzegow przybiegaiących, na koniec pomi- 
nąwfzy latarnią pod wżntefłonem w padliś 
my na odnogę morftą w ziemię ku Zacho- 
dowa 
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dowi Miafieczka Kromer wchodzącą, Któ_ 
ra nieco od wiatru nas zafłaniaiąc pozyoli- 
da ham przybić do lądu; wyfiedliśmy wfzy= 
fcy pomyślnie. na brzeg y ziemię całowa« 
liśmy zradyścią taką, iaką ci tylko Wwyo= 
brazić fobie mogą, ktorzy podobnych do. 
znali przypadkow, udaliśmy fię profto do 
miafta Yarmouth gdzie nas bardzo akaa 
wie przyięto; Magiftrat tameczay wyzna_ 
czył nam ftanowiika, a obywatele z ochotą * 
doftarczyli nam tego, czego każdy z nas 
potrzebował, aby do zamierzanego podroży 
fwoiey krefu mogł przyiść. 

Niewiem iakim ftało fie niefzczęściem; 
1żem fię nic zaraz udał do Hux// abym ztam- 
tad. do Yorku powrocił Ta iedyna podroż 
była w którą puścić mi fię należało, abym. 
wyobrażenie Qyca Syna marnotrawnego kad 
załby niezawodnie utuczone zabić ciele; 
dla oświadczenia radości fwoiey z mego 
powrotu. ; 

Dowiedział fig onw krótce iż okret na 
ktorym piynąłem, zatonął był, ale w kil- 
ka dni dopiero wiadomość odebrał, iżem 
uniknął zatonienia. Syn Kapitana ktore- 
gom dnia trzeciego razem z Oycem iego pom 

` tkał, odmiennego całe zdawał mi fię być 
Zdania. Utrata ktorą ponioł tak znaczna 
była, iż- w melancholią wpadł więkfzą niż 
fig fpodziewać mogłem. Przywitali mico- 


| " ba 
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baz fmutną nader twarzą, pytaiąc fig w 


iakim zofłaię zdrowiu. Ociec któremu wia- 
dome iuż były Familii moiey wźględem 
mnie zainyfły, temi fię domnie poważneini 
y ferce przeymuiącemi odezwał fłowy 3 
9» Młodzieńce ptzeftah o żegludze myślić, 
s> te pierwfze miefzczęsliwości powinieneś 
>» mieć za znak pewny y 1awny, iż fię to- 
3» bie chronić na <lalfze czafy morza nale- 
o» ży. Czemuż wizc ( odpowiedziałem mu) 
+; Czemuż więc fam morza nie ftrzeżefz fie? 
+» Winnych cale ( czekłon) >, zofłaię oko_ 
3» licznościah. -Rzemioliem moim ieft :e- 
; gluga; 4tan ten fubie obratem, obowi- 
+» Zkom „onego zadofyć uczynić .powinie- 
ə, nem. Ale -ty, esli mi wierzyfz, porzuć 
s, zamyfły wędrowania po świecie» WYOÉ 
2> fię do Dyca,ktory cię Kocha; a patrzay, 
„»aby fig iego prorośtwa, rychley zuż fig 
>, fpodzieważ;zukełnie ma tobie nie uiściły. 

«Odpowiedź móia ktotka była, rozltałem 
fg zniemi y nigdym ich więcey nie wi- 
dział. Maiąc cożkolwiek iefzcze pienię- 
dzy przy fobie, pofłanowiłem udać fig do 
Londynu. Po drodze myślić począłem o tak 
prędkiey zamyłłow moich odmianie; od wy- 
konania tego coim pod czas burzy poltano- 
wil, odwodził mię wftyd niewczefny, fta- 
wiący mi na myśl, iż gdybym do Oyca po- 
wrócił, y fąfiadom y calego miała oby- 
watelow fłałbym fię pośmiewifkiem. Jaka 

zdan 
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zdań przeciwność w iedneyże głowie ludz, 
kiey mieści fię £ Wftydzić ię nie zwykli 
łudzie, gdy źle czyniąc, od przepifow ro- 
zumu odfiępuią; ą wftydzą fic oświadczyć 
obtzydzenie złych poite kow fwoich przez 
które pokazaliby fic być rozumsemi. 

W rakiey dalfzych obrótów moich nie- 
pewności przez nieiaki czas zoftawałem, 
ale na oftatek włądaląca rozuniem moim 
chęć, y nie przezwyciężona fkłonność » 
przedfiewzięcia podroży w dalekie ftrony, 
nakłoniła mię na obranie teg0, nad co nic 
dla mnie fzkodłtvfzego być nie iog ło. 

Przybywfzy do Londynu tak fzczęsliwy 
bylem, iż z poczciwemi ludzmi naypier- 
wfzą znaiomość zabrałem, rzecz ieft nader 
rzadka, aby młodzieniec doś wiadczenia hie 
maiący, zbieg z domu Ojcowikiego; a 
zatym bez liftow iego zalecających, w fi- 
dła iakie nie wpadł,kiedy do tak znakomi= 
tego miafta pierwfzy raz doftanie fie: , O- 
wfzem częfio nader traga fig, iz ofoby li- 
czne y poważne za fobą maigce zalecenia, 
za fwoim do miat wielkich przybyciem za- 
fadzek ofzufów uniknąć nie mos. Zna- 
iomość zabrałem zpzynym Armatorem, 
Który odprawiwfzy żeglugę do: brzegów 
Gwinei; y zylk niciaki tam odnioń(zy, po- . 
wtórm, w tęż ftronę padroż przedfię yziąć 
zamyślął Ten człowiek upodobanie ma` 

iąc 


c 


s` 


~ Te fumkę 
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iąc nielakie wprzeftawaniu zemną,a dowie- 
dzia! 1124 fię odemnie famego, iż nic bat= 
dziey nie pragnąłem iaksświat z yiedzić; 
ońarował mi na okręcie fwoim miiegice y` 
fof u fiebie bez żadney zapłaty; przeftrzegł 
mię oraz, iż gdybym pewną kwotę towarow 
[ug zdania iego w ybranych z foba wziął» 
odniofl byin zyik wfzyftkie -moie nadzieie ' 
przew yżlzalący, 

Z niezmietną radością param ofiato= 
wani ini od tego okr Kapitana Ïa- 
frez którym nayściśl yfzą przyjażń zabra- 
wfzy 40 funtów Sztertingów zebrałemod 
różnych przyiacioł moich, którzy podług 
wfzelkiego podobieńftwa nakłonili Rodzi. 
cow moich do'opatrzenia mię nie iaką pie- 
niędzy kwotą natę pierw fzą podroż moię. 


obrociłem na zakupienie tożnych 
drobnieyfzych towarow mofiężnych» żela= 
znych yfzklanych za radą idąc mego Ka- 
pitana, a w kilka dni potym puściliśmy fię 
1a morze. 


Zadna nigdy Zegluga PORZE sy [zego 
nie odniofła  tkutku, oprocz zyfku odnic- 
fionegoą który z ftrony moićy wymofił na 5. 
funtów 9 urcyi piafku złotego, za któty w 
Londynie odebrałem 300 funtow Seko 
lingow>inauczyłem fię dofyć dobrze żeglugi 
y handlu; a to za fłaraniem Kapitana mo- 
iego» który z ofobliwfzą ochotą-dawal, mi 

B w tych 
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wtych rzeczach ćwiczenic, tak dalece iz 
ta iedna żegluga, y Maytkiem mięs y Ku- 
tcem uczyniła. Nicobefzlo fię iednak bez 
niciakicy przy prości, zapadłem na gorą- 
czkę nader gwałtowna, pochodzącą z gorg. 
cosci kraju, gdyż brzegi przy ktorych han- , 
dluiąc plynęliśmy, od: 13 giadufu; aż da 
Ekwatora rozciągaia fię. 

Szczęście moie nigdy ftateczne nie było. 
Pizyiaciel moy w kilka dni po  fwoim 
powrocie “nagle umarli. Wdowa iego 
pofłanowida da zylku fwoiego tenże sat 
pod dozorem fiernika nafzego poliać, pu- 

n fie zńowu znim w 3a drogę chcąc p 
ę iedna 
orylico Z: 


świaąde 
iż tr. 


ia los handlu puściłem, te- 


nie íze 


ego cząfńkę 
{zte zaš zofławiłem uońey. ae i, 
przyrofttobności-ofobliwf. i 
ła rzetelnością. 
| Szczęście nafzę wnet 
śmy pominęli byli wy fp 
dy przy famym świtaniu pofrzesliś 
krgt Salentyhiki roz bOynicCZyýs który ż za a 
mi począł fię upędzać wfzyftkie rozpuści- 
żagle. My z firony nafzey wfzys 

sich, ktore tylko mieć mogliśmy, uży- 
liśmy. Ależe znacznie w fzyb kości naś 
przewyżfzai, do bitwy przygotować fię mu- 
fielismy. Dwanascie tylko a to dofyć maż 

dych 
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łych armat mieliśmy, 82 zaś r8 
daleko 'ogromnieyfzych liczył. _ Wkrotcę 
potym na firzelenie z działa do nas przy 
fapiwfzy ziednego armat fzeręgu do nas 
ognia dał, co myśmy z ftcpny nafzey tak 
fkutecznie uczynili, iż fię cofnyć mufiat. 
Ale wnet z więkfzą zawziętością powróć ĉii, 
a kazawfzy ludziom fwoim wfzyftkim, „któ- 
rych na dwieście rachował, dać ognia z rę- 
czney fitzelby» przypiął fię do nafzega o- 
kretu. Sześćdziefiąt ludzi z rozboyniczego 
okrętu na nalz z topotami wikoczyło, przy. 
ięliśmy _onyct iak zwykli ludzie w 
oftatniey zoipaczy walczący. Po dwara» 
zy fpędzeni z okrętowego RE nafze- 


go byli z o utratą. Na ofłatek mno- 
fiwem ich pzzywaleni, utraciwfzy nafzych 
tak zabitych tako y rannych dwunaftu pod_ 


dać fie mid s 
Wódz rozboynikow profo mas do Sale 
miafta zaprowadził. Ludzie z nafzcgo io- 
krstu w głąb kraiu odefłant byli, y bez 
wątpienia w niewolą tam zaprzedani; Mio- 
dość mcia y rzeźwość fp orawiła, iź mię ro- 
zboynik w fłażbie. fwoicy zatrzymał ; ob= 
chodził fię ze mną lepiey daleko niż fię 
“moglem fpodziewać; ale żadna rzecz nie 
mogła pociechą dla mnie fłać fię w a 
niewolnićtwie. Wtedy dopiero poznałe em 
iaka gruntowność była danych miod oyca 
B 2 prze . 
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przeftrog> a oraz iak naganne były pofiępki 
G mię nies 


moie; fydziłem 1ż więkfze pot! 
fzczęście nie mog łóa zatym 1ż fie zupełnie 
pr powiedziane . od Qyca doleg liwości ui- 
ściły. Niefiety! początkiem one tylko-by- 
ły niefzczęśliwości ktore ponoć miałem. 

„Zwłoka czafu niego ufpokoiła í fkołata- 
ny moy umyj: Maypierwcy tedy myśl lié 
począłem o korzyfłaniu z pierwfzey pogo- 
dy; ktoraby fie do odylkania wolności tra- 
fita. Różumiałem że ten rozboynik fławizy 
fię Panem moim; yefobliwfzym mię fpo- 
fobem do uiług fwoich przywiązawfzy wziąć 


mię miat, kiedybyfię na morze puścił, co 


gdyby falo,mialem nadziei > iż Zam 
fchwytaniem 1ego od oktetow woiennych 
Hefzpanikich lub Pertuga Sh zolnością 
zoftałbym obdarzony. Ale idiei ta wnet 


zniknęła, bo kiedy ņa morze, puścił fig, zo- 
fawi mię w fwoim miefzkaniu dla pilno- 
wania tam ogrodu. Powrociwlzy żżeglagi 
fwoicy» 
go, do k 
fiatem. 
Fen rozkaz wfkczefił obumarłenadzieie 
mote. Nie uffannie myśliłem o fpofobaćh 
przyprowadzenia do fkutkow zamyfłow mo- 
ich, a żadnego ktoryby dofłateczny na to 
byl, nię upatrywalem. Sam ucie BE 
gicu, a żadnego tewarzyfza niewoli wie 
mia- 


aczyi mię na fłtaż okrętu [we= 
codziennie ha noc isć mu= 


DE LARYE2 T wę 
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ka był świadom» 


miałem, ktotyby megoicz) 
y z ktorymby ofnowę dzieła tego mogł u- 
fożyć; ztym wfzyftsim upodobanie w tym 
wyralaż ku moim, miałem y onego rozwa 
ciefzyłem. Dwa lata w 


żaniem biędę m 

tych mys 
14 

orodnićtwem»cz 


wiłem figę- Ofiatnie Pana msgo na morze 


:h upłynęty> przez ktore częscią 


o cią frzezeniem okrętu ba 


wycicczka gdy bez należytego ikutku y poz 
wodzenia były; mufiałdłużcy na lądzie za= 


bawić fic, tak dla udychtowania okrztu, ia- 


ko też dla opatrzęnia onego w żywność y 
przyzwoitą czelądź. W tym przeciągu cza” 
tu prowadził mię częfto „dwiema inneml 
młodemi niewolnikami na łowienie, ryb. 
W tey: fztuce tak fig w ydoikonaliłem; iż w 
krotkim czafić towarzyfzow moich prze- 
wyżfzyłem, yu Para „zupełnie fobie 
ziednałem. Powicrzał mi .czalem łodz fwo- 
ię na fow ryb, y względem tego, nig- 
jaką nad towarżyfzami 1 
złecał mi władzę. Dnia pewnego gdy fám 
zrana przy wićlkiey cifzy udałfię z nami na 
morze; nagle tak gefta mgla powftała» iż 
przed nami ląd zupeinię zafłoniła, luboś- 
my od niego ledwie na pul mili odddaleni 
byli; poczęliśmy z całych fil wiofłami robić 
w nadzieię pówrocenia do portu, ale niema 
1ąc żcglarikicgo kompafu płypęłiśmy pe- 
whcy nietrzymałąc fię drogi. Przez cały 
dzich y część naftępuiąccy nocy bez p 


=fzczęścia mego 


j 
i 
| 
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mu, bez naporu, y bcz wiadomości miey_ 
ca na ktorym zofawaliśmy, pracować mu- 
feliśmy. Przed świtaniem gdy mgla opas 


dia, pofrzegliśmy nie bez zadunienia iż * 


o dwie potężne mile od lądu oddaleni a 
glodem zmorżeni bylismy. Powrociliśmy 
do.portu, ale z trudnością, ponieważ wiatr 
gwałtownie wzmagał fię. 

Ten przypadek roftropności nauczył Pa.. 
na rafzego, pofłanowił tedy wygodną nà. 
łodzi fwoiey kazać zbudować budę, y opa- 
trzyć ią w żywność „na czas niejaki, aby 
befpiecznie ed ląduoddalić fięmogł, gdy_ 
by podobny temu znowu trafit fię przypa= 
dek. Rozmaite nawet fiętzęty wnieść de: 
niey kazał; przydał do tego fzafę wodki 
rozmaitego gatunku, Kawe, iłow em to wfzy- 
fiko coby wygodzić żegluiacemu mogło. 

Te iego obfoty pomnażały we mnie na- 
dzieję uwolnicnia mypiego. Prżyfzedł na 
oftatek moment, ktorego pogodę wyiścia 
z niewoli opatczyłem. Pofłanowił z niekto- 
reni: przylaciołami fwoiemi uciefzyć fie 
na tey lodzi moy Pan, dlatcy przyczyny 
Rądzwyczay w rozmaitą żywnością opatrzył- 
ymnie w ralezytym porządku budę trzy- 
mać y firzelb kilka do niey zanieść ka- 
zał, dla złączenia uciechy z połowu tyb 
wynikatącey, zrozrywką frzelania; wykKo- 
salem pilnie te rozkazy; ale gdy wizy- 


p 
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fiko w gotowości bylo wymowHi fię zapro- 
{zeni goście; od tey ha morzu żeglugi, dla 
nagłych przypadający ych fpraw. y Paru me~ 
mu.oznay mic kazali,iż na wiccztrzą do nie= 
go pizyisc; y UMOWIE fie względem czafu 
użycia oney na morzu rozry wisi micli. Ka- 
zano mi tedy nieodwłócznie udać fig z zwy” 
czaynemi towarzyfzamt moiemi, Y ftatać 
fic o iak nayw iękizy ryb połov w,aby ci g0- 
ście przyzwoicie podług zacności fwoiey mo= 
gli być przyjęci. w tedy dopiero fądziiem= 
1ż nié zawodnie zniewoli na wolnóść wy* 
nidę. Miałem albowiem pod moig władzą 
okręt mały, ytyi ie w nim żywności» ile po~ 
trzebować mogłem>pókibym albo na więm 
kfzy raki Okręt. albo do brzegow iakiey | 
krainy nie trafit, albo moror {chros 
nieznalazł. Niewiedzia- 
łem tefzcze w ktora fig P udać mia- 
dem, ale iedyny cel fobie na on czas ža- 
mieczyłem uniknąć nie woti. 

Nim na mniewane to ryb łowienie wye 
falismy> pofłażem I Moela trak fig zwał ftar= 
fzy z moich towadrzyfzów ) po fuchary, prze 
kładając mus iż nie przy ftaio, abyśmy hle- 
ba nafzych Panow pożyw ali. Przy. kazałem 
oraz Xuremu miodfzemu towarzyfzowi no~ 
iemu, aby banie na łodzi świcżą nape ełnit 
wodą, Pozorne te były przyczyny» iż fig 
dziwować pie trzeba, żlecenia fobie da< 

ne 


nienia dla fiebie 
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ne wykonali, 1 ym, czafem ia do okrętu 
nafzego blifko łodzi ftciącczo udałem fie 
y wtżech lub czterech razach zniego pron 
chu, kul, k ag wófku od 50o funtow, fie- 
kiere; pówrozy, gwozdżie przyniofłem y 
wfzyfiko to w fzafie fchował, do ktorey 
klucz mi był. powierzony, To uczyniwizy 
na dwoch towarzyfzow moich czekałem; 
ktorzy gdy przyfzli nie omiefzkałem ich 
na pozor mocno-0to firofować, iż fię tak 
długo zabawiłi. 

Na afiatek tozpofłarifzy żagiel nafz ttży- 
graniafiy, wyfzlismy zportu. Załoga w 
Zamku nad portem będąca, łatwo nas, iż 
żnaiomi b; ly, ptzepnścjła. Wiatr kto 
ty lowientu ryb fprzyiał, przeciwny był 
żądzom moim» z północy albowiem nakfa- 
niaiąc dis troche ku wfchodowi powiewał, 
Południowy wiatr łatwoby mnie do brze- 
gow Hi fzpańfkich zapędził, ale iakikolwiek 


on był, przecię odftąpić niechciałem moie_ 
go przedficęwzięcią uniknieńia niewoli, a 


zatym cale fię na Boiką opatrzność (odda. 
łem. 

Upłynąwfzy milę od brzegow zwinęli, 
śmy żagiel, a że mieyfce zgodne do poło- 
„wu ryb bylo, wykonywać te robotę ZACZĘ- 
liśmy. Ja chociaż po zwykłych zhakach 
dochodziłem: iż fię ryba wędy chwyciła; ie- 
dnak firzęg iey zwody; o= 

wfzem 


tem fię wyciag 


retu 
fię 


IO_ 


Z 
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wfzem pod dozorem znalęzienia zzodniey= 
fzego mieyfca jisć daley poftanowitem. 
Przeto znowu pod żaglem około dwóch mil 
upłynęliśmy. Powierzy łem w tedy ftyru Xú- 
TEMU; przyfłąpiiem do drugiego towatzy=, 
{za moicgo, aczas pogodny dotego upa- 
trzywfzy zą nogi porwancgo do morza z 
łodzi firąciłem. Iuubom ani utopić, ani za- 
bić go nic zamyślał, iednak nieodw łocznie 
zale z rana iefzcze tym umyftem n abitą 
-z budy porwałem. Moeli pływ: ać dofkona- 
le umieiący, iuż fig był pa wierzch wod 
wybił y profić mię począł, abym go do ło= 
dzi przyjął, przyrzekaiąc; iż mnie do oftas 
thich swiata granic nievafłąpi. Ale iao- 
bietnicom iego nie ufaiąc zmierzyłem ftrzel 
ba do niego przydaiąc te fłowa Przyia= 

ciglu! zguby twoley EA A pły= 

wać możefz życie twoie ocalić, fpiefz fię 
do brzegu, tego ia pragnę y ciebie żcgnam» 
ale ieśli bliże y kułodzi przyftapifz przy- 

rzekam, że bez milofierdzia z tobą poftą= 

pie» na wfzyftko fię dla odzyfkania wolno 

ściodważs. Mogli nie mi nieodpowiedział, 

ale ku brzegowi obrvcił fic, yzniezmiet- 

na fzybkością płynąć zaczął, zważywfzy , 
bicgłość iego w pływaniu, nie wątpię iż 

Bczesliwi ie do lądu trafil. 

Obrociwfzy fię potym do młodego Xure= 

go czekłem mu; ieśli mi wiernym być 
j ć chcefz 
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chcefz nigdy cię nie opu 
0 uczynię 'uczeftnikiem. T tO ne 
ć fwoię dopcinieñia woli 


S 


y izczę cia 


Incio fc 3 QIE 
mocy tak fzczętże tym fpofobe m oświad= 
czy to, iż mię od wfzelkiey ttoikliwości üs 
wolnił 
Rz BE FASA SE ARE CI 

Poki rozumiałem,.iż mię wzrokiem do% 
fiadz mogł profto do brzegu plywaiący Mo- 
eli, nieprzeftałem teyże co przedrym 
żeglować fironie, al 
tych ofzukał, ktorzyby mie ść 
fewzieli, udaiąc iż ku ciaśnienia Gibral- 
tarikicy żegluie 
Jakoż EO przyiść:na a. nig e 


n takowym fpofobem 
gac przed 


lowąać mogły. Ale Boa 
„ anoc zbliżać fie poczęła 
i Łódź ku południowi trochę 
aigc figs abym z byte- 
fie ad lądu. Wiatr byf 
tak żegluaze moiey fprzyiam, 
iący, iż nazajutrz około trzeciey godziny 
ź południa, gdym ziemię zoczył, odaalony 
zdaniem moim byłem na 150 milod Sale, 
tym wizyftkim ani zatrzymać fie, ani do 
jałem, zboiazni abym 
ń€ zrowuw lykanie doftał; praca pięćtc- 
dy dni caiych nicudłaiąc; y bez naymniey- 
{zey 


© 


lądu zawinąć niech 
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f$zey przeciwności płynąłem. W.tym odmi e 
nil fie wiatr, y z południa wiać począł;wno-. 
Glem ztad, iż fię Saletynow bać nienale. 
żało, a za tym ośmielilem fię do lądu przy- 
ftąpić „a kotwice przy uyściu rzeczki iedney 
mnie nieznaiomey rzuciiem. W rowney nie. 
wiadomości zoftawałem y narodów Ktore 
przy brzegach onych miefzkać mogły; Y 
fzerokości kraiw rzeką oną oblancgo: Nie 
nie pofitzegłem takie 


go akad bym wyro- 
zumieć mogł czy ludzie czyli fame ZWiE= 
rzęta w oney ftronié przebywały. Wrżeczy: 
famcy mało na tey wiadomości należało 
ponieważ wody tylko świeżcy pragnąłem; 
bojąc fie oney niedoftatku, y dadey puścić 
fe na morze chciałćm zupełnie fie Bofkief 
Opatrzności poruczaiąc. Wieczorem na odn 
noge morik w ktorą wpływała rzeka we- 
fzliśmy dla poznani 


a kraiu onego» ilebyś= 
my zgwiazd doyść mogli,y fżu. ania ftru. 
myku ała opatrzenia fie w wodę. Mle guy 
noc zalzła ftyfzeć fię nam dały tak ftra- 
£zne ryczenia, iż Xury ledwie od ftrachu 
aieumierał _ Dolawałen mu ferca cześcią 
wybiia iqąc mu trwogę z umyfłu,c zęścią w od 
wagę go trunkami wbiraiąc; Przyczekiem 
mu oraz, iż nie piertwey na ląd wyfieść 
mielismy, ażby ten okropny wrzałkżupeł. 
nie Uftał, ato iefzcze nie bez opatfzenia 
fic wbron wfzelkiego gatunku, dla daniz 
Gdpoa= 


2g 
odporu, gdyby tego trafila fe potrzeba. 
Uwążyć potrzeba, iż przez niewoli moicy 
zyku towatzyfzow moich tak 


przeciąg w ię? 

zew 
figę wyćwiczyiem, iż mnie oni, dofyć. ta- 
two zrozumieć mogli. gury nabrał fztca» 
zcy zofiałiśmy; ale 


a 28 widodzi nz 

hąć w nicy żadnym ipolfobem nie mogliś. 
my ala itrafzhwcego Lwów tyku powizy= 
fikich brzega ai fig. W krot, 
ce potym po dra= 
pieżnych tozmaitego rodzaiu y ogromncy 
wielkość i; ktore do wody zmierzało ZaAni- 


ach rozl 


fx zegliśmy fiadozwierz 


Z ' miey cheche ochib zic. Wrzafk 
rycl ' okropny był, iż nic pódobne- 


nie fb iE 
> SEN. mrdłewał za 
chu prawie umalCWal, 1a 
tem uniknąć zatiwożenhit. 


tey gotowości bioh trzy- 


ictka natza w tey mierze prze_ 


A 


j! 
zornost była, bo 


dno takowe fitafzydł 
rzałs: Widzieć go nient ; 
dłużona w rzece brożda zpiywania onego 
pochodząca, także fackania nożdrzow po- 
kazywały  1ż ftrafzliwcy tabefłya ogro= 
mności była. Upóćwnił mie Xtury, iżtobył 
Lews ten profio i 
dziefięcgdy pr I 
gos fu w o fprawiło,-iż zwielkim 
nader -polpiccheim hazad powiucii. 
Rzecz 


m udal fię o krokow 


it, firzelilem do nie- 
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Rzecz ieft A wyrażenia niepodobna ja 
kie zwiecząt wycia y ryc nia fylżeć. fe 
po A 5 po MoL M 


yfMrzelemiu 


daly > zwi 
a fię tony. 


> iż NIC poda 
oczy rtałtem zd fzź 


e 1 
z wyjściem na ląd ao dnia 
lubo w tedy unię -mnicy nam 

iak w nocy liwow y Fygryfow obawiaż:fig 
profi 


? 
mię Xury; abym pozwolił mu, fimemu ña 


hależało. Skoro dzien pokazał fi ię 


brzeg WYLSĆ3 ee iwnis zawodnie žrzo- 
dało iakie łodkicy wody y wynaydzie. Chc 

łem fam poyść pow ierzyć mu fraż łodzi» 
ale on mocno ni deg at przelksta 
wfzą iźcz 
nap adliesy rE 


uciekania. M 


ez zołobi h- 


> Boża 


+ niymilfzy Xury (odpowie 
działem mu pełenżadumienia nA d taka iego 
ku mnie przylaznią) moy paymi 
poydzicmy razem, aieśli Bar 

kr ZYW. 


zié nas zechcą zabiićm 
niemy fig ani ty>ani 1a onych ftrawą. Dowod 
ten ZB I 

dany ziedn 
fność y wyfo 


ania y wierności oą 


ą arego mi 
af mu zRpe iny z ftcony mcicy u- 
okiefzacowa: nezje iliśmy śnia_ 
danie dla pr fy množenia fobie fł, az5liży- 
wizy fię do lądu wyfzliśmy na brzegi uzbro= 
sieni fictzelbami i y baniami nafzemi obet?? ZA 
Nie. 
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Nie śmiałem bardzo od łodzi nafzey od- 
dalić fie, aby fnadż oney dzicy ludzie nie 
brali. Xury upatrzywfzy nizinę o milę od 
brzegow, tam pobiegł profząc abym zoftał, 
y dalfzych moich nie czekał roikazow. 
W godzinę potym tikwapliwie powrocił, ia 
«ozumiciąc iż ścigany od kogo był, przy- 
biezłem na danie mu pFombcy. Als fkinął 
na mrie abym fię zatrzymał, pokazuiąc zda 


łcka podobnego do- nafzych Zaięcy zwier 
od fiebie ubite: 


Za 


>93 nad to znakami do żrożu= 
mićnia mi dawał, iż znalazł czego fzukał. 

To powodzenie napełviło nas radością, 
Qbłapiiem zniezmiernym uk 


s ntowaniem 
Xurego, y wielcem 50 ze zręczności» odwa_ 


gi y fzybkości wychwalął, Pofirzegliśmy 
potym, iż fię daremnie w fzukaniu wody 
trudziliśmy, ponieważ rzeczną woda przy 
odfiąpieniu morza nader fiodka y zgodna 
do picia byla. Napełniliśmy ong nafze bd 
nie y ubitym onym od Xutego zwierzem i= 
ezeftowali$ 


my fig. Spocząw (zy nieco w dal- 
fzą puściliśmy fię drogę puściwfzy tę kra= 
tnę w ktotrey y śladu bomiefzkania ludz 
kiego nie poftrzegliśmy. 

Narzędzia 


goła żadnego niemiałem kto. 


regobym użył na poznanie fzer okości Geo- 
grąficzney 
g 


(m pa 


LAG 


$0Ww onych nabyłem, przeto do 
myśla- 
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myślałem fig, iż nie bardzo od wyfp Kana- 
yilkichy tych ktore na przeciw Ka pu 


1onego lą p yłożone, byłem oddalony.  Pa- 


mięć moią w tey mierze żadneg» nie dawa- 
ła mi oświecenia; a przefo nic wiedziałem 
w ktorą frone do nich udać należało. Tyit 
czalein obiccywałem fobie że przy brzęgać 
żegluiąc,albo na ktory z tych narodow trá- 
fię, z ktorćmi Anglicy handluią>albo też na 
ichże okręt napadhg do ktorego mewątpi- 


łem iżby nas pozyięto. 
W,tzeczy famey, zdało fig nie raz»'L 
dalekości niezmiernzy widziałem Pźk Tene 


zw 


ryja górę na Kanaryiikich wyfpach położo- 
nasktorey wierzchołek nad wfzyftkie świa= 
ta góry isił wymiefiónj: Wielką wprawdzie 
ochotę, miałem puścić fię na głębinę morzasy 


dnia 


ku okey gorze plynąć, Ktora za 


Q 


wodnikiem być dla mnie mog 
ciwne wiatry przymufły mię do trzy mania. 
fig piecwizych zamy ow. 

Brzeg, przy ktorym żeglowaliśmy, ten 
bylł:iako wpoźnieyfzych czafach poznałem, 
który obfzerną ong y put zamyka Krainę 
pańftwo Marokan(kie od Murzyńikiey ziemi 
dzielącą z dawna tuż »pufzczoną tak dla nie= 
użytości gruntow, iako y dla mnoftwa hie= 
zmiernego Tygrtyfow» Lwow, Lampartów 
7 innych zwierząt pomiefzkaniu wdney neoa 


-mce ludzi fzkodzących» dla ktorych przy= 


czyn 
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czyn nie zwykli ludzie w oncy krainie by- 
wać tylko dla bicia tychże zwierząt y | 
rzyftańia zich fkór; na to z 
inaczey udaią fie iak wl 
fiąca Y więcey i 
W tey uatzey ż ło przynagle- 
ni byliśmy pr ¿pić do lądu, dla opatrze= 
nia fię w świeżą wo le; zwłafzcza że trzy 
tylko banie a to niebardzo wielkie mielig- 
myshit raz żału 


O= 
a$ polowanie niè~ 
iczbie ošmiufet, ty= 
zuze ofob. 
gludze c 


walem tego, iż fię o beczkę 
tak? prożną niepoftarałem. Dnia pēwnego 
gdy uefzeze Qonce niewefzło, ftar 


1ęliśmy 
pod iednym pag 


xkiem, czekaia 


zeh 
© ' ażeby 
przyfiępuiące morze nas da 


ley zaprowadzi= 
xu zą mnie daleko byftrzey” 


) 50, rzekł mi pocichus Idz- 
niy W inng ftronę po wodę,bo ta befya brzyd 
ka pray íchyïku pagorka fpiaca; mo 
nam albo banię potłuc, albo gorfzi 
uczynić gdyby fię nagle obudziła, 
Nie lękay fie (mowifem mu ) ale rączey: 
na ląd wyfzedłizy z Biy ią. A co bądzie(od= 
powiedział mi) iesi Chybie, bezw jtpie- 
nia całkiem mie poł npredzéy 
n fig po- 
yi to Lew ftrafzli- 
1} y- zapisrwízyn wyłfrzele_ 
© mu fzkodzenia odebźał 
"ale gd 


NIĘL 


dwie ftrzelby wzij 


WIZY 


cichu do oney beftyi (b 


mię 


ehy- 
Y ko- 
> NiE 


t> ty- 


agle= 
frzę= 
trzy 
elis- 
czke 
Hego 


—ł 
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mię z ftrafzlivym rykiem. Gdy fię powtot- 
nie podrofił, z drugi ftrzelby moiey ognia 
da nieżo dałem, y znowu z nog gozwaliłem. 
Jzfzeze iednak życia nie był poftradał, o= 
wizen wfłać chciał y od onego mieyfca od- 
dalić fie. Xury widząc co fię ftało; wypadł 
złolzi z fwoiąy frzelbinką a ptzybiegłfy 
do luwa, ktory tak go był naftrafzył, przy- 
łożył mu rure do ucha y tym go fpofobem 
dobił. 

"To dzieło uciechę nam wielką fprawiło; 
ale nic, coby do pokarmu fłużyć mogło, nie 
przybiofło. Załowałem trzech naboiow da- 
cemnie ftraconyche Ale Xury upewnił mię; 
iż metaki z tąd pożytek odnieść mogliśmy» 
iakoż Lwa zabitego zfkóry nader picękney 
odzierać począł. Pomagałem mu podług mo- 
żności, a wyznać mufzę, izbym nigdy nie 
potrafił rzeczy tey wykonać. Kilka godzin 
na tym ftrawiliśmy, a odartą zupełnie kó- 
rę na wierzchu budy nafzey roztożyliśmy » 
gdzie gdy w przeciągu dwoch dni vyfchła 
mieliśmy z niey materac nader wygodny. 

Zegiowaliśmy profto na południe przez 
1o lub 12 dni bez przerwania z wielką o- 
fzczędnością używaiąc pokarmu, Ktoiega 
nam znacznie ubywało, a do lądu dla fa- 
mego tylko opatrzenia fię w wodę przyfiz - 
puiac. Cel zamyfłow moich był ku rżece 
Gambia,albo Senegalu; lub też do Kape 

Tom L a žie- 
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zielonego udać fi; gdzie fpodziewałem fig 
na okręt jaki Europeyiki natrafić, Wiedzia- 
ie m, iż wizyftkie prawie okręty z Europy 
do Gwinei, Brażylu, lub Jndyi wfchodnich 
zmierzające przy:tym:Kapie flawaia. 

W tę nadzieję ( ufiłowałem bowiem: zu 
myfu rugować trwogi ktoreby- wzbudzić 
mogł widok fanu -moiego, ponieważ w nie_ 
dofłatku okrętu -nie uchronna była dla. mnie 
potrzeba, albo «umierania zgłodu,.albo do~ 
ftania fię w moc Marzynow, Ktorzy,.po wieke 
{zey części w oney krainie ‘Ludoiedcami 
13) w tę"mowię :nadzieie fpotkania iakicgo 
okrętu płynęliśmysiefzcze,dałey przez dni 
19o.Gdy zaś-na włzełakim fchodzić nam po- 
karmie poczęło .pełianow iśmy: .przylado= 
wać do przyległego brzegu, ma.ktorym, iż 
ludzie -miefzkali z Pźwnych <zaadrow docho= 
dziliśmy. Poftrzegliśmy nawet, iż raineczni 
obywatele Murzyni byliscale nago chodzi- 
li. W tym poftczegłem, iż fis po brzegach 

zgromadzali dla widzenia nasņa to bez bro- 

niowyiąwfzy iednego,ktory kiy w ręku trzy” 
mat. -Xury upewnił mnie, iż to był <dziryt, 
ktory Murzyni z'ofobli 

biegłością. Z tey Przyczyny o podal fanc- 
lismy y xożnemi znakami ożywność y wipo- 
możenie profiliśny, Rozumieli oni nas do- 

Akonalesy znakami dowyrozuni 


w fzą rzucać umieią 


enta łatwemi 
oświadcżyli, iż nieoódw łocznie żądzom na- 


4 


(zym 
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fzym zadofyć uczynić mieli. Jakoż niekto- 
rzy z nich zaraz w głąb krain do fwoich pe- 
wnie domow  pobiegli, dla przyniefienia 
nam tego, czegośmy od nich żądali. My 
tęż z ftrony nafzey zwinęlśmy żagiel y.fo= 
koynie na ich powrot czekaliśmy. W półgo= 
dzińnym czafu przeciągu fzafatze nafi po- 
wrocili z kofzami ktore na brzegu położy= 
di y sami fie oddalili; z kąd fie domyślić 


mosłem, iż fię oni niemniey nas, iak my 


onych obawiali. 


Nie maiąc nic csbyśmy im w zamianę za 
żywność dali, wdzięczność im xozmaitemi 
dziękczynienia. znakami oświadczyliśm y, 
Wyrażenie potrzeb y prawdziwey przychyl- 
ności tak je wfzędzić iednoftayne; iż 
powfzechnym ięzykiem nazwane być może. 
Ludzie w ktorych fercu mieści fe ludz= 
kość, ktorych rozum albo. przewrotnemi 
zdaniami, albo Rartarzyń(kim wyckowa- 
niem nie iet zepfowany, dofkonale ten tak 
wyraźny, tak dolkonały ięzyk rozumieią, y 
winnych ludziach wdfpoł braci fyoich us 
patrula. 

"Gdy już oddalić fię od nich mieliśmy po- 
dała fię nam pogoda oświadczenia,iż godne- 
mi ich.dobredzieyftw byliśmy, Dwa ftratzli- 
we zwierze nagle z przyłegłey góry wypa- 
dły, toieft Lew Lamparta ścigesiący. Mu. 
reyni wfzyfcy ma frone pofzli, fan tylka 

c z czioę 
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człowiek dzirytem uzbroiony zofłał,y nie 
uftrafzon: na te dzikie zwierze pozlądał 
twarzą. Te ieanak w inną pofzły ftronę, y 
blifko nas w wodzie nurzać fię poczęły. Ale 
że Lampart bliżey łodzi nafzey przyftępo. 
wał, trzema go kulami przefzyłem, tak, iż 
na brzegu trupem poległ. Lew przeftrafzo- 
ny ucie kł y w oka mgnieniu z oczu nafzych 
zniknął, 

Wyrazić nię podbna,w iakim zadumie- ` 
niu Murzyni z przyczyny wyftrzelenia moię- 
go żoftawali. Niektorzy z nich od ftrachu 
na ziemię upadli, ale gdy Iiamparta zabi- 
tego widzieli, a poiąć nie mogli.iakim ode- 
mnie pokonany był (pofobem, ręce ku niec- 
bu podziwienie fwoie okazuiąc wznofili. W 
tym znakami rożnemi wyrażać poczęli, iżby 
uczefinikami zabitey odemnie zwierzyny 
być» y onç mieć fobie na pokarm pozwołoną 
chcieli. Oswiadczyłem im podobnym że fpo= 
fobem iż chętnie im całą oddawałem, ale 
oraz:iż wielką mi uczyniliby przyfingę gdy- 
by (kóre z niego oddali, co pokazaniem [kó= 
xy zabitego adelanie Lwa nie -zaś fłowami 
wyrażałem. Zrozumieli ońimię y w krota 
kim bardzo czafie Lampartá z fkóry odatli 
y'mięfo onego miedzy fobą podzielili Poka- 
załem im potymsiż mi na wodzie brakowało; 
to iednę z bani moiey dó góry fpodem wy- 
wracaiąc, oni niektorym z pomiędzy fiebie 
niewiaftom także odzienia pozbawionym 

poyść 
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„ ŻY8ć pórzedz, Kazali. Fe me odwłoczni 
wielkie gliniane „na fłoncu wypalone pas 
czynia wody pełne na brzegu morza pofta- 
wilya przydawizy do nich inięfa wędzone= 
g0- OW oców> zboża» ¥ innych Lozmaitego ga- 


+ 
tunku żywności» także tkorę, Lamparcią 
przy mey położywiży równie iak pierwfzy 
raz ofobliwfzą nam przylaza oświadczaiąe 
edaliły fię. 

Napełniwfzy wodą banie nafze yte pro- 
wianty do łodzi nafzey przeniofłfzy, w dal- 
fzą puściliśmy fię żeglugę poczciwych 
tych Murzynów pożegnawizy» którzy póki 
tylko nas zoczyć mogli, na brzegu onym 
zostawali. Około iedenaftu dni żeglowa. 
liśmy bez przeftanku po których poftrze- 
głem, iż fię ląd daleko w morze rościągał 

'Niewątpiłem, iż to kap ziełony byl, y 
w famćy rzeczy domyił móy był prawdziwy. 
Chociaż cifza na on czas wielka była»iednak 
dokazałem tego,iż mimo niego o dwie mile 
od brzegu przeprawiłem fię. Wnet na prze- 
ciw tego Kapu wyfpy, ktore od niego na-. 
zwiłko maią odkryłem, niewiedziałem iĉ- 
dnak w ktorą firone udać fię miałem to ieft, 
czyli do Kapu, czyli też do wyfp, bałem fię 
albówiem,abym za powftariem wiatru iakie- 
go gwałtownicyfzego y tamtego y tych nic 
pominął, 

Take- 
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Takową zdięty. troikliwośćia/ wfzędk 
do budy; żostawiwfzy pfzy porze RGSS 
ledwiem był ufiadł,kiedy tesch topiec ti wo- 
ga przerażony krzyknął pizelwzegaiąc mię; 
iż okręt pod żagslem widzi. $Skwapliwiem 
wyfzedł y pcznałem, iż to byłókręz Portu. 
galki. Xury zbład był od firachu w fwoim 
albowiem proftąćtwie rozumiał, iż Saletyh= 
fki rozboynik; aż tam nas ścigał. Uwolnió- 
nego od tey bóiaźni,żachęcałem do iak May 
ufilnisyfzego robienia wioftem tążem ze- 
mną; abyśmy tym fpofobem żaglowe dopo- 
magaiąc łatwiey do pofirzeżonego okzetu 
przyfiąpili. Roezumiałem z fazu; iż okięt 
tenz liczby onycli ieft, ktore na żakupówa« 
nie Murzynow pizy brzegach Gwinei E 
wyżnaczońe;ale uważy yfzy lepiey fpsiob 
iego żeghigi poftczęgiem; iż fię w inną ca= 
le udawał, fironę; 

W tym fanie zofiaiącz a widząc oraz, iż 
tzecz dla mnie była nie podobnasdoścignąć 
iego>znaki zwyczayne w niebefpieczehfiwie 
Zofłalącym diwałem, po kilka razy ognia Z 
ftrzelby dawaiąc. Pofirzegłem w krotce; iż 
mię z onego okrętu przez perfpektywę wi= 
dziano, ponieważ niektore z gle zwijać zą- 
czętó dla hamowania zapęda żeglugi. Ta 
rzecz dodała „mi ferca. Naofiatek iawnie 
zobaczylem, iż dļa poczekania na mnie 
wfzyftkie żagle fpufzczono; a to; iak fię- po- 

tym 
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sym dowiedziałem,iż nas meli za Enropey= 
czykow od zatonienia fzczęściem iakim u= 
wolnmienych. Tym tedy fpofobem w prze- 
ciągu trzech godzin nie całych tak bliiko o- 
krętu zbawcow moich: przystąpiłem, iż od 
nich tłytzany być mogłem. 

Ciekawość niezmierna, ktorą mieli po- 
znania mię fprawiła».iż.fię z daleka pytali 
ktobym była to Portugalikim, Hifzpantkim> 
y Francuikim ięzykiem. Część więkfza o- 
ktętowey czeladzi dla widzenia nas wfłąpi- 
ła była na naywyżfzę piętro: y wyfiawy. 0. 
krętowe.. Odpswieslziałem Angielikim ię, 
zykiem, w nadzieię, iż między tyle lulżmi 
ieden. przynaymnicy narodu mego znaydzie 
fię, odpowiedziałem mowię 1żem od niewo- 
fi uciekł był. Maytek ieden zSzkocyi ro- 
Jem rzekł mi, iż ztą wiadomością do Ka~ 
pitana oktętowego miał iść. Wnet potym 
zajrofił mię, tegoż Kapitana imieniem do 
okrętu y wdzięcznie nader nas przyi4ł. 

Ten tylko wielkości uwef:lenia mega 
doyść może, ktory w podobnych mnie oko- 
ficznościach zoftawął. Ofiarowałem 'Kapita- 
nowi wfzyftko com tylko miał, dla oswiad- 
czenia "mu moiey wdzięczności, ale on 
wfpaniałym umyftem wfzyftkie daty moie 
odrzucił, oświadczaiąc fię przez -mayrka, 
ktory nafzym był tłomaczem, iż to tylko 
dla mnie uczynił,coby pragńął aby dla nies 

go 
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go ueczynioro; zwłalzcza, że wiedzieć nie 
mogł ieśliby go los memu podobny nie cze 
kał; a zatym, iż nie tylko rzeczy żadney on 
demnie nie żąda, ale owfzem zaprowadzić 
mię do Brazylu chce,gdzicbym y łodź moie 
y fzczupie ra nicy rayduiące fię fprzęty 
mogł zprzedać, a zatym y miefzkać tam 
przez czas nieiaki, y podeymować nakłady 
potrzebne dla powrecenia do Anglii. Po- 
czął nawet namawiać mię do przedania mu 
łodzi meiey, ktora nader dobra była; py= 
taląc fię cobym zanię y zamałego Xurego 
pragnął. Widząc taką Kapitana tego wiel- 
kom yslrość niechciałem „aby iaką niewdzie= 
zności przywarę mogł mi przypifować; prze- 
to w mocy tego zofławiłem ocenić łodź,brolm 
futra; Rowem wfzyfikie fprzęty moje; ale 
fig odważyć nie mogłem na zaprzedanie wol.- 
ności chłopca mego, ktory z taką fzczero_ 
ścią dopomagał mi do odzyfkania wolności. 
Kapitan wielce mię z takowego p ofiępku 
chwalił, y dał mi kartę:na 160 półralar= 
, kow Hifzpańfkich  ktorć za przybyciem do 
Brazylu zapłacone mi być miały. Przydał 
oraz, iż do nich przyłączy 60 półtalarkow, 
gdybym Xnrego namowić mogł de poddania 
fig iemu, pizyrzekaiąc oraz, iż miał go za. 
lat ró wolnością darowoć, gdyby, wiarę 
Chrześciańiką przyiął. Mowiłem o tym z 
Xiwym, ktory chętnie na to przyfiał, y nie 
ode 
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klwłocznie fużbę u Kapitana przyjął. Tym 
fpofobem fummę dwoch fet dwudzieftu pół. 
talarkow oprocz fummy w Anglii zoftawio- 
ney zebrałem. Zcgluga nrafza dofyć fzczęm 
śliwa była, y zawinęłiśmy do brzegu wizy- 
fikich Swiętych w Bzazy lu we dwadzieścia 
dwa dni po moim do okrętu. przyjęciu. 

Gdyśmy na brzeg wyfiedli Kapitan tym 
czalem, pokibym o dalfzych poftępkach mo- 
ich vie namyślił fig» zalecił mię poczciwe= 
mu kader człowiekowi przyiaciełowi fwe- 
mu; grurta niektore cukrowemi trzcinami 
ofadzonę maiącemu.. Ja bacząciż fe w Krot= 
kim czafie wzbogacić tam mozna. było; po- 
fanowiłem ofieść w Brazylu» otrzymać tam 
indygenat, kupić. y uprzątnąć grunta, a 
fumki moje z.Anglui zprowadziwfzy ftate_ 
cze w oney fironie obrać fobie miefzkanie. 
Kapitan zabawiwfzy w onym krain przez 
trzy miefiące dla ułożenia fwoich interef_ 
fow, w ktorym przeciągu czafu y moie zu_ 
pełnie ułożone były, począł o fwoum do Lui. 
{bony powrocie. myśleć.. Profiłem go; aby 
w fzćzodrobliwości (wey nięuftaiąc przyiąt 
Tin do wdowy oney u ktotey fumma moia 
zoo funtow  fzterlingow wynofząca była 
złożona. "Chętnie tey dla mnie podiął fię 
pr zyfługi,-ale oraz życzył mi, abym. połowę 
tylko pemienioney fummy zpiowadził „abym 
miał czym w niefzczęściu poratować fię;nade 

3 
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to: radził mi, towarow w Brazylu ikupsych z 
ktorycibym zyfk znaczny mogł mité, za 
one pieniądze fprowadzić. Fa rada tak bize 
zorna była y ztakimprzyiazniy zaniecha_ 
nia włafncy korzyści ośwradczeniem dana, 
iż pleńipotencyą mu należytą y list do wdo- 
wy oney: powierzyłem. 

Korefpondent mego: Kapitana odcbrawfzy 
od: wdow y lifitem moim o niefzczęśliwo- 
ściach y dalizych zamyfłach: moich uwiado_ 
mioney część pieniędzy» o ktorą profiłem, 
towarow ża nie podług danego od AE 

zlecenia nakupował.*Przydał do nich krzya 
[ą narzędzi y fprzętow ofadzie imoiey 
bnych, także zgodził robotnika: ie- 
Ró nader dofkonałego: na:lat 6 do moich 
ufug., ktoty fzczęśliwie z towarami moiemi 
ufzyfikienii w Brazylu tahalo Poiąć fię od 
radości takową'dla: fiebie pomoce widząc nie 
mogłem, y cale rczumiałem>iż na oftatnim 
ftopniu fzczęścia fłanąłem.. Jakoż: w rzeczy 
famey na towarach moich z.przedanych» 
trzyiła od fłazyfkałem; tak dalece iż mu- 
yzyna fobie kupiłem; y innego: iefzcze Eu- 
topeyczyka do ufług fwoich przyiąłem. 

Widziałem z memałą radością, iż mt fię 
daleko lepiey fzykowało, iż niektorym 
moim fąfiadom. Nad wfzelkie moie nadzie- 
ie powcdzi ło mi fię, tak dalece, iż trzecie= 
go rokuwiele.cukru y tabaki zębrałem>kto- 
xe 


= vsoama4 A 
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ge towary przez Wa. do Tifbony 
fotę przelłać umyś 2 Pomnażały fię do- 
fłatki mole; y pewnym być mogłem uizczę- 
śliwienia mego, gdyby wrodzóna mi fite- 
cżność umyfłu, tamy onemu nie sprzebytey 
nie zarzuciła, Złe > przez nas izczęs cia uży- 
wanie fiaie fig częfłokxoć ztzodłeńi naywięk 
fzcy  niefzczęśliwości. Począłem w myśli 
moicy układać zamyfły, ktorych wykonae 
mie nad fily moie było. jednoftay ność Ży” 
cia ktore prowadziłem, tel fknoty mię naba- 
wiac poczynała, y wfiręt cz ynić od ftanu ù= 
czciwego, ktory mogt. mię nawet do bo- 
gaćiw doprowadzić ;* Własnie w onym życia 
todzaiu fipokoynym, y pragnienia nalzego 
godnym zoftawałem, w ktorym mię Ociecg 


* w Oyczyznie moiey widzieć żądał, 


+; X coż więc czynie (fam nie raž do fie- 
+; bie mowiłejn ) aza nie lepieymi było, w 
>» domu zo£ać £ Mogłem tam czynić/to famo 
35 CO tu czynię; a to z poktewnemi y wfpof- 


*, ziomkami moiemi miefzkaiąc. Go za ko- 


>» tzyść ednofzę ztylu podiętych prac w 

>. mielefpiecznych po morzu żeglugach» 

ss kiedy tu tak na wygnaniu między Cudzc= 
>» Zlemcami żyć myfzę. 29) Tym to fpofo- 

ta Jekkomyślność moia y l fkřonnošć popę- 

dliwa ra mieyfcu jednym miefzkać nię po- 

zwalaiąca ftawiała mi na myśli ogromne 
ni > 


44, ROBINSONA KRUSOE 
aielakieś, ale oraz. nader niebefpieczne 
przyfzłych zamylłow wyobrażenia, 


Prżepędziwizy lat cztery w Biazyłu dów” | 


„syć fię dobrze kruiowego ięzy ka nauczy Ie; 
Yy z wiele okolicznemi miefzkancami, tak- 
że Kupeami z Miafta SamS4łwador zna10- 
mość zabrałem. Częfio mi lię z niemi txa- 
fio mowić o handlu na brzegach Gwżnćż y 
w fpofobie zakupowania tam Murzynow za 
ay podleyfze towaty,rakoto noże nożyczki 
zwierciadeika &c. Z pilnością mię ftuchali; 
a rozważywfzy handel, który Murzynow za= 
kupuigc prowadzić mogli;teakże zylk ztął 
dla fiebie wynikać mogący, towarzyfłwa 
między fobą Kupieckie założyli za cel ma= 
iące ojorządzenie okrętu, ktocyby fłużył 
do prowadzenia takiego handlu. Z tym ie= 
den do mnie przyfzedł y do fekretu mię o= 
bowiązaw (zy zwierzył mi fię, iż: dla- zapo= 
możenmia ofad fwsich, myśli- opatrzyć fię 
w Murzynowo ato fpofobami odemnie wro» 
zmaitych zuiemi rozmowach przełożonemi, 
a tych Murzynow taiemnie na ląd: wyfadzo- 
mych między fobą podzielić, gdyżieden tee 
fpofob był rychłego -przyprowadzenia do na” 
leżytego tanw ofad. Przydał, że ieślibym 
fię tego podiąt, zleciliby- mi wykonanie te= 
go dzieła ku pożytkowi: całego: towa= 
xzyfw a; zaco do tównego x 1nnemi Murzy- 
mow działu, nic cale zefwebo niełożywizy 
bylbym przypulzczony, 
Tako- 
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Takowe obietnice były nader pozorne 
nie dlam nie, ktorym dofyć znaczną już niat 
ale dla ofsby pewnego iefzcze 
przeto podey mować ię 


w okoliczaościach w kto- 


maietnosć, 
fanu nie maiąccy> 
takiego zlecenia 
rych zóftawałem> najwyżfzy był kres nic- 
rozumu. č 

Urodziłem fie byt 
fzcześcia fwolego był 
podobno mi bylos iż tak rzokgo oprzeć lig 
ich namowom iak przedtym Ojca moie50 
żądaniu. Odpowiedziałem tedy, iż chętnie 
na to przyfta valem, byleby. do towarzy twa 
tego wchodzący» OpEocz innych obowi? 
kow przyjęli tez faranie moiego miefzka. 
mia, y nie inacżcy maietnością moig“ T9- 
zrządziłi, gdybym zginął, tylko podług 
przepifow moich na piśmie fobie zoftaw10- 
mych. Przyzwolili oni na te wfzyftko y iak 
mavuroczyściej przyrzekli . 

Uczyniłem należyty teftament y dziedzi- 


cem fwoim mianowatem Kapitana który mię 
iat, włożyłem 


w pośrzodku morza był przy 
sowiązek przełania kré» 


iednak na niego 05 
wnym moim połowy tego wfzyftkiegoóobym 
y ufłąpienia 


{chodząc z ŚWiata pofiadal > 
w dowie dawnego przyjaciela mego w Lon- 
dynie» pozoftałych u nicy loo funtow 
Szterlingow» Słowem W fzyttkom to uczy 
nit co by do ubefpieczenia maiątka me gope 


modz mogło. To 


na to, abym fam nice 
kowalem. Dak mie 
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-To Pewna, że gdybym choć 
ftropnosci tey- obrocił na tozwążenie pra= 
wdziwey korzyści moiey nigdybym fanu 
tak dla mnie pożytecznego nie od tipit, a> 
nibym przedfięwziął podroż, w Ktorcy no- 
we potkać mię mogły niefzczęśli wości, kto- 
tych fie Jękać rym pewnicy mogłem, iż do- 
świadczenie iuż miałem, ; niebefpieczne 
dla mnie były żeglugi. Ale.poteżną fkłon= 
nosé moia y gnufność w Ja vaniu icy odpo- 
rù fprawiły, iż za zdradliwym plochey na- 
zici wyobrażeniem taCzey, iż za świa» 
tlem rozumu pofzedłem. 

Okret tuż był gotovy y wfzyfikie miedzy 

mn: y kupcami do to warzyfi va wchodzącemi 
umowy zakończone. Wfiadłem na okręt dnia 
1 Września 165 9 tegoż famego dnia, kto, 
rego przed ośmi1 laty z miada Ha: Wiy/1e= 
chałem. Ale więkfze iefzczetą razy pot. 
Katy mię niefzcześeja, 

Piyneliśny Zrazu przy b 
na północomaiąc ku Afr 
dybyśmydolzi dwanag 
kości północney. Zeglusa na(za wyląwfzy 
naprzykczatące fie upały bardzo miła była. 
Gdyśmy Kapu'S. Auguftyna dofzli, udaliśmy 
fig wgłąb morza y okret tak 
zowaliśmy iakbyśmy chcjel; 
fpy Fernand de Noronha. 
tł rowne izko y pr 


czaftkę ro~ 


p: al Þr; 

rzegach profto 
Yee tkierowrać, kie- 
€g% gradufu fzero- 


właśnie nakie a 
udać fie do wy-* 
Ale rominawfzy 


wydpy ku violo 


dowi; 


tan ZE E aain UE AREN 


IDE W RZA O. 


EK. 
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«lowi» ku północy z wrociwfzy fie trochę 


na wfchod płynęliśmy, tak iż po 12-dniąch 
żeglugi przebyliśmy Ekwatora. Byliśmy iuż 
podług domyfłu nafzego pod fiodmym gradu= 
fem, dyónafą minutami fzerokości półno- 
«nej, kiedy za powftaniem ftrafzh wego wi- 
chru ftyaciliśmy wiadomość mieyfca na kto- 


mac należało. ziaczął fię wicher między po= 
łudniem a wfchodem, w krotce potym obros 


cit fis tak, iż był między „północą y wfcho 


'dem;sna ofłatek ftanął między północą wfcho 
dem a ztaką nacierał swałtownością, iż 
przez dni dziefięć mieufannie z drogi uftz= 
powaliśmy, nie «mogąc fig oprzeć wiatrow 


śmatatczy wości. 


*Czternaftu nas byłona :ókręcie razem ż 
fietnikiem y'eemiią; dwoch wicher porwał» 


y w niorzu zatopiłyieden na gorączkę umarł. 


Gdy nawałność przy końcu iedenaftego dnia. 
trochę uftała, dechodzono iak można było 
położenia mieyfca na ktorym zoftawaliśmy„ 
a.poznano»iż pod iedenaftym gtadufem fze= 
rokości popołudniewey znaydowaliśmy fiz! 
ale oraz że zapędzeni byliśmy odwadzieśrcia , 
prawie y dwa gradufy ku zachodowi za 
A mazonfką rzekę ku brzegom Gu jańy y1:ze« 
ce Orinoque. 

Radzonofię mnie względem'przedfięwzięcia 
dalfźzy żeglugi . Szyper ku wfchodowi po 
` WXKO0= 


* 
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wtocić chciał, ia przeciwnie tego zdania 
byłem.abysmy ku Barbada wyfpie żeglowan 
li, gdzie fpodzięwałem fes iż fig śczodkiem 
morza żegluiąc dla uniknienia odnogi Me- 
xykahikiey fianąć w przeciągu dwoch tygo- 
dni mieliśmy. Nadto ikołatany tak był nafz 
okręt, iż przydłużfzey żeglugi wytrzymać 
nie mogł. 

Odmieniliśmy tedy bieg nafz y fkierowa- 
liśmy okręt na północ trochę ku zachodywi 
pufzczaiąc fię, dlatym łatwiey(zego natra- 
fienia ma wyfpę iaką, na ktoreyby miefzka- 
li Anglikowie. Ale nadprzyrodzoną nicia- 
kąś mocą nafze nadzieie wniwecz obrocone 
były. Będąc albowiem pod fzerokością dwu- 
naftu gradufow 1g minut. powtorny wicher 
przypadł y zapędził nas ku wfchodowi z 
więkfzym iefzcze niż pierwey pędem. Ta 
burza tak nas zagnała daleko od mieyfe 
wfzyftkich Europeyczykami ofadzonych, iż 
fama nam tylko pozofiąłittwoga albo zato- 
nienia w morzu, albo ftania fie ftrawa dra- 
pieżnych zwierząt, gdybyśmy do wyfpy ia- 
kiey nieznaiomey y puftey przybili 

W'tym opłakanym fanie zaltawaliśmy, 
kiedy przy famym świtaniu, ieden. zludzi 
nafzych krzyknął iżziemię widzi. Tylko 
cośmy na pokład okrętowy witąpili, chcąc 
widzieć w iakicy świata krainie zoltawa- 
diśmy, kiedy w icdnym oka mgnieniu okręt 
na 
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nå piaki wbił fie, zapędiego zaraz ufali 
wały niektore morikie weń wpadły tak gwa» 
trownieiż rozumieliśmy»że oftatnia nafza go 
dzina przyfzła;kto w takim iłanie nigdy nie 
był, pewnie doścignąć nis potra wielkości 
utrapienia nafzego, Z oczu nafżych rofpacz 
y boiazhzbliżaiącey fię śmierci pożnać mo- 
zna było. Nie wiedzieliśmy w ktorey kra- 
inie świata zoftawaliśmy, rownie oraz tayno 
nam było, ieśli ziemia, krorąśmy widzieli 
wyfpą>lub ciągłą ziemią, także ieśli puftą 
lub ofadzouą ludzmi była. Poglądaliśmy 
wzaiemnie na 'fię zafępionym okiem, a z fu- 
mnieniem nafzym rachować fię poczęliśiny, 
jedyna nafza ta była nadzieia, iż okręt nie 
byłiefzeze roztrącoty, y że fżyper upewnia- 
jąc nas, iż wiatr uftawał, mówił że fis przy- 
bić iefzcze doladu mogliśmy. Ale okręt 
tak był na piatkach ofiadł, że podobień- 
fiwa nie było, aby bez cudu zramtąd mogł 
być rufzony. Ztym wfzyftkim» iż nawałność 
uftawała, a wody na dnie okrętu przybywa» 
ło, wfżyftkich fib użyliśmy na zepchnienie 
z okrętu na miorze iodzi nafzey. Gzafu tra- 
cić nie można było, przeto też wfzyfcy do 
niey przenieślismy fię; niż oprocz wiofeł z 
foba hie wziąwfzy, y Bofkiemu oddaiąc fię 
miłofie rdziu. 

Chociaż burza znacznie była ucichł, ice 
dnak morze nadżwyczaynie wzrufżons tak 
wyfuko wznofiło fig» iż iawnie poznaliśmy» 

Tom I D àe 
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że łodź nafza wytrzymać takiego ofu nie 
potrafi, azatym nie zawodnie pogrążona 
będzie. Zagla nie mieliśmy, a podiug po- 
dobienftwa wfzelkiego, małoby on nam po- 
mogł. Z wfzyftkich tedy fiłwioftami robi- 
liśmy, ale wrakim zanurzeni fmutku y 
milczeniu. iż fię zdawało, że na plac śmier- 
ci idziemy. 

Inńey nie mielismy nadziei fpiefząc fie 
do ladu, ińk tylko wynaleść jaką odnogę 


TE 
tor) 


lub rzekę przy -kroreybyśmy nyściu mogli 
zafłonić fię od wiatru,albosteż morza część, 
mniey niż inne wztufzeną znaleść; ale nie 
coby has ratować mogło nie widzieliśmy; 
ziemia nawęt fama im fię ku niey barziey 
zbliżaliśriy śraśzliwizą za morze być fię 
zdawała. 

aL.cdwi€śmy iednę milę kwżiemi żegluiąc 
ufzli, «kiedy bałwan morfki firafzliwy, na 
wzor góry wzniefiony :z tyłu ni nas tocząc 
fic, onic zawodney nas "upewnił zgubie. 
Jakoż na nas tak. gwałtownie uderzył, iź 
fodź nafzę wywrocił yanas famych rofpio- 
fzył, nie «aige nam tyle nawet czafu abyś, 
my do Boga o ratunek udali fie. Wie] nym 
oka mgnieniu wlzyfcy byliśmy pochłonieni. 

Darcmniebym pracował nad wynaydowa_ 
niem iłów» ktoremibym dziwne mysli mo- 
ich na dnie morfkim zamiefzanie opifał. 
Chociaż doikonale pływać umiąlsm, iednak 


nie 
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nie bez ttudności wzbiłem fe na wierzch 
wody; abym trochę mogł odętehnąć, Wał 
moriki daleko mię ku brzegowi zapędzi= 
wizy, Nazad na części podzislony odpłynął» 
a mnię na piąfku prawie gołym mało fobie 
przytomnego zoftawił, Widząc iednak, iż 
bliżey ziemi ieften niż fię fpodziewałem» 
a chcąc do niey przybyć pokiby drugi wał 
mnie nie poryał, a zhowy w morze nie za- 
nioft,ziak naywiękfzym pośpiechem biegać 
zacząłem, Alem wnet poznal; iż fię tego 
ufrzedz nis mogłem, tegoż bowiem momen- 
tu widziałem nadęte morze tyż za mną przy = 
biegaiące, Zatrzymałem tedy w fobie-dech. 
J wznięść fię w górę dla odętchnienia nfiło- 
wałem, wnet wodnifią górą na 10 naymniey 
łokci wyfoką byłem okryty, ktora mię da» 
ley iefzcze ku ziemi y zwięlkim zapędem 
pochnzła ; przydała mi ta rzęcz śmiałości y 
tyle fiły; iż ku ladowi fkwapliwie pływa 
łem. Na koniec widząc, iż fig woda od lą= 
du odbijając rożdwoiła, fnnęłem fie ku zie 
mi, ażeby mie z fobą porwać woda nie m», 
gla; ytylefzczęćcia miałem, iż na miey. 
fcu onym Pozoftałem, Odetchnąyfzy tro- 
chę znowu ku brzezowi biegać począłem y 
podwa razy iefzcze podobną morzą nawał» 
Rost wytrzymać mufiałem, żle im fie bar, 
dziey do lądu zbliżałem, tym wały mniey 
wyfokości miały, Aanawet od wfzelkiega 

D 2 nic- 
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niebefpieczeńitwa wolny zoftałem. 

Naypierwfze moie na lądzie było dzieło» 
oczy ku niebu obrocić, y padłfzy na ziemię; 
podziękować Bogu, iż mię przy życiu ża- 
chował. Ofłabiony przez pracę wfiłach co 
do ciała, w nieiakim zdawałem fię być za= 
chwyceniu co do dufzy; ktorego niepado= 
bna mi opifać. Zmyfły moie wfzyftkie w 
* dziwnym zamiefzaniu zofławałył zdawało- 
fię, iż pierwfzy raz na świat mi przychodzić 
zdarzał» fię. Pochodząca ztąd radość nie 
długo trwała, wnet oktopność moiego fta- 
pu poznawać począłem. Sam ieden, bez po_ 
mocy, w nieznaiomym kraiu, pozbawiony 
broni dla ubefpieczenia życia moiego, lub 
opatrzenia fię w żywność, z wfzyftkiego ©- 
gołocony, a.głodem zmorzony> nie wie, 
działem co fię zemną fiać miało, y w ktorą 
firong udać fię należało. Pozbawiony ły. 
wności, żadnych fprzętow innych nie mia- 
łem cprocz nóża; lulki fiłuczoney y troche 
tabaki w pudełku. Biegałem z razu na 
wzor fzalorego, adla wfzyftkiego uzbrsi= 
łem fig grubym kiiem, ktory nożem -mo= 
im na wzor pałki ofirugałem. 

Zblrzała fię noc, Ada lękać fie poczyna” 
łem, aby mię drapieżne żwierzeta, na on 
czas dla żyru wychodzące nie pożarły. Po- 
fianowiłem tedy fzukać drzewa gałężiftego» 
na ktorymbym mogł befpiecznie fpoczy- 

- wać, 
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wać. Nim na wyżfzą ziemi część udałem 
fię, gdzie wierzchołki drzew widziałem» 
znalazlem krynicę wyborney nader wouy: 
Ugaliwfzy pragnienie» trochę tabaki prze- 
kąfiłem, dla usmierzenia głodu. Przyfzedł= 
fzy potym na wierzch brzegow, wybrałem 
fobie wygodne»a liściami gęfło okryte drże= 
wo. Wlazłem na nie dofyć łatwoy na nim 
ufiadłfzy tak iż upadku bać fig nie mogłem» 
twardo przcz wielkość: podiętych dnia tego 
prac y umordowania zafnąłem.  Nierozu= 
miem, abym w całym życia mego pizecią- 
gu fmaczniey fpal iak tey nocy. Już dobrze 
na dzien było, kisdym fig ocknął, a zna= 
czniem fie w fiłach czuł być pokrzepczony m. 

Zaufanieęm nawałności, niebo wypogo- 
dzone, morze dofyć ufpokoione było. Pier- 
wize fłaranie moie było, patrzać gdżieby 
fie nafz okręt podział, ktory na onym miey- 

' feu, gdzie ofiadł iuż fig nieznay dował. We- 
zbrane morze podniofło go z piaikow na ktv- 
rych był uwiuf, zapędziło na półmiłe tyl- 
ko od brzegu, gdzie trochę na bok ieden 
pizechylony zoftawał, tak iednak, iż famą 
tylko fztabi. gotykał fię wody. Ztey. przy- 
czyny to wfzyitko co między oftatniemi 0_ 
nego pokładami naydowało fig, bynaymnicy 
od wody nienarufzone a zatym iW calości 
zoftawało. 
Po- 
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Toft żeglem też na prawey fhobie łodź 
ńatzę na poły zgruchctaną, ktorą weżbrane 
morze ódwie mile od brzegów - zajędzi= 
ło. Ale żądze Wizyftkie moje k 
towi zmierzałysgdzie liç fpodziewałem zhas 
leść, czym bym fię przy życiu przez nieias 
ki czas mogł zachować; iako też y brofi 
ktorabý dv opatrzehia fię w dalfze czafy y 
ubefpitezenia fuży łą, 

Gdy mórze zupełnie odefżło,fzedłem ET 
dem y pialkami aż o ćwierć mile od nafzega 
okrętu; do którego obażyw(zy fig y pływae 
iĝe przyfiąpiłem. Pływałem w koło niego 
dla upatrzenia micyfca wygodnego do whe 
pienia nań; fzczęściem ofobliw fzym znala. 
zem line-ż przodku okiętu fpufzczoną;, 
ktorej chwyciwfzy fie na wyftawę okrętową 
wlażłem, Wyznaig, rż bez póńnocy toy liny; 
wielkąbym miał tyndność wejścią 
tu; niewićm nawet ieślib 
potrafi. Przebicgłem 
łem iżbę Kapitana w d 
tako y ińhe wfzyfi 
fiafzych fklady. Z 


n oktę= 


dô okres 
ym tego dókazać 
okręt cały y żaftaz 
obrym fianie; równie 
zie fprzętow y żywności 
acząłem od pofilenix fig 
pokarmem; a oraz wynadydowania fpofobu 
przeprowadzenia ni ląd tego wfzyfikiego 
eobym z 6kręti mogł wytdrować. Niechcia j 
łem datemnie czafu. tracić, Ale fmutek 
toy wielce pomńożony był 


widokiem pos 
łożenia okrętu; ktore takie był0, izbyśmy 


wiżys 
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wfzyfcy: wcałości: zoftali» gdybyśmy z 0- 
kretu nieufiąpili, a tak bym opufzczony y 
wfzelkiey pozbawiony nie był pociechy. 
Ta myśl łzy mi wycifnęła, ale że niętzczę- 
śliwości moicy folgi nie przy nofiła, pize= 
to udałem fie do pracy, dla obmyślenia fos 
bie laik naytkurecznieyfzey pomocy. 
Począłem od przywiązywania wielu fznu_, 
tów, do dwoch fztuk naywyżfzych mafzto- 
wych, od potrzeby w fkładzie zachowanych» 
y do dwoch 'drągow zagielnych; co wizy= 
fko żinnemi drzewa fztukami do morza 
fpuściłem. Nazbierawfzy potym wiele dro- 
bnieyfzych fznurow bokiem okrętu udałem 
fié ha morze. Ułożyłem tam tak mafzty ia- 
‘ko ydragi trybem płytu, który mocno do 
okrętu przywiązałeim; aby fnadź od morza 
porwany nie był. Wrociłem fię do pracy a, 
na tych dylach dofyć mocno z foba fpoio- 
nych, położyłem defzki wfzyftkie y fztu- 
ki drzewa, ktore tylko znaleść mogłem. 
Przepiłowałem potym piłą cieśli okrętowe= 
go kilka drągow żagielnych, y do płytu mo- 
iego, dla wydofkonalenia onego powroci- 
łem. Nakoniec przywiodłfzy go do tego fta- 
nu, iż hah zabrac hig zznacznym ciężarem; 


-y do lądu doprowadzić go móżna było, po. 


cząłem przetrząłać wfzyftkie kąty okrętu, 
dla zabrania naypierwey tego co mi nay- 
potrzebnicyfze byc mogło. Frzy wielkie 

May- 
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Maytkow fkizynie narzędziami ciefielfkie= 
mi wyłupanę wyproznilem, abym ie na 
płyt moy przenieść mogł, Poftawiwizy ie 
tam y przywiązawfzy,nakładłem w niechle_ 
ba, fucharow; fera,mięla wędzonego, tyżu, 
oftatsow niektorych zboża Europcytkicgo, 
y ziarn innych,ktoreśmy ziobą na pokacm 
ptafiwu byli wzięli, gotzałki; wódek, ko, 
tzula fukien, niezaponniałem też zabrać 
ftzelby, prochu, kul y frzotu, naczędziow 
rozmaitych, fowem tego wfzyftkiego co mi 
fig zdało być zgodnego do daifzego w tako 
wych okolicznościach życia. Dwatakże c 
krętowe koty do klatki kurcząt w fadzi. 
wfzy tam przeniofiem. A pies fłertnika, kto, 
ty zamknięty był, gdyśmy na pialkach o= 
fiedli, ikoczył do mnie zxadości gdy mię po= 
ftrzegi, y łafząc fię w pław fię za mną puścił, 
Kiedym pofizegł, iż płyt moy dofyć był 
naładowany, odwiązałem go od okrętu, y 
kierować j.ocząłem wiolłem; tym umyfłem 
zokrętu wziętym; morze przyfiępować ząqu 
czynaiące; profto mię do brzegu ptowadzj= 
ło, wielka iego fpofobność była; y wiatr 
takżelprzyiał. Przez milę jedne dobrze 
mi lię udawala żegluga, ale potym poftczea 
gicm; iż mię wodgtroche w frone pędziła. 
Domysliłem fig, iż tam wody pęd był, a za. 
tyri, iż mię doiakiey odnogi lub rzęki doa 
prowadzić miał, ktoraby portem być die 
mnie 
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mnie mogła ala złożenia fprzętow moich. 

Nie omyliła mię ta nadzieja, poftrzegiem 
w kłęfłość nieiaką na brzegu, do ktorey mię 
przyfiępuiące morze profto prowadziło. Kie= 
rowałem iak naylepiey mogłem płytem mo- 
im, abym pędu onego wody chybił; ale że 
nie znaliome mi były do brzegow przyftępy» 
wpadłem w wielkie niebefpieczeńfiwo po~ 
wtorhego zatonicnia. Szczęście moie wiel- 
kie było, iż lekkoy z iednego tylko konca 
wbiłem fię na piaiek, ponieważ drugi ko- 
niec na wodzie zofławał a morze co razbat- 
dziey podnofiło fię, przeto też wfzelkiego 
przyłożyłem ftarania do utrzymania fkrzyn 
moich dla pochyłości płytu zduwaiących 
fie y na wyproftowanie onego. Utrzymawfzy 
tedy przez nieiaki czas cały ciężar ładun_ 
ku mego z miałczyzny wynieficny bylem, y 
dovyscia rzeki pewney wizediem, ktore y 
brzeg iedenzdawał mi fiz dofyć wygodny. 
Gdy morze do naywyzfzego podniefienia kre 
fu przyfzło,z płyrem ubrzegu fłanąłem y 
przeliąwfzy gu kołami w węgłach, befpie_ 
cznie ufłanowiłem. Aże naiednę tylko fto- 
pe w wodzie zanurzał fi przeto też za uftą- 
pieniem morza cale na lądzie ofiadł. 

Bez fpoczynku przez dofyć długi cza 
pracowałem; przedfięwzięte odemnie dzie. 
ło trudrie nader owfzem nad fify moie było, 
alc czego gwałtowna niedokaże potczeba? 


$>. 
2.nie- 
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Z nieżmierną radością widziałem fię wży” 
wność, ybioh opatrzonego, a przytym na 
dziciż miałem pizymnożenia tego wfzjy- 
ftkiego, przez powrot do okrętu gdyby dłu- 
żey trwała pogoda.  Naywiękfza trofkli= 
wość moia była wopatrzeniu micyfca be- 
g0 dla (przętow moich. Porwawfzy 
tedy fuzyą y parę pifioletow, pobiegłem 
Ku naybliżfzey gorze; ktora nad inne wfzy= 
ftkie wyżlzą być mi fię zdawała. Przedar- 
izy fic nie bez trudności y potu ina wierz 
chałek oney, za pietwfzym weyrzeniem pgs 
znałem iak opłakany był moy ftan. fawnie 
bowiem widziałem; iż na wyfpie zofiaię, 
PREZ kilku bardzo odiegiych fkał, y 
dwuch wyfp małych o trzy milę ku zacho« 
dowi cych; żadney inney ziemi nie poź 
ftrzegtem. Widziałem naa to, iż wyfpa w 
ba zoftawałem zarofła była, z kąd ła= 
two wnofiłem, iż miefzkancowy nie mali; 4 
zatym bałem fig aby drapieżne na niey nie 
naydowały fie zwierzęta. Ządnego takows= 
go zwierza nie zoczyłecm, ale niezmierne 
prafząt mnoftwo; ktorych rodzaiu nawęt nie: 

znałem. Z tych jednego do Krogulca po- 
Poes z ftrzelby ubriem, ale mifię mięfo 
iego cale! złe być zdawało, Rozumiałem; 


Że od ftworzenia świata pierwfzy. taż W o- 
ncy Krainie huk fxzelby był Ayfzany; ża” 
taz ;bowiem po wyfttzeleniu; niezliczona 
zgta- 
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zgraią rożnego ptaftwa z lafu podniofła fię 
zwielkim wrzaikięm Z rozmaitego| ich gło» 
fu pochodzącym. 

Małą nader z poznania tego kraju maiąc 
pociechę; powrocitem do płytu mego dla 
wyniefienia zniego fprzętow moich.  Re= 
fztę dnia tego na tey pracy fxawilem, gdy 
hoc zafzła 1ak mogłem ofzańcowałem fig 
ikrżyniami, abudę fobie zdefek wyfawi- 
łem. Chętnie y znależytym appetytem 14- 
diem chleb y miefo więdłe y wypiłem kil- 
ka kielifzkow wodki, ktore y fil mi doda=- 
iy y fen fpokoyny fprawiły. 

Ocknaw{zy fię gdym widział trwaiącą ie= 
fzcze pogodę umyśliłem znowń w tęż co po. 
przedzaiącego dnia puścić figę podroż,yż o. 
kretu cobym tylko mogł wyprowadzić, Doa 
myśliłem fig bowiem, iż ża pierwizym 
gwałtownieyfzego wiatru powitaniem, okręt 
cale zgruchotany zoftanie. Aże nie podo 
bna rzecz była z tymże do niego powrocić 
plytem, przeto tak iako y pierwey ku nic, 
mu udałem fię, y nowy płyt, ale lepiey niż 
pietwizy zbudowany fpocządziłem, Znając 
tuż z doświadczenia ; tameczne brżegi, 
imhiey tą razą ciężaru nah włożyłem» wie< 
ie iefzeze fprzętow dla fiebie zgodnych 
znalazlem; iako to; gwożdzie, młot fićkie- 
ty, garniec wielki, rofzt, ofłę do oftczenia, 
Słów, brzytwy; nożyce zwierciadła, fznic= 

ki, 
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ki, żagle, fuknie rozmaite, łożko nawią+ 
zane, pościel; proch, firzelby, kilka naczyke 
„drewnianych, fztucce y inne rzeczy tym po= 
dobne, pofpolicie w okrętach nayduiące fig. 
Ta druga podroż moia, rownie iak pierw (za 
fzczęśliwa była. Zegluiącemu na myśl 
przyfzło; iż zoftawiona na lądzie żywność 
mogła befpiecznie ftać fig firawą źwierząt, 
aa(muciła mię ta boiaźh, ale powroctwfzy 
ominął mizten ftrach, poniewaz śladu ża” 


dnego zwierząt nie było. Zafłałemiednak. 


xa jedny fkrzyni zwierza fiedzącego; po- 
dobienftiwo do kota. maiącego, ktory za 
zbliżeniem fię moim o kilka tylko krokow 
uciekł. Zafanowił fię potym ażadney po 
fobie nie pokazuiąc boiazni, na mnie oczy: 
wiepiłowłaśnie iakbydać fię ugłaikać chciał. 
Rzuciłem mu kawałek chleba, ktory ziadi 
a widząc iż wiecey nie niç dawalem odfzcdł. 
Sptowadziwfzy znowego płytu mego wfzy. 
fukie fprzęty, „ocząlenr myślićo wyfiawie= 
niu namiotu, pod kterymby rzeczy ochto- 
nę od fłohca y defzczu mięć mogły, a ia 
też niejakie befpicczehftwo; ogrodziłęm 
derkami y palami micyice dofyc fzczupłe; 
pośrzod ktorego namiot zdwoch żaglow 


wiclkich złożony tozbiłem.  Przemołem 


do niego wtzyftkie fprzęty moię y fożko zas 
wiefilem, ra ktorym broń przy fobie goto= 
wą maige połozyłem fię. 

£MOot= 
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Zmordowany częścią przez bieganie u- 
Gawiczne, częscią przez podięte prace; A 
na oftatek na wygodnym łożku należycie po- 
filony leżąc, noc nader fpokoyną przepę- 
dziłem. 

Też prace przez całe dni jedenaście nie 
przerywaiąc podeymowałem, za każdym 
razem y tymże zawize (pofobem co nowego 
przynofząc> iako to cukier,korzenia rożnęy 
mąkę, fuchacy> liny» ktore na fztuki rożać 
dzieliłem, niektore inttrumenta Matema- 
tyczne, dwie perfpektywy, kfięgi rożne; a 
między niemi trzy Biblie, piora, papieru» 
inkauftusy fzkatułę małą wktorey na] 6fut= 
tow fzteclingow naydowało fię, częścią w 
monecie Europeyfkity; częścią w Brazyliy- 
kiey złotem y połtalarkami. 

Widząc te pieniądze mnie cale niepoży= 
<eczne„witrzymać fię nic mogłem» abym nie 
zawołał: o prożności nad prożnościami, kru- 
fzczu zdradliwy» © iakoś w oczach moich 
-podły y nikczemny* Nie warteś tego abym 
fię (chylił na podięcie ciebie. Jeden moy 
płyt z ładunkiem fwoim daleko mi fzaco- 
wnieyfzy natym mieyfcu icf, niż wizje 
fikie farby świata, Miałem coś więccy 
tymże fpofobzm mowić, yz gniewent W mo» 
rze pieniądze te zatopić, alem fiq  namy- 
élit uważaiąc, iż mogłem z tey fummy kie- 
dyżkolwick korz jiłać, gdybym jákinm [poa 

fabem 
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fobem wrocił fie do oyczyzny albo ptzynay . 
mniży trąał do kraiy żwiązekjaki z dym 
czyzną moią maiącego, 

Czyniism iuż przygotowania na diona» 

fią podroż, kiedymm poftrzegł, iż fię ciga- 
ły chmüry y powietrze wztufzało, Wkrot- 
ce potym dofyć żwayy 
wiatr. Dochodzjłem z tad, iż zbyt ta wyprce 
wa byłaby nisbefpieczna. Do tego nie mia- 
„łem tuż czego żałować w okręcie, _Mnie fię 
zdale, że gdyby dłużey pogodą byłą trwa- 
ła fztykami cały okręt przeniofłbym na ląd. 
Wiatr w krotce tak fię wzmogł, iż firafzli- 
wa powitała burza zgrzmorem y błylkanism, 
Śclironiłem fie do namiotu wfzyftkich bo=' 
gaćtw moich fkładu, mogłem albowien 
zbior moich fprzęrow nazwać Y mieć fe za 
bogatego. Przez noc całą nawałność trwała; 
Zzrana węyrzawizy na morze, 
wet okrętu nie znalazłem. 
przypadku odniotem Poaięcł 
na mole dofłatki yz uwag 
Kazyi ćzyniłem. 


əd brzegu powitał 


1 tak 


y śladu na= 
Prętką wtym 
hę żwsyrzenia 
> ktore ztęey os 
Jakoż żadnego ftarania> 
zadiey pracy nie zaniecha łem dla opatrzę= 
Aita fię w rożne dia mnie i 


potrzebne 
e refaire łan J = 7 
nic omiElzKAlEm,.do tego pogody 


(z6czy, 
»Y zdobrę” 
go ciefzyłem fie powodzenia. 
Kiedym o okręcie myślie przefłał, począm 
fem wynaydywać fpofoby u 


befpiecze 


ią dig 
SRA ; 
zrzcciw dzikim ludziom, ktorzyby ną te wym 


fpe 


amaZ-N 
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fpe mogli przybyć y przeciw drapieżny m 
zwierzętom, gdyby fię na niey znaydowały. 
Miefzkanie, ktorem fobie na prędce po- 
ftawił, abym bliżfzy do okrętu ptzyftęp y 
wezefną ochronę miał, zdało mi fie być 
mniey zdrowe dla położenia fwego na miey- 
fcu bagniftym. Przytym zbytecznie oddam 
lone było od Krynice wody ffodkiey. Pofre 
nowiłem tedy wynaleść fobie mieyfce zdro > 
wfze,befpiecznieyfze;wygodniey(ze>y: przy 
iemnieyfze do miefzkania. Pragnąłem przy- 
tym mieć proefpekt na morze ato dla tego» 


„abym znaki przebywania mego na tey wy- 
fpie mogł dać, gdyby Bofka epatrzność ia- 


kie ku mnie nakierowałą okręty, 

Przez dwa dni ftronę one miefzkania mo= 
iego obiegłe m; a co dzien rano y w wieczor 
na wierzcnolek iuz wfpomnioney odemnie 
góry udawałem fię. Zaraz na początku tę 
baczność mialem, iż na tym wierzchołku 
tos ułożyłeni z drew fuchych» Kawałow lin 
fmołą napufzczonych, y innych podobnych 
róeczy do podpałenia zgodnych; ato tym - 
umyfłem; abym żąpaliwfzy ie mogł albo 
płomieniem w necy, albo dymem we dnie 
okazać bytność morg na tey wyfpie, piet- 
wfzemu okrętowi przez moie perfpektywy 
upatrzonemu. 

Bliiko mieyfca tego.npatrzyłem rownine 
nie wielką pod ,pazockiem wyfokim ma 

wzor 
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wzor sciany ziedney ftrony przepaścifty m; 
położoną; co fprawowało, iż gdybym tam 
fobie miefzkanie obrał, nikt by do mnie 
z oney ftrony przyfłąpić nie mogł. Mur ten 
iż tak rzekę od fanmego poftańowiony przy- 
rodzenia na śrzodkuo 6 tylko ftop od fpodu 
miał w klęfłość nieiaką podobną do weyścia 
do ia Lini, ale niedaleko zachodzącą. Ró- 
wnina-ra fto prętow fzeroka tyle dwoie 
wzdłuż miała [pifei fie nie zrace 
ku morzu; cała okryta była trawą y prze- 
rznięta ftrumykiem wężykiem pu niey (nu- 
iącym fig. Totakwefołe mityfce położone 
było z północy trochę na zachod, względem 
pagorkn, a zatym miało zafłonę od niezno- 
śnych upałow w onym kraiu panuiących. 
Powietrze także zdało mi fię hyć w onsy 
fronie zdrowe, a zatym poftanoyiłem tam 
fobie obrać miefzkanie, 

Nim namiot moy y fprzęty tam przeno_ 
fiċ zacząłem odryfowałem półcyrkułu na 
przeciw oney wklęfłości w pazórku ` ktorą 
rozprzeficze nić umysliłem, abym z czalem 
rożne fobie: y (przętom moim (chowania w 
oney dofyć miękiey Ikale wykowawfzy w zu- 
pełnieyizym ie miał befpieczeńttwie, iuż 
bowiem domyślać fig poczynatem, iż nie 
tak rychło zoney wyfpy wyniść miałem. 
Pilcyrkuł odemnie odryfowany miał zo 
piętow diamztru przy pagórku. Pu uczyni- 

wizy 


p 


ad 
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wfzy począłem wa! lvoilty na tym półcyr= 
kulu aviat, złożony z kołow zaoftezonych 
na 3 łokcie wyfozi6h naćwierć łokcia od 
fiebie odległych oplecionych gdlęziawi y 
wewnątrz palami mocnemi podpartych. Fen 
fodzay okopu tak był mocny, iż żaden 
zwierz, żaden człowiek przezeń przedrzeć 
fix y przełamać go nie mógł. Wiele czafa 
nadtym ftrawiłem; ale przy odwadze y fta- 
teczności /wfzyftkiego dokazać można; nad 
jednym kołem dwa częttokroć dni pracować 
mufałem, ate tak mocne wybierałem, iż 
ic w lefie ociofawfzy, ledwie po iednemu 
przynieść do fiebie mogłem. 

Zofławiłem mieyfce iedno na wprowa 
dzenie fprzętow moich, ale močne u fiebie 
pofianowienie miałem, y to równieiak re 
fztę ogrodzić, a drabiny ktorą [porządzić 
miałem, zażywać, atym do fwoiego wcho= 
dził miefzkania y zniego wychodził, tę zaś 
drabinę pilnie ukrywać miałem kiedyby= 
kolwiek oddalić mi fe zdomu przytrafiło. 
Te prace nie przefzkadzały mi iść raz albo 
dwa na dzień na górę dla odkrycia okrętow 
ktoreby mogły przyfiępować, Także na ftrze. 
lanic ptafiwa y poznanie urodzaiów krąio= 
wych. Poftrzegłem iż na wierzchu pazorku 
pafły fie kozy; tazecz wielka mi radość 
przyniofa, ale uulność zachodząca w ptzy= 
fiąpieniu ku nim wiele radości tey uięła. 

Pom I E Te 
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'Tezwierzęta tak dzikie a oraz tak chytre 
były; iż mi niez niezmierną pfacą ubić z 
nich ktore przychodziło. Z tym wfzyftkim 
po pilnym ich obrotow uważeniu poftcze- 
glem, iż kiedy na dolinie byłem, aone pa- 
fty fię na pagórkach,wnet z niezmierną fzyb- 
kością uciekały, przeciwnie zaś kiedy one 
na dolinie a ia na pagorku zoftawałemszda- 
wały fię mnie nie widzieć,zczego wnofiłem 
iż położenie ich zrzenicy takie było że mię 
z dołu upatrzyć nie. mogly. Jakoż w rzeczy 

* famey gdym z gor [na nie czatować począł» 
wiele ich ubjłem. Pies moy wprawił 
fię do gonienia onych. Nigdym beftyi ani 
wiernieyfzey nad niego, ani powolnieyfzey; 
ani z w iękfzym do.mnie przywiązaniem nie 
widział. Wfzyftkich przemylłu fwoiego 
fztuk y fpofobów zażywał+dla aa: 
mi przywiązania fwego,nigdy mie y na krok 
mie oditąpił, Rowem tego tylko niEdófawa- 
ło, aby mowił. 

Zakohczywfzy' okopy moie; dwie drabi- 
ny fporządziłem y namiot wielki dwoify, 
dla pewnieyfzey od defzcza ochrony rozbi= 
łem.  Przeniolłem potym tam wfzyftkę ży= 
wność, wizelkie moie rynfztunki, fłowem 
wfzyfikie bogaftwa: co uc fzy zolta. 
wione wrota dofkonale z gapić y zupel- 
nie fortece moie (tak bowiem to miefzka- 
wie nàzwane być mogło) palifadą otoczyłem. 

Z.niey 
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Z niey luż inaczey nie wychodziłem, iak 
tylko za przy fławieniem drabiny, ktora fu, 
żyła mi także, gdym do nicy erii y 
ktorą za (obą znowu do fortecy wnofiłem. 
Chociaż iuż poznawać zaczynałem, iż nie 
miałem czego fig bać od. zwietzat, rownie 
iako y od dzikich ludzi, iednak nic opuścić 
nie chciałemcoby do ubefpiczenia mego 
ftużyć mogło.  Palifadę moie z wierzchu u- 
mocnitem darnem, drzewkami młodemi, y 
latorośłami, ktoreby z czafem saiem ftały 
fis y miefzkanie moie, albo ra:zcy zamek 
zafłoniły. -Toż famo na wierzchu pagórku 
nczyniłóm, aby z tamtąd nikt z BiT widzieć 
{chronienia moiego nie mogł. WERE 
fzczepy moie y dr zewka tak fię rozkrzewi= 
ły, iż ze wfzyftkich ftron w cieniu zoftawa- 
łem. Zadna nigdy puftelnicza buda; żadna 
zwietząt iafkinia lepiey ukryta nie była; 
rak dalece, iż bez cudu znaleść mię tam 
nie można było. 

Zwawość y przeciągłość pi prac moich, nie 
dopuściły mi prawie | pomyslić o fłanie mos 
im, ale wytchnąwfzy trochę od nich, ka 
mi on w oczach pod ftrafzliwą poftacią. Przy. 
pomniatem fobie Howa Oyca M01€20; pro- 
roltwa iż tak rzekę iego, y moie niefzcz 
ścia. W tedy dopiero ftan moy nii 
mieć za oczywiiły (kutek kary Botkiey, po- 
tępialąccy mię niezawodnie na pizepędze- 

Enz ; nie 
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nie refzty życiaimoiego na oney: okropney 

puftyni. Łzy potokiem z oczu moich wypa- 

dały, ich obfitość gdy w żalu moim niia- 
ką ulgę przynofiła; rozważałem to, iż nie 
tak ukarany byłem iak zafłużyłem.. Stanu 
moiego te tylko uważałem okoliczności,ktn- 

re pociecha mi być mogły, a fądziłem, iż 
fie na świecie wiele milionow ludzi ode 

mnie iefzcze niefzczęśliwizych naydowało. 

Jakoż na niczym mi nie fchodziło, a przy- 
tym nadzielia wyiścia kiedyżkolwiek z tey 
puftyni zoftawała, Te uwagi wielką mi przy 
nofity pociechę, y do dziękowania Panu 
Naywyżfzemu, iż iednego mnie ze wfzy- 
ftkich ludzi na okręcie nafzym zofłaliących 
przy życiu zachował, y do wzywania dobro- 
ci iego y miłofierdzia pobudzały, 

Jakoż w rzeczy famey możnaż było nie 
uznawać w tym dzięła Boikiey Opatrzności» 
iż okręt zafianowiwfzy fię tak blifko lądu 
dopuścił mi opatrzyć fię w to wfzyftko, co 
tylko pofiadałem: Cobym ia był czynił na 
oney puftyni bez broni ,bez odzienią, Lez ży= 
wności,bez narzędzi , ftowem bez tych wfzy- 
fikich pofilkow, ktorem w okręcie znalazł? 
Poftanowi łem tedy, aż dooftatniego krefu 
życia moiego, żadnego dnia nieomiefzkać 
oddawania winnych dzięk Bogu, wyrcządze- 
nia mu czci należytey, a kochania go w du- 
chu yw prawdzie. To przędfięwzięcie zu- 
peł: - 
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pełnie mię ufpokoiło; taki ieft fkutek .cno- 
ty, iż fama żądza trzymania fię iey naywy- 
bornieyfzą fetce napełnia radością, kto- 
rey, uciechy. świata y` zniemi pofpolicie 
złączone wyftępki dać nigdy nie mogły, a 
fałl(zywie obiecowały. Zaprzątniony temi 
myślanii aoczy ku niebu podnofząc, po- 
frzegłem»iż fig grube chmury ściągały: u- 
ciekiem tedy fkwapliwie do moiego namio- 
tu. Ledwiem do niego wfzedł, kiedy defzcz 
trącący fiarką, całą moię wewnątrz fortecę 
oblał, w tym piorun frafzliwy po okropnym 
nafiąpii błytkaniu; rozumiałem, iż we mnie 
ugodził, y że cały moy namiot wnet w pło. 
mieniach obaczę. Nagła ktora tegoż czafu 
przyfzła mi ha myśl uwaga; do ofłatniego 
mię trwogi krefu przywiodła. Zważałem 
w iakim proch moy zoftawai niebefpieczen- 
fiwie, bałem fié rownie onego utraty iako y 
włafnego moiego z nim oraz na powietrze 
wyfadzenia, W nim albowiem iedyną po- 
moc miałem na obronę y wyżywienie moie; 
ale burza wnet potym uftaiąca, okropney 
moiey koniec uczyniła boiazni. 

Nieviniefzkałem wiąc fzukać fpofobow 
uchronienia fię takowego niefzczęścia. Po- 
wrociłem tedy do pracy, a fkałę kować po- 
cząłem w onym namienionym lochu, ktory 
naprzeciw namiotu moiego był, y znim fię 
prawie ftykal, Ponieważ fkala cale krucha 

j B > była 
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była; wnet w niey wykowaiem rozmaitę 
pokoje» trofkliwie iedrak fłaraiąc fig, aby 
nie tylko poapoty te zoftawały,ktote prze= 
dział pokóiow czyniły, ale też upy wiel- 
kiena śrzodku każdego pokoiu, ktoreby 
fklepienia; y ziemię: wyżlzą urzymywały, 
Nie fchodziło mi ma przeftuonności placu; 
iedno miey fce kuchnią, drugie fklepem do 
napciow; trzecie zbroijownią, inne dłtołową 
izbą, inne fkarbem, inne pokoienr do ro. 
boty nazywałem, fłowem każdy loch na- 
zwitko odemnie miał zwyczaynych po zam- 

kach oficyn. ; 
Dla wyrofzenia kamieni, ziemi, y gru- 
zow z lochow, fporządziłem fobie w niedo- 
fiatku taczek, koza, lub innego podobnego 
narzędzia, nofidło podobne dotego, ktote- 
go pomocnicy-ptzy fabrykach do nofzenią 
wapna używaią. Dobytą ziemię y kamienie 
z ikały f(zładałem. przy palifadach, co ie ze 
. frzodka bardziey iefzcze umocniło, tzy to» 
bocie moiey fpa:lziftość nieiaką dałem; dla 
wolnieyfzego fpłynienia wody przy defz- 
czach gwałtownieyfzych. To nowe dzieło 
wykonaw fzy , fpotządziłem pudła y wory na 
podzi elenie prochu mego aby iesliby iakim 
trefunkiem część iędna prochu przepadła; 
inne części w całości zofławały. W tych 
wożmaitych lochach zamknąłem wfzyftkie 
fpczęty moie, zachowuiąc fobie na dalzy 

5 czas 
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czas porządne onycii ułożenie, y fpifanię» 
abym ie łatwo mogi znaleśc. 

Codziennie wychodziłem częścią dla u- 
życia wolnieyfzego powistrza częścią na 
polowanie. ale iuż nie tak częfło tak zrazu 
na górę dlaupatrywania okrętow wiłępowa- 
łem: Przyuczyłem fię inż do znofzenia fta- 
nu moiego,a czafu niechcąc trawić na pro- 
żnych rzeczach» poftanowiłem cały obtocić 
na obmyślenie fobie, przemyślnym y trwa= 
fym pracowaniem, wfzyftkich wygod, kto- 
rc mieć mogłem. Pewnego wieczora, gdy 
z polowania powracałem.mało co ptaftwa u- 
biwfzy, kozę iednę pokarm iefzcze małc= 
mu knzlątkowi daiącą zabiłem. Kozlątko 
to nie opuściło matki choć zabitey, y zas 
mną fzło, gdy ią do moiego nioliem mje- 
fzkania; zofławiwfzy kozę pod palifadami, 


|kożlątko na drugą onych ftronę przeniofiem 


w nadzieję ugłaikania 16g0 alg dokazać te- 
go nie mogłem, a bołąć fię aby zgłodu nie 


zdechło, ponieważ jokarmu brać niechcia= 


do; fam ie zieść wolałenmw Mięfo tych 
dwoch zwierząt przez długi czas mię żywi- 
ło, bo ofzczędnością żyłem, a żywności, 
mianowicie fucharowwielce ochraniałem. 
Uważyć potrzeba; iż między rozmaiteimi 
rzeczami -z okrętu wyniefionemi> ktorem 
fobie mniey pożytecżue być fądził, niektore 
takię były, iż mi w dalfzym czafie wielce 
wy- 
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wygcdziły, na wielu iedvak ifotnie pos 
trzebnych w tak wielkim mnofiwi€ zbiórow 
moich fchodziło. 

Jużem był z uwagą wfzelką rozitrzą(nął 
fan moy, y okoliczności wszytkie w kto- 
rycli fię naydowaiem. Pofitanowiiem więc 
na pi/mie ząfławić wyrażenie niciakie mo- 
ich przypadkowo imię mole, y dziedzicow 
moich, odktorych żadney fig iuż. pomocy 
mie (podziewalem; przedfięwziąłem to dla 
rofiargniema myśli w czałach: od pracy 
wolnych; y uwolnienia iey od melancioli- 
cznych imaginacyi> krore mig czętłokroć 
tłumem przechodząc, nagabały. 

Tu własnie mieyfce ieh podania dyacyu- 
fzu nieiakiego życia moiego, to ieft życia 
nad ktore dżiwnieyfze ledwie kiedy ftyfza» 
ne było. Ale dla zachowania porządku na= 
leżytego» trzeba mi fię wrocić do pierwfze- 
go mego na tę wyfpe przybycia. 

Stanąłem w onym kraju dnia 30 Wrze- 
nia po przypadaijącym w Jefióni potowna= 
niu dnia z nocą. Słońce proto prawie mad 
głowa moią wtedy przechodziło, fądziłem 
albowiem z wielu miar, iżem fię naydował 
pod dziewiątym gradufem 22 minutami 
fzerokości ku północy, 

Ponieważ w tedy między fprzętami mo= 
iemi w zamiefzaniu zóftalącemi,  iEfzczem 
pior, inkaufiu y papieru nie wynalazł, dnia 
dwu= 
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dwudziefiego Ę pizyiezdzie moim, przy- 
{zlo mi na myśl, iżbym czafu rachubę ftra- 
cić mogł, a przeto w niewiadomość wj aść 
różności dni, tak iżbym niedziel od powize 
ar ich ani nie mógł1ozeznać, gdybym iakie. 
go na to nie wynalazł fpoiobu. 

Temu zabiegając do czafu, Ktoregobym 
wygodę fobie do pifania mogi uczynić także 
przyfzły inkaufiu niedofłatek ( iako w tze- 
czy famey potym trafiio mi fig) zadłępuijc> 
fłup wielki czworograniafty nie daleko od 
bizegu pofiawiliem z tym napifem > RO- 5; 
BINSON KRUSÓE ftanął na tey wyfpie 30- 
Wrzesnia 1659. >, Codziennie na tym fu- 
pie krefkę wyrażałem, a tę trochę dłużfzą 
co fiodmy dzień, aiefzcze dłużfzą co muic- 
fiąc tym fpoiobem roazay nteiaki Kalendarza 
fobie wymyśliłem- 

Sporżądziwfzy fobie miefzkanie iako iuż 
opifałem;począłem myślić o fprzętach nic- 
ktorych,bez ktorych trudno nu było obeyść 
fig, iako to o folku, y tole, abym wygodnie 
ieść>y pifać mogł,fłowem życie porządnicy= 
{ze prowadzić. Wrocitem fię tedy znowu do 
pracy z ochotą, a ufiłowałem z umyfłu mego 
cugować myśli okropne,ktore mię tylko tra- 
pić, żadnego nie przynofząc pozytku, mo= 
gly; w takowych albowiem okolicznościach 
należało w cnotę przemienić, co przymiu= 
{zoną potrzebą było; czas ktorybym ma o- 

pła- 
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płakiwaniu ftanu moiego ftracit, nicby. 0% 
kropności onego nie uy mając» przyczynił 
by mi Imutku, pracuiąc zaś na przyczynie= 
nie w moim miefzkaniu wdziękow y wygo- 
dy; a w fpiżarmi moiey obfitości, wolny bya 
tem od utęfknienia y niedoiłatkow. 

Udałeim fię tedy do lafu, a ściąwfzy kil- 
ka cienfzych drzew, począłem o fporządze- 
niu (obie ftolka myślić, miałem wprawdzie 
należyte na myśli onego wyobraże! tie, ale 
nie wiedziałem zkąd począć należało; na 
oftatek po uflnych pracach y fiaraniu, po 
przedfięwziętey fiedm lub ośm, y tyleż pra- 
wie razy przcrwaney tey robocie; dokaza- 
łem tego 1ż dofyć wygodny itołek, y ftoł na 
nogach miałem. 

Widok tych fprzętow, tak mi pożyte_ 
cznych wielce mnie uciefzył; patrzałem na 
nerak na dzieła nay, wybórniey fze ludzkie 
go pr Ska takoż takiemi były względem 
człowieka; ktory nigdy w życiu podobną 
nie zaprzątał fie robotą- Tym ugruntawany 
byłem w zdaniu moim, iż xozważanie po- 
początkiem ieft Matematycznych nauk, y 
że człowieka nie mafz na świecie; ktotyby 
należycie używaiąc rozumu; tzeczy wymia= 
ty czyniąc, związki między niemi należyte 
npatiuiąc, za famym Światłem przyrodzo- 
mym idąc; przy fiateczności nie wykonał 
tego 


ÓW 
F 
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tego wfzyftsicgo, czegoby w rzemio: tach 
Ciiciai aoRaząć, 

*porządziłem też police na kołkach 
wfparte,dla układania fprzętow, a gwozdzi 
wiele po ścianach moich lochow wbiwizy 
porządnie na nich zawiefiłem, bron, procho- 
wnicęsżclazne naczędzię y inne ruchomości. 
Tym fpofobem wielką łatwość miałem w 
Wjnaydowaniu tego, czezom potrzebował, 
a ktoby na on czas iafkinia moi widział, 
wielceby fię zadziwił nad dobrym porządz 
kiem y rzeczy obfitością, ktora fię w niey 
widzieć dawała. 

Wykowałem też fobie był -w ikale, tam 
gdzie naymniey wilgoci było, izbę fypial- 
ną w ktorey podczas wielkich delzczow. 
miefzkałem, cale przenieść fię do nicy ma_ 
iąc w niepogodę, y po zepfowaniu -namiotu 
moiego pizez ftatość. W lochu onym, kro 
remu imie kuchni dałem y ktorey bliika 
weyścia do iafkini był, komin fobie .fpo- 
tządziłem y świdtem ciefielfkim nad ogni- 
fkiem wywierciawfzy dziure, dokazałem te= 
g0, iż wolny od dymu byłem. Zbudowałem 
też dofyć porządny piec, ktory wielec byt 
dla mnie pożyteczny. 

Do:takiego przyfzedłfzy porząlku; prze” 
pifałem fobie prawo względem podziału 
zabaw moich, ktorego fię ftatccznie TEZY =, 
maiem,  Bawilem fe zrana polowaniem 

przez 
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przez dwie lub trzy godziny, wraca em fię 
potym y pracowałem do iedenaficy> okolo 
połndnia przez dwie bliiko godziny dla upa- 
dow w oney ftronie nieznosnych (poczywa- 
łem, a potym do pracy. powracąłem y do 
wieczora oną fię bawiłem. 

W kilka dni potym ptaka do kaćzki po- 
dobnego; y innego cale mi nieznaiomież0 u= 
bilem, w których mięf» wyśmienite być mi 
fię zdawało. Ubiłem też kota dzikiego, ale 
nie zgodny był do ićdzenia, futro z niego 
bardzo przednie było» zachowałem ie roy 
wrie iako y fkory innych zwierząt odemnie 
zabitych, aztaąd wielki w naftępuigcych 


nie fiadały; y w zakładaniu gniazib£woich 
od nafzych gołębi rożniły fiżw rofpadlinach 
one gnieżdziły fię,zdzie latwo młode piikiy* 
ta wybrać mogłem; ktore zaifte naywybor- 
nieyfzą dla mnie potrawa były, Zcawyta- 
łem na ofiatek iedno zranione odemnie koz 
źlątko, zanioiłem ie do moiego miefzkania 
a podięte 'odęmnie flarania fprawiły, iż 
mu diç złamana noga znowu należycie zto-= 
fia. Ugłaikać fię to kozlątko należycie da- 
ło, tak że za palafadą nawet moią pako figs 
a od niey higdyi na Zo lub 3o fop nie od- 
<alale fics « Ztąd przyľało mi na myśl trzo- 
i 
a 


$ 
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dę koźląt zgromadzić, częścią dla ofzczę= 
dzenia prochu, częścią dla wyżywienia: mo 
ieg0 gdyby mi kiedy na prochu zchodzić 
poczęło. 

Potrzeba światła wieczorem, abym do 
kładzienia fię fpać zaraz po zachodzie tong 
ca nie był przymufzony, ta -mowię potrze- 
bafprawiła, iż wielce żałowałem onego 
kręgu wolku odemnie w uciecze z Sale za- 
branego, z ktoregobym świece, fobie był 
fporządził. Nato mieyfce zbierałem tłu- 
fość zwierząt odemnie zabitych, a zgliny 
ulepiwfzy naczynie małe, a na fłohcu na= 
leżycie wyfufzywfzy, dokazałem tego, iż 
miałem lampę; knot zrobiony z kawałkow 
fzrutow rofkręconych światło fzczupłe da- 
wał, ale jakiekolwiek to było, wielce mi 
iednak wygadzało. 

Układaiąc (przęty moie dnia pewnego 
znalazłem worek mały pełny ziarnkow ro- 


'żnych, fnadz pozofiałych z tych, ktore na 


żywienie drobiu do okrętu były wzięte. 
Ponieważ ziarna te po więkfzey części po- 
gtyzione od myfzy były; a worek do czego 
innego mogł mit fię zgodzić» przeto pod rka_ 
łą wyrzuciłem to, cow nim fię uaydowało 
y worek otrząfnąłem. - Trafiło mi fig to, 
trochę przed tą roku porą; w ktorey ufta_ 
wiczne prawiełw oney 4tronie zwykły pa- 
dać defzcze. Tak mało w tedy na te ziarna 
alba 
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albo raczey na ten pył baczenia miałem, 
iż w miefiąc potym cale o nim zapomniałem 
był. 

Po upłynieniu miefiaca z wielkin podzi- 
wienióćm widziałem; iż fig zdzbła nie iąkie 
( ktorych źrazu nie poznałem ) w obrębie 
moim pokazywały, W kilka potyci tygodni 
więkfze daleko podziwienie moie byts; 
gdym kłofy pfzenicy y ięczmienia, tegoż 
co w Europie rodzaiu, y rownaiące fig w 
piękności tym, ktore Anglia ma, widział. 

Rozumiałem, iz Opatrzność Bolka tym 
mię darem obdarzyła. Tą myślą aż do wy- 
lania icz prizen 


kniony byłem. Winfzowa- 
łem fobie>iż natura dla dobra mojego takie 
fprawowała dz 


i" 
że nic do 
tego podobnego na w y 


S moicy nie wi- 
działem, ktora do rodzęnia zboża mało zgo- 
dna być fię zdawała. Widziałem Oraz; iż 
zboże bez nafienia urodzić fiè nie może, 
zatym co raz bardziey potwierdzałem fic w 
moim zdaniu, iż,Bds cud dla mnie, y wya 
żywienia moiego na oncy puftyni uczy! 

Aż dotąd religia mało pofiępkami moie- 
mi rządziła; zwłafzcza że hje wiele miey- 
{fca w fetcu moim miała; ale widok cada 
tgo (prawił, iż fzczerze o ftofowaniu íe 


do przepifanych od niey praw myślić zaczą_ 
łem. Zadumienia mi przybyło, gdym no- 
we przy dawnicy(zych łodygi widział, ktos 
rem 
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tem ryżowemi być poznał, ponieważ da- 
wniey odemnie w Afryceten zboża rodzay 
był widziany, A ; 

Myśląc ufławicznie otym przypadku, 
przypomniałem fobie na ofłatku przypadek 
ow worka wyprożnionego, w ktorym zbożę 
na poł pocięte naydowało fię, zniknął tedy 
cud przed oczami moiemi. Wyznaję znie= 
małym zawftydzeniem moim, iż pobożna 
wdzięczność moia ku Bogu razem zcudem 
zniknęła; aiednak nie mńiey to fkutkiem 
było Bolkicy Opatrzności, iż tą rzeczą 
tak rozrząlził, że naprzod ziarna niektore 
w całości zoftłały, ze powtore rzucone ode- 
mnie były, natakim mieyfeu, gdzie cie- 
niem fkały ukryte wefzły, żem maofłatek 
nie,wyrzucił ich tam, gdzieby od fiohca wy- 
palone być mogły. Zatym nie mnieyfzy to 
dar Bofki był, jak gdyby mi cudownie znie- 
ba był nadany, 

Starałem fie pilnie te ziarna w należy- 
tym czalie zebrać, y pofłanowiłem rożne 
fztnki gtuntu uprawić, dla pomnożenia 
zboża moiego, aby mi na nim nigdy nie 
(chodziła. Ale przeż niedoftatek doświad- 
czenia; za pierwfzym razem w wielkim 
niebefpieczehlłwie zoftawałem, fracenia 


 wfzyfikiego.com tylko był zafiał„a tó z przya 


czyny brżedfięwzictey fiewby, kiedy fufza 
nafią= 
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naftapić miała. Ale błąd ten poptäwitem, 

jako na mieyfcu fwoim opifzę. 
Rożumiałem>że miefzkanie moie cale iuż 

było zakończone; kiedy nagle w tym fig fta- 

nie widziałem, iż fig bać mogłem nie tyl. 

ko znifzczenia prac moich wizy! tkich ate 


h xozwalinami. 
g0= 


też utracenia ż 
Spoczywałe! m w namiocie 
dziny pierwfzey e dnia, kiedy nagle 
firafzliwy uftyfzalem łoikot; w yfzedłe >m na 
dwor ab da widząc fpadaiacą Z 
wierzchołku pagotku ziemię, uciekłem za 
palifadę, abym ziemią tą nie był pizywa- 
lo: ny. Oddaliwfzy fię nie co ol pagor ka te- 
e-iż firafzliwe nawy= 


moln okolo 


£0> o: ia 
fpie ! było ziemi trzęfićnie. Trzy razy zie- 
mia w przeciągu z4 minut y tak gwaito- 
wnie zatrzęfła fig, że naymocnieyfze bu- 
dynki bez wątpienia byłyby obalone. 

Cały ieden bok fkały o e d moie- 
go mie fzkania połozon ey zwalił fię, z hu- 
kiem grzmotom pox dobnym. Morze nawet 

wzrufzyło fig, a wały w gorę powftawały; 
ką pod wodą u- 


właśnie iakby mocą nici 
krytą pędzone były, Ziemi wztufzenie 
e do tey po- 


f»rawiło we mnie mierziiczkę 
dobna, ktorą czułem na okręcie kiedy za 
weęyściem domiafta Hu? nawałnosui dozna. 
łem. Zadumienie mie przemienił fig w 
ftrach od ktorzgo tak ice m. izi sry- 
temny 


szc POETY. 
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tomny fobie nie byłem. Ale huk upadaią- 
cey lkały ztego letargu mię wyprowadził, 
y doolłatniego krefu zqtrwożenia przywiodł, 
osawiąłem fig bowiem, aby podobnym (po 
fobem y móy pagórek nie «rozwalił fię, ą 
tym fpofobem namiotu moies z wfzyftkie- 
mi dofatkami y ikarbamı moiemi nie za(ym 
pał Ta myśl okropna w naywiękfzym mię 
żamiefziniu pogrążyła. 

Gdy potrzecim zatrzęfiemiu ziemi żadne 
inne nie nattąpiły, fpodziewać fie począłem, 
iż wolnym od mvisgo przefłracnu zołanęż 
pamiętałem albowiem nato com w młodym 
wieku iefzcze fły(zał, że te nad zwyczayne 
y ftrafzliwe przypadki nie długo trwać zwy- 
kły. Nie śmiałem iednak da miefzkania 
móiego powrocić, bdiąc fię, abym wnim ży- 
wo nie był zagrzebiony, a zatym pod roz- 
ległym drzewem iednym, pełen trofkli wo- 
ściy niepewności lofu moiego przylzłego 
położyłem fis. Zawołałem wtedy. pokilka 
razy, atoniechcic prawie» y naymniey o 
religii nie myśląc; Panie zmiłuj fię nade- 
mng! ale ta do Boga ucieczka ten z niela- 
kiey fumnienia sryzoty pochodzący ‘zal, 
wnet z niebefpieczeńftwem zniknął. 

Siedząc pod onym dobrze liściami okty= 
tym drzewem poftrzegłem. iż fię powietrze 
emić, a niebochmarami załamać poczyha- 
ło. Burza potym ża powfłaniem wiatru, na 

Tom L E der 
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der gwałtowna nafąpiła. Morze nad mias 
rę wzrufzone; fzumiące tocząc wały za g0- 
ry fame wynieśleyfze blitkim wyfpie całey 
potopem groziło., Ta nawałnosć przez trzy 
godziny trwaiąca, wielką brzegnm przynio- 
fta fzkodę; odrywała albowiem fztuki wiel- 
kie kamieni y całe opoki, góry piafzczyfte 
na innych fironach wy (ypała, y wiele drzew 
z korzenia wyrwała; co moment rozumia- 
łem, iż mię wicher porwać y daleko zarzu- 
cić miał, Z tym wfzyftkim burza powoli 
uftawać poczęła, a defzcz obfity usmierzy- 
wfzy gwałtowność wiatru, przynaglił mię 
do wrocenia fię.do-nego namiotu. 

Burza ta zwyczaynym trzęfienia ziemi 
fkutkiem byłatadziłem więc 1ż'to zupełnie 
iuż ufało; ale defzcz ztaką padał gwałto- 
wnością, iż fig boiąc obalenia mego namio- 
tu dv iafiini udałem fie zniEemałą trwogą 
aby fię ta nad moja głową nie zawaliła. 

Wody taka obfitość była, że gdybym dla 
łatwieyfzego oney ścieku. karałow niefpo- 
rządził.Fzoftawałbym w nicbefpiecżenftwie 
ponofzenia od nicy wielkiey f(zkody, nawet 
pośrzod fkały moiey. Po tym moim ptzy- 
padku, fadziłem za rzecz potrzebną ryny 
y rynfztoki około miefzkania moiego roz- 
przefrzenić,abym w podobnych przygodach» 
łatwiey mogł być od wod uwolniony. 

Przeyrzałem wfzyftkie pokoie moie albe 

Ta- 
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taczey lochy, z ktorych ieden tylko pa pof 
tozwalony ziemią y ka nieniami ikały wztue 
fzeniem vderyanemi, poftrzegłem, Szcze= 
ściem wielkim trato figs iżten loch ics 
dnym był ztych w ktorych nie i.fzcze nie 
naydowało e fprzetow moich, Także Z 
wierzchołku pagorkn wiele ziemi y kamie= 
ni! do śrzodku miefzkania mego, bliiko na- 
miotu wpadło. Do naftępuiącego dnia odło- 
żyłem tych fżkod nąprawę, a kielichem ru= 
mu to ief gorzalki ztrzcincukrowych pes 
dzoney, fercą fobie y olwagi dadałem. O- 
fzczędzałem bardzo tego napvlu, zachowu_ 
iac onego używanie na gwałto vnieyfze po- 
trzeby; dobrze dlbowiem wiedziałem, iż 
wyprożniwizy raz butelki moie, niebyłoby 
fpofobu napełnienia onych,  Defzcz przez 
całą noc y poł dnia naftępującego trwaiący 
nie dopuścił mi wyniść z lochu moiEg0> 
przeto cząfu dofyć miałem do rozważania 
tey ofłatniey przygody moiey, zktorey ła- 
two wnofiłem, że ieśliby wyfpa mola ziemi. 
trzęfieniom podlegała, nicbefpieczna dla 
mnie rzecz była miefzkać w ia kini. Umy= 
śliłem tędy fobie nowe obmyślić miefzka= 
nic, na wolnym od pagorkow dalekim miey. 
fcu, gdziębym mogł fobie lekką wyfławić 
chatę, ktoreyby w trzefieniu ziemi obalenie 
nie mogło mi fżkodzićy w ktorcybym ro_ 
Wniciak wdawnym miefzkaniu mogł fẹ., 
Fz ube- 
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ubefpieczyć przeciw wfzelkim ptzygodom. 
Ale kiedym vczy na fłan moy ninicyfzy 0- 
bracał, a oraz cozważał dófkonały porządek 
do moiego miefzkania wprowadzony, kic- 
dym oraz wfpominał fobie wielkość y opic- 
fzałość prac moich, wftręt niezmiechy czu- 
łem, opufzczenia dawnego fiedliika mego. 
Z tym wfzyfikim maiąc na to baczność, iż 
trzęfienia ziemi zwyczaynieylze W onym 
kraiu, niż w moiey oyczyznie być mogły» 
poftłanowiłem naypierwey uprzątnąć tak Ż 
łoćhow moich, iako y' zobrębu mic- 
fzkania moiego, rozwaligy wyżey  w(po- 
mnionę, a namiot moy gałęziami, prętami» 


lisciami pokryć, y gliną polepić, abym fu- 
whieod upałow fłohca iako y oddefżczow 
mogł być befpieczny, 

Niemaiac rydla, do lafu udałem fig dia 
wynalezienia drzewatwardego; z ktorego 
bym fobie naczynie du tydla podobne fpo- 
rządził. Znalazłem tam drzewo do tego 
podobne, ktore dla nadzwyczayncy twat- 
dości, Brazylowie drzewem żelaznym: na 
zywaią. Wielką miałem trudność w fpu. 
fzczeniu drzewa teg ; 


s0 y wyrgbaniu znico 
fztuki; ktorą potym -z niezmiarną pracą y 
czafu utratasna wzor cydła ociofałem;, kto= 
ry choć grubo fporządzony “wielce iędnik 
był mi pożyteczny. 

Naczynia moie. wfzyftkie prawie wy. 
fzczet- 
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fzczerbione Lyły; miałem „w prawdzie ka- 
mich do ofrwzenia, ale ten dadzony piebył, 
y nićwiedziałem lak począc fobie miałein, 
aby fię obracał. Nie mogłem fobie przypo- 
mnicć kfztaftirwarfztatow fzlifierikich. Na 
koniec po ufilnicyfzych dowcipu y pizemy- 
ftu wynalażkach, wymyśliłem machinę, 
ktorcy kołka nogą obracałem, kiedy tegoż 
czafu ręce wolne malac, ofłrzyć na kamies 
niu narzędzia fwvie mogłem. Wyrazić nie 
mogę iak wielką miten, wynalazek przy 
niofi radość, poczałem fam 0 fobie daleko 
lepieyf trzymać y rozumieć, źe fię między 
Maybieśleyfzemi fztukmiftrzami pomieścić 
mogłem. 

Naprawiwfzy narzędzia moie oktyłem y 
namiot moy, yczęść placu  ogrodzonego, 
tak iakom był poftanowił, nowe też fporzą- 
dziłem rynfztoki y przeftronnicyfze dla wo- 
dy fpufty. Uprzatnąłem wfzyftkę zięmię; 
y kamienie,ktoremi wał moy około palifa- 
dy był powiękfzony. Wfparłem też drze- 
wa fztukami dwoma y tarcicami fzlepienie 
iednego lochu. 

Nie długo potym z żalem poftrzegłem;że 
fucharow znacznie mi ubywało, przeto na 
iednym tylko codziennie. przefławałem; co ` 
mię dziwnie przenikało. Pomyśliłem na 
onczas fzczerze; o uprawieniu fztuki ia 
kiey dobrego gruntu, y upatrzeniu czasu 

wygo- 
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wsgódnego na zafianie oncgo pfzenicą; ię- 
czmieniem y ryżem. Ale naypierwey wy- 
fpę moię pofłanowiłem przeyrzeć, abym do 
fkonale mogł wiedzieć; co fię na nicy to- 
dziic, Nalrawfżytedy żywności w wtorbę 
ktorą trybem Żołnierzy niofłeń, y wzią= 
wfzy fużyą; dwa piftolety y fzpadę; uda- 
łem fię wtę podioż. „Szedłem naypietwey 
ku oney ódnedze małey, do ktorey ż tioie= 
mi zawiniłem był płytami. Ztamtął w głąb 
kraju pobrzegach rzeki idąc puściłem fig 
aż o dwie mile 6d niorza, tam poftrzegłem 
śż przyfiępuijącć morze nie dalecy zacho 
dziło, y że woda w oney ironie nader łodz 
Ka pizeztoczyfta, y w biegu fwoim bynay= 
dmhiey nie zatamowana była. Brzegi z obu 
firon dziwnie były wefołe; obfzerne łąki 
ńie zńacznie aż do pazórkow podnofzące fię 
żiełońości fwoiey okrafa oczy rozwelelały. 
"Trochę daley liścia tabaki; y trzcinę cu- 
krową znalazłem; ale ta rownie iako y tam= 
te dla nieuprawnych gruntow zdziczałe by. 
ły. Widziałem oraz wiele innych ziot, kto- 
tych naon czas nie znałem; a'między fn= 
hemi Alóes; ktorego używanie iefzcze mi 
było niewiadonie. 

Szukałem wfzędzie korzenia kofzawy 
albo drzewa Maniók nazwanego; z ktorego 


Amerykanie po więkfzey części chleb dla. 
fiebie fporządzaią; al6 znaleść oncgo nie 
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mogłem. Daifzą tedy podreż y położenia 
kraiu rozważenie przedfiewziąłem, fze- 
dłem profto na północ zofławuiąc za fobą 
J ku prawey ręce pagórki pafmem fię cią_ 
gnąec. Widziałem fig na on czas w Kraju 
cale odkrytym, nie znacznie ku żachodo= 
wi fpufżczonym. Rzeczka iedna z przyle 
glych górzyftych mieyic fpadaiąca, wefołą 
onę fikrapiała krainę, ktora tak w upałach 
umiarkowana, tak trawą iako- y kwiatami 
ozdobiona być mi fię zdawała, iż za ogrod 
w dofkonałym zofłaiący opatrzeńiu mogła 
być poczytana, iakoż łacno poznać można 
było, iż w niey nie ufłaiaca wiofna pano= 
wała. 

Przypatrowałem fię znieęiakim zadumie_ 
niemtey tak żyzney dolinie, a pociechy 
tym więkfzey dóznawałem, iż fię iedyno= 
władnym całego kraiu tego panem być wi= 
działem, mieniąc iż za dzierżeniem wyfpy 
naywyżfzą nad nią władza y panowanie na- 
fiąpić powinno. Ta uciechd, albo raczey 
ten pozor uciechy przetwał na kilka mo- 
mentow melancholią moię, ktorey iednak 
przyczyna zawfze trwała. Ten ieft czło= 
wieka przymiot, iż częftokroć więcey nad 
umyfłem iego może płonry wymyfł, niż rze= 
czywiftosć. Znalazłem w oley ftronie owo= 
cc rozmaitego gatunku. Z iedney firony 
Melony ziemię pokrywały, z drugiey firo» 

ny 
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ny nabrzmiałe y nader okazałe grona win- 
ne zdały fię vękizbieracza czekać, a gałę- 
zie, na ktorych wifiały, kuziemi nachy= 
laty. Widok tentowną podziwieniu rauo.6 
we mnie wzbudził, ale chęć moię do poży. 
wania onych ufkramiałem; pamiętaiąc; iż 
wiele w Rarbaryi niewolnikow nagle życia 
pozbawionych widziałem, ztey tylko przy- 
czyny; iż wiele bardzo iagod winnych iedli" 
Zabiegaiąc tym tak okropnym fkutkom po- 
ftanowiłem na fłohcuie wyfufzyć; nadzicię 
inaiąc; iż wyborny bardzo znich pokarm 
otrzymam; w czym nadziele moje nie były 
ómylone. 

Widziałem też wiele orzechow kakav= 
wychspomorańczy,limonii y cytryn dzikich; 
zkofztowałem limonii Y cytryn dzikich, 
ktore nader dobre y zdrowe być mi fig zdau 
wały; tych fokiem wodę potym zaprawuiąc 
napoy miałem, y zdrowfzy y bardziey chło- 
dzący. 

Gdy foc naftąpiła, obrałem fobie nocleg 
taki właśnie iakr miałem, kiedym naypier- 
wiey na tey wyipie fanat to ieft, na dfzewo 
liściami dobrze okryte wlazłem, na kto= 
rym dofyć (pokoynie fpałem, 

Nazajutrz ftaranie mole naypierwfze by. 
fo; należycie wte opatrzyć fię owoce, y 
przenieść ie do moiego miefzkania. Wiele 
nych y ruzmaitego 10azalu zebrawizy; 
trzy 
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trzy. kupy zeromadziłem, dofyć wielkie, z 
ktorych dwie famych winnych iagod trzecia 
zceytryny limonii były złożone. Melonow 
zaniechałem, bonie lubiłem onych, y za 
niezdrowe poczytałem. każdcy kupy 
cząttkę nierasą wziąłem z fobą. do moicge 
miefzkania,maiąc mocne poftanowienie po= 
wrocenia iak nayrychley, abym y ueiztę 
zabrać mogł. bowracaiąc do ficbie a brze- 
giem morza idąc napadieni na żoiwia bar- 
dzo pięknego, ktorego mimo ciężar, kto= 
rym iuż byłem obciążony z lobą zabrałeni. 
Pierwfzy ten był, ktorym znalazł, nie dla 
tego iż małe onych było, ale żefię trzyma- 
ły drugicy ftrony wyfpy, gdzie iakom po- 
źniey pofirzegł, tyfiącami onych naracho- 
wać można było. Przybywfzy do moiey for- 
tecy poftrzegłem, iż iagody moie zgniecjo= 
ne byly, częścią dia zbyteczney doyrzało- 
ści częścią dla ich cięzaru; mufiałem więc 
wyrzucić iz; limonie zaś nader wyborne 
były. Uczęfłowałem fię żołwiem, ktory 
wonych okolicznościach wfzyftkie potra_ 
wy fmaku delikatnością przewyżfzać zda 
wal mi fię. 

Dnia naftępuiącego powrociłem opatrzy_ 
wfzy fię worem wielkim, na to mieyfce 
gdziem złożył był owoce, abym iak naya 
więcey cytryny limonii zfobą zabrał; co 
fig tyczę iagod ymyslić nawet o ich, tym 

fpo- 
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fpofobem zabraniu, mie można było, żatym 
pofianowił em tam ic wyfulzyć. Ale z podzi- 
wieniem wielkim przybywfzy do oney do- 
liny poftrzegłem, iż iagudy mnie toztzućo= 
ne, podeptane; y na pół zepfowane były. 
Wnoefiłem ztąd iż mi fzkodętę zwierzęta 
uczyniły, ale niewiedzialem iakiegoby one 
były rodzaiu. 

Po długim układaniw rozmaitych fpofo- 
bow przez ktorebym mogł fię opatrzyć fu- 
chemi iazodami,ktorych tak ufilnie pragną 
łem, y ktore fłać fie dła mnie miaty poży= 
tecznym nader pofiłkiem w dźdżyłtych cza= 
fach, wynalazłem næ koniec fpofob; ktory 
mi fięudał. Zebrałem bardzo wiele win- 
nych gron y one. powiefiiem næ gałęziach 
drzew; aby fig tym fpofobem na ffoficu zwa= 
rzyły, To wykonawfzy, napełniłem wor 
moy limoniami y cytrynami, tak iż pod ich 
ciężarem ledwie prftąpić mogłem. 

Powracaiąc do domu nie przefiawałem 
zdumiewać fię nad pięknością y obfitością o. 
ney doliny. Wygodne, z oraz: wefołe oney 
położenie, dla lafow y pagorkow befpic= 
cznie od burzliwych wiąttow wfcho= 
duich, przekonało mię zupełnie, iż moie 
miefzkanie na naygorfzym całey wyfpy 
mieęyfcu było. Myśliłem zatym znówu prze= 
nieść fiedlifko moie ną to tak piękne y uro- 
dząyne mieyfce; a zalożyć na nim mies 
fakanie rownie obronne; iak to, ktore opu, 
ścić 
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zamyślałem. Alem kiedy na uwagę wziął; 
iż moy zamek był dokończony y od wfzeł- 
kiego naiazdn ubefpieczony, że widzieć go 
nawet nie można było bez poznania krętych 
ściefzek doniego prowadzących, ktore czę~ 
fo odmieniałem; aby mniey utorowane be~ 
dac; poftrzeżone być nie mvgły, kiedym ic- 
fzcze rozważał, iż blitko morza byłem; na 
ktorym z góry moicy upatrzyć okręty, dać 
im znaki moicy na wyfpie bytności; a tym 
fpofobem wyniść z pufiyni moiey mogłem; 
kiedym mowię to wfzyftko rozważał latwo 


` odfiępowałem przedfięwzięcia porzucenia 


dawn=go niefzkania moiego. 

Tak fięiednak w oney dolinie zakocha_ 
fem,żem pofłanowił folwarg nieiaki na nicy 
żałożyć,abymczafami w niey mogł prtzemie= 
fzkiwać. Poczłłem tedy z lątorośli drzew 
dwoifte wyfadzać ogrodzenie z z należytą pa= 
frfadą , wyfokości człowieka, a część dofyć 
Znaczną gruntu tym fpofobem opafałem;nz 
śrzodku wyfawiłen: budę» w ktorey narzę- 
dzia te tylko miałem, bez ktorych żadnym 
fpofobem obeyść fię nie mogłem, wchodzi- 
tem dotego nowego miefzkania rownie ial 
do dawnieyfzego po drabinie; a poczytatem. 
fię za człowieka dwoiakiegofpodarftwo ma- 
iącego, iedno w mieście, a drugie na why 
tamto dla pilnowania handlu y przybycia 0= 
Krztow,da ugie dla acglądania sols y winnice 

Le= 
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Ledwiem to nowe miefzkanie 
ezył, kiedy dźdżyłte czaty przefłrzegać mię 
poczęły, abym do fortecy moicy powrocif, 
Wyfawiony odemnie fzałafz, mogi mię 
wprawdzie od defzczu obronić, ale nie mia, 
łem tam fkały,ktoraby mię od gwałtownych 
wiatrow zafianiała, ańi lochu na fchronie- 
nie fię od defzczow nawalnych;przytym nie 
mogiem tam zabawić fię fporządzeniem ro, 
żnych (przętow na ktorych mi feliodziłj; 
ponieważ przednieyfze moie narzędzia 
wikładzie więkizym były złożone. Ubrałem 
tedy fobie dzień ńa powrot do inoiey fiolicy. 
Jagody moie dolkonale wyfufzone, fmak 
miały ze wfzech miar, przedziwny.  Mu- 
fialem po kilka razy przedfięwziąć podroż 
do oney doliny, dla zebrania ich y fchowa_ 
nia w moicy iafkini, iakoż ledwie mi czalu 
na to wyfłarczało, bo wnet defzcze nafiąpi- 
ły, kroreby ie pewnie były zepfowały. 
Te defzcze od t4 Sierpnia do pół Paździer. 
nika trwały; tak iednak, iż czafem prze- 
platane pogodą były, ale za totak gwałto- 
wne oneinnych czafow bywały iż przez dni 
kilka ziafkini moicy wychodzić nić mo. 
słem. 

Wrociwfzy fię do towarzyfzow wygnania 
mego, toieft do wiernego pfa moiego,dwoch 
` kotow, kozlęcia y papugi moiey młoły, 
ktorą przed fześcią miefiącami złapaną, iuż 
"kilka 


był zakoń- 
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kilka fłow nauczyłem był, wrociwfzy fię 
mowię. do tych towarzyfzow wygnania me- 


f g0, począłem myślić o fpofobach obmyśle- 


nia fobie zuj pełnieyfzey. pożycia wygody. 
Ale niewdzięczność moia przeciw Bogu, 
wnet na mnie ściągnęła : zafłużone; te zaś 
cięfzkie nader ukarania; ato dlatego, abym 
fię poftrzegł, a poznał prawicę tego, ktoty z 
ofłatniey wyprowadzonego toni, za niego. 


dziwe tak wielkiego dobrodzieyfiwa żaba 


czenie karat. 

Już połiedenafta miefiąca od przybycia 
mego na tę wyfpę upłynęło, przez cały ten 
czas zafmucony na umyśle,lecz zdrow na cic- 
le bylem. Aleprace zbyteczne ;zwłafzcza 
w wyftawieniu folwarku mego podięte u- 
fzczerbek niejaki zdrowiu moiemu przy. 
a przytym zamiefzkanie moie w kraiu 
do ktorego niebyłem iefzcze przywykł, a 
nadew fzyftko fprawiedliwość _ Bofka moc 
fwóię pokazać mi chcąca, fłowem te wfzy- 
ftkierazem złączone przyczyny fprawiły, 
iż w chorobę wpadłem, y gorączką złożony 
byłem, do ktorey gwałtowne głowy bole- 
nia przyłączyły fię. Paroxyżm pierwfzy 
przez godzin fiedm trwał, w nim na prze- 
mianę zimno y gorącość nieżnośną czułóm, 
ko fię za$ potem, ktorym zna- 
cznie byłem ofłabiony. Ledwiem tyle fif 
miał, abym wftać mogł, dla przyniefienia 

wody, 
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wody, y fporządzenia chłodzącego napoiu z 
limoniowym fokiem, co mi wielce pomo= 
gło. Dnia nafiępniącego bardzo faby by- 
dem, do fłabości przyfłąbiłą trwoga, ztąd 
pochodząca, iż fię widziałem w takowym 
itanie wizelkiey pomocy ludzkiey pozba_ 
wionego. Aż do czafu tego nie myśliłem 
o Bogu tylko nawiafem, y w ucifkach nay- 
więkfzych niefzczęścia. Ale tąrazą gdy 
przemagać nadsmną poczymała choroba; 2 
dily moie wfzyftkię gwałtownością gorączki 
ustawały, ftawiałem fobie przej oczami 
widok śmierci y wfzyftkich okropności z nią 
złączonych. Myśli moie tłumem a bez po= 
xządku idące miefzały mię, boiażh ferce 
©panowała, a ufta one tylko utrapienia 
wielkość pokazniące wyrażały fłowa >, Ach 
ia niefzczęśliwy! Co fie zemną ftanie! Boże 
zmiłny fię nademną: ,, Ku więkfzemu utra- 
pieniu moiemu; oyca moiego napomnienia 
przyfzły mi na pamięć, fam fobie iuż przy= 
tomnym nie byłem, kiedy zmorzony zą- 
fnątem. 


Wzrufzenie imąginacyi gorączką powie- 
kfzone fprawiło, iż fen ftrafzliwy miałem. 
Zdalo misfie, iakobym za palifadą moig fien 
dział pod tymze drzewem pod ktorym pod 
czas trzęfićnia ziemi zolławałem, y żem wi- 
dział cziowieka włocznią uzbrolonego, Ktos 
ry zpostzodku chmury gefigy y czarney ku 

mnie 
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mnie ogniem y płomieniami otoczony zfte= 
pował. Blafk z fiebie fłohcu rownaiący fie 
wypufżczaiąc> przerażał oczy moie; pofta 
iego poważna trwożyľa mię. Gdy ku mnie 
przyftąpił, zdałomi fię, iż ziemia podemną 
zatrzęfła fię,a powietrze zewfząd zapalone 
było, Spoyrzał na mnie groźliwym weym 
czeniem, y głofem grzmotom rownaiącym 
fię rzekł; >, Iześ fiz nie rawrocił tyle wi- 
dząc cudow, umrzefz. „, Zniknął zaraz 2 
w zadumieniu y bolaźni takiey mię zofa- 
wil, iżopifać fanu na on czas moiego nie 
potrafię. 

Sen ten tak głęboko wumyfł moy wra- 
żony był, żeocknawfzy fię xozumiałemo 
iżem w rzeczy faimey to wfzyftko widział, 
co fię przez fen pokazało, to rozumienie 
mimo dnia iafność y uwagi mego unyfłu 
długo iefzcze trwało. 

Małą mieftety! Boga y niefkończonych 
iego dofkonałości miałem wiadomość, 'le= 
dwie ce o-fbrawiedliwości y miłofierdzia 
iego wiedziałem, całe życie moie z prze- 
fiępftw przeciw prawem, z niewdzięczności 
za dobrodzieyftwa iego złożone było. Wkil- 
ka godzin, potym -czułem nie iaką folge, 
a gdy fię paroxym zakonczył wałem; Ani 
przefłrachy fnu, ani fłabość pozofłała nie 
przefzkodziła mi do przedfięwzięcia tego» 
coby mi ku pomocy być mogło, gdyby w Dae 

gpu- 


96 PRZYPADKI. 
ftępuiących dniach powrociła gorączka. 
Użyłem tedy tey chwili na przygotowanie 
wfzyfikiego czegom mogł potrzebować; fpo- 
rządziłem fobie limoniadę, zmielzałem z 
wodą gorzałkę cukrowa, abym z tezo napo- 
iu miat coś do Kordyału podobnego. Trey 
żołwie iaia miękko pod popiołem ugotowa- 
ne yfztukę mięfa kożlego na roście upie- 
czonego ziadłem. Siądaiąc do fłołu, myśł 
do nieba podnioftem,krotką odprawuiąc mo- 
dlitwę; iakoż zdaiemi fię, iż od ośmiu lat 
cale nabożenfiwa tego przed braniem po- 
kacmn zaniechałem był. : 

Pofiliwfzy fię, poftanowiłem wolniey(ze- 
go użyć powietrza y przejść fię około mie. 
fzkania moiego, ale tak fię tabym czułem, 
iż wnet ufieść dla fpocznienia mufiałem, 
twarzą do morza obrociwfzy fię, ktore dzi- 
wnie ucifzone y (pokoyne widziałem: Stan 
Moj, fłabość, trwogi fen inne uwagi, wfzy- 
fiko: to razem przywiodło mię na niezmier- 
ny oceau patrzącego, do zadania fobie py- 
tania: Co ieft morze? Co ief ziemia? Zkąd 
fig to wfzyftko wzięłoż Co fam iaieftem, y 
inne zemną ftworzeniał Bos moy ( od- 
powiedziałem fam fobie ) Bóg moy wfze_ 
chmogący, wieczny, niefkonczenie dobry y 
fprawiedliwy to wfzyftko ftworzył,a ieśli 
ftworzył, żachowuie w całości y tym wfzy- 
fikim rządzi. Zatym nic fig bez wiadomo- 
ści 
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ści y woli iego fłać nie może, wie tedy, że 
tu icftem uiefzczęśliwy. Woła tedy ( wno- 
filem daley ) wola iegobyła, aby fie to ze- 
mną ftało, Ale (pytałem fię iefzcze fiebie) 
com uczynił, abym tak niemiłofiernie był 
opufzczony ? Nato nówe pytanie zdało mi 
fic» iż fiyfzałem głos wnętrzny y ftrafzliwy 
przeciw temu blużnierfiwu powfłaiący, 
Cożeś uczynił pytafz fig? Pytay fię raczey, 
co ieft czegobyś fię niedopuścił, Pytay fię 
czemu przy brzegach miafła Yarmoutb nie. 
utonąłeś, czemu w bitwie przeciw Saletyn= 
fkiemu rozboyntkowi nie zginąłeś, czemu 
od dziwotworow lub dzikich Afryki obywa= 
telow nie byłeś pożarty, czemu cię morze 
przy wyfpie tey, ztwoiemi razem towa- 
rzyfzami nie pochlonęło; a dopiero pytay 
dig cożeś kiedy uczynił. 

Zawftydziły mię te uwagi, a gryzoty fu. 
mnienia. do oftątka przekonały mię w tym» 
iż byłem winowaycą. Wrociłem fię do fiem 
bie w myślach zanurzony, a że noc zbliża” 
ła fię, zapaliłem lampę y na ftołku moim 
fpoczywać zacząłem. Już lekkie gorączki 
nagabania miałem, kiedym fobie przypo= 
mniał»iż narody niektore leczyły fig rozma- 
itym tabaki używaniem. Miałem oney kilka 
gatunkow w okręcić nalezionych, a przeto 
użyć oney rozmaitemi fpofobami poftano= 
wiłeni. 

Tom I G Prze- 
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Przetrząfaiąc moie fprzęty dla znalezić- 
hia tey tabaki,napadłem na Kfiążki o kto- 
tych iuż cals hie mysliłem, dla tego, że 
podięte na opatrzenie miefzkania prace, y 
łowy; czytaniem bawić fię nie pozwoliły. 
Pierwfzą,ktora mi fię niwinęła Kfięgę por- 
wałem, byłato biblia, y zaniofłem ią na ftot 
moy, ktory przy łożku poftawiłem. 

Lin ieden tabaki włożyłem do gorzał_ 
ki z cukrowych trzcin pędzoney. Przygo- 
towalem oney więcej, częścią abym żuiąc 
lub kadząc fię mogł fie ratować. To uczyni- 
wfży, aczekaiąc ażby gorzałka fmaku od 
tabaki naciggnęła, Biblią nawiafem otwo- 
rzyłem; a czuiacć fię zbyt fabym na uważne 
czytanie, te tylko fłowa przeczytałem, na 
ktore naypierwey natrafiłem »,. Wzyway 
»» mię w dzień utrapienia twojego, ala cię 
>, uwolnię a ty mię wielbić będziefz. 

Słowa te raki z moim ftanem związek 
miały; iż fie dziwować nie trzeba; żć mię 
aż do wyłania tez wztufzyły. Przy fłabości 
moiey; padłem na kolana przed braniem 
lekarftwa; wołałem do Boga w utrapieniu 
moim, profząc go, aby mię w tey dolegli= 
wości y opufzczeniu ód ludzi ratował, 

Wyyiłem nie bez trudności lekarftwo pfzy= 
gotow ane - ktore nader przykre do picia by- 
ło, a wnet potym tak gleboko zafnąłem, 
iżem ię dopiero nazaiutrz ottzeciey go- 
dzi- 
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dzini€ z południa obudził. Owfzem wybić 
mi tegoz głowy nie można, iżem fig dopin 
ro dnia trzeciego obudził, ponieważ potym 
poznalem, iż fis dniem całym w Kalsnda+ 
rzu pomyliłem. 

Ocknąw (zy fię znaczną zdrowia uczułem 
poprawe; ptzybyło mi ferca, żołądek zmo- 
chil, poprawił fig appetyt, fłowem do przy- 
{złego powracałem zdrowia. W kilka dni 
potym,.znowu lekarftwa tegoż użyłem, ale 
w mieyfzey tęgości ‘y kwocie, nad to yka- 
dzenia fię y żucia tabaki zanischałem. Lek- 
ką raz iefzcze gorączkę miałemsale po niey. 
cale mię febra odftąpiła. 

Upłynęło iednak kilka tygodni, nim do 
fil zupełnych ptzyfzedłem. Częfło na uwa- 
ge brałem one Pifma fłowa. ża czebże uwoł= 
mię. W tym uwolnieniu moim taką upatro= 
wałem: trudność, iż nadziei onego cale iaż 
byłem pozbawiony. Słowa wyżey wfpomnio= 
ne w zwyczaynym brałem rozumieniu, a o- 
Taz nie widziałem abym bez cudu z wyfpy 
tey moiey mogł być wyprowadzony. W ta 
kim zamiefżaniu zofłalącemu światło nicia- 
kie błyfnęło; ,, Izali ( fam mowiłem do 
»»fiebie ) iżali uwolniony od ciężkiey 
2> choroby nie zoftałem + Oddałemże ia 
3> Winne za to dzięki rżeczy wfzyftkich 
>» tworcy ? Ta przenikniony wfkroś uwa= 
g} padłem na twarz, y za przywrocone 

Gz zdro- 
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zdrowie dziękowałem. Te ftowa Bibliię 
Wzyway mię; a ia cię uwożnię. Zdały mi fię 
zawierać fens wyraźny, ktoregom do one- 
go czafu nie mogł doścignąć. Chociaż ftan 
moy własciwie y podług zwierzchnego po- 
zoru mowiąc» ten fam prawie był» jednak 
względem umyfłu daleko ftał fig znośniey.. 
fzym. Czytanie Kfiąg świętych» napełniła 
mię pociechami, ktorych do oney pory nie 
znałem. Zdrowie moie y fiły co raz fię bar- 
dzicy pomnażały, z czego korzyftałem na 0- 
patrzenie potrzeb tych» ktorych do tąd 
obmyślić fobie nie mogłem. Prżedfięwzią= 
łem oraztak porządne na potym życie pro- 
wadzić, tak ufilnie o prowadzenie życia wy- 
godnego ftarałem dig. Poftanowiłem wię- 
zienie, iż tak rzekę tozprzeftczenić; y iafki= 
nią moig na wylot przekopać. Poznawfzy 
należycie oney położenie y fzerokość; po- 
dług tey znalomości w kopaniu pofiępowa> 

łem. Skała ta iako iuż namieniłem łatwa 
do wykowaria była, tym fpofobem wnet 
otworzyłem fobie przeyście na drugą ftro- 

nę przez co y światła mi przybywało, y 
wolnieyfze mieć mogłem powietrza prze 
wiewanie. Trwożyło mię to iednak,iż fię 
na niebefpieczenitwo podawałem pokazania 

taiemnego miefzkania mego tym» ktorzy- 

by tonowe do niego weyście poftrzeglizale 
daremne te moie były przefrachy. Dla 
wizy” 
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wfzyfikiego iednak y to taiemne przeyście 
9 zafłoniłem ogrodzeniem z palifady,ktore u=, 
ię ' befpieczaiąc mię z tamtego boku, wolne ic- 
= dnak wyjście zoftawało. 
n | Uważałem też pilnie odmiany czafu, 4 
j= krefki na upie moim porachowawfzy po- 
k ftrzegłem,iż od przybycia moiego na tę wy- 
„EE fpę upłynęło 364. dni, a zatym że dnia 
to nafępuiącego doroczna zatonienia okrętu 
ié nafzego, a przybycia moiego na tę puftynią 
CE przypadała pamiątka. Obchodziłem tedy 
o= | dzień ten nie tylko ten raz, aleteż co rok 
d | ptzez moie na wyfpie przebywanie, poem, 
4= modlitwą y wftczymaniem fię od wfzelkiey 
0- pracy. 
y- Poftrzegłfzy, iż iedna roku pora fucha, 
Ę- druga była dżdżyfta, fądziłem, iż czas po 
l= tey naftępuiącey był nayfpofobnieyfzy do 
zy 4 zafiewu. Zkopałem tedy rydlem moim dre= 
o= | wnianym fztukę iednę roli, iak tylko mo- 
a> < glem naydoikonaley» apodzieliwfzy ią na 
wa zagony, pofiałem na nicy one rożnego ga- 
net tunku ziarnka, ktoretak dziwnym y nie- 
ro~ fpodzianym fpofobem zebrałem.  Przyfzło 
RY miiednak na myśl, iż dobrzebym uczynił, 
jes gdybym wfzyftkiego za iednym razem nie 
fig zafiewal, aby fnaaż przypadek iaki niefpo- 
ia dziany wfzelkich mię nadziei nie pozbawił, 
zy = "Pa przezorność wielce mi wygodziła, Ło z 
ale | tego wfzyfikiego com zafiał y ziarnka ie_ 
Dla © R a dnege 
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dnego dla panuiącey na on czas |fufzy nie 
zebrałem. Nafienie albowiem potrzebney 
do wichodzenia wilgotności pozbawione za 
nafiąpieniem dżdżyftych czalow pufte tylko 
wypuściło łodygi, ktore wnet potym wni- 
wecz były obrocone. Łatwom fię domyślał 
rzyczyny niefzczęśliwego tych prac moich 
fkutku, ale wnet do powtornego doświad- 
czenia przyftąpiłem, czas do tego upatrzy- 
wfzy, to icf dni dżdżyftych powrot uprcze= 
dzaiące. 

Kawałek roli blifko miefzkania moiego 
przygotowawizy, tefżtę zboża mego przed 
pórownaniem dnia z nocą, w Lutym zafia_ 
łem. To nafienie w Marcu y Kwietniu de_ 
fzcżem fkropione, piękne nader wefzło,y 
dało mi zniwo; wfzyftkie nadzieie moie 
przewyżfzaiące; ale żem trochę iefzcze 
ziarn dla więkfzego befpieczeńfiwa moie- 
go był zachował, niewielką zboża obfitość 
miałem; taką iednak, iż fie niedofieSku ie- 
g0 na potym nie obawiałem, 

To doświadczenie y pomyślneonego powo. 
dzenie rolnikiem mię uczyniło. Natczy- 
łem fię tedy, kiedy fiać y zbierać miałem; 
aoraz poznałem, iż dwa co rok mieć mo- 
glem żniwa. 

Skoro pogoda oddalić mi fie od miefzkania 
moiego pozwoliła,fzedłem do folwarku me- 
go gdzie zniemałym przyfzło mi podziwiez 

niem 
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niem goraz ragością widzieć, iż tam wfzy- 
fko «lep o iefzcze ftanie zoftawało; 
nie tylkodrzewka w dwoiftym moim ogro- 
dzeniu fadzons przyięły fig y rozpaściły» „ale 
koły nawet na wiparcie SCM wbite korzen 
wypuściwfzy galęziami oktyw ać fig poczy= 
naiy. Nieznaioime mi było to drzewo tak fię 
prętko krzewiące blifko folwarku moiego 
znalezione. Umyśliłem więc lak naywię- 
cey latorośli z niego zebrać y 'rozfadzić bli- 
fko dawnych moich palifad, co rak prętko 
y pom yślnie wykonałem, obcinaiąc ie y po- 
rządnie fadząc, 1ż w krotkim czafie oba niie- 
fzkania moie ich cieniem okryte trudne na- 
der do wynalezienia były. 

Łatwość do nagięciatych latorosli wzbus 
dziła we mnie myśl fporządzenia fobie fprzę 
tu iednego wielce mi potrzebnego» o ktos 
rym dla niedofatku piącia do tąd nie my_ 
lśiłem>; to iet kofzow wfzelkiego rodzaiu 
tak dla pizenofzenia; iako też dla_ chó- 
wania owocow y innych dla żywności "fłużą= 
cych zbiorow. Wielce pray tey okoliczno- 
ści pomogło mi to, iż niegdyś przypatrczy- 
dem fię, iak zwykły zciekawosci dzieci, 
robocie człowieka w fafiedztwie z oycem 
moim miefzkaiacego,ktory kofze plotł,tak 
dalece, iż fpofob zaczynania y kohczenia 
tty roboty; był mi dofkonale wiadomy. 

Nazbierałem tedy wiele nader prątkow 

ycho- 
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chowałem ie ra mieyfcu naywilgotnicy« 
fzym iafkini moiey. Wybornym nader w tey 
mierze rzemieślnikiem w krotkim bardzo 
czafie zofłałem. Wymyśliłem nawet rodzay 
nieiaki kofza wielkiego na piątr kilka po- 
dzielonego, ktory kuwielkiey był mi po, 
mocy, tak dla zachowania pokarmu, iako 
y pozoftałych fukien moich. 

To w iedney rzeczy powodzenie ”przyda- 
ło mi ferca, y zachęciło do przedfiewzięcia 
wielu innych rzeczy, ktorych pqtrzebowa= 
łem, iako to dzbany, naczynia rożne, ana_ 
dewfzyftko garnek,ktoryby ogieh mogł wy- 
trzymać, abym w nim rofoł y inne potrawy 
mogł gotować. Wynalazłfzy tedy glinę de- 
ptalem ią; y iak naydofkonaley mogłem 
kfztaltowałem, ufiłuiąc źniey naczynia wo- 
de utrzymać mogące fporządzić. Rzecz tru. 
dna do wierzenia wielorakich do tego y iak 
dziwnym używałem fpofobow, a oraz iak 
bezeciy z razu kfztałt był roboty mojey; 
wiele ztych fztuk w niwecz pofzło, dla tez 
g0.że glina nie dofyć tęga była, aby wla- 
ną ciężkość fwoię utrzymać mogła;inne row 
zpadły fię na fłohcu, iż na nim zaraz pofta- 
wione, przed wy(ufzeniem ich na wolnym 
powietrzu y w cieniu były. Wfzyfikie pra_ 
wie potłukły fię przenofząc ie zmieyfea ną 
mieyfce, tak daleceiź po wiclu pracach y 
wielkicy czafu ntracie; dwa tylko wycikic 
ynie 


a W WOS 


PZ 2 


PRZYPADKI. 105 
y niekfztałtne naczynia miałem, ktorym y 
nazwifka nawet dać nie mogłem. Ztym 
wizyftkim choć obizydliwe były te naczy. 
nia, iednak dofkonale na fłoncu ztwardnia- 
ły. Wfławiłem ie do dwoch umyślnie na to 
fpocządzonych kofzow, aby fię nie potłukiy 
y tłomą obłożyłem, tym fpofobem z mieyfca 
na mieyfce przenofić mogłem. 

Sporządzenie tych wielkich garcow żle 
mi fię udało, ale wiekfzego powodzenia do- 
znałem w fporządzeniu mnieyfzych; tych 
liczbę dofyć znaczną rozmaitego gatunku 
y wielkości ulepiłem;ale przez to icfzczem 
do zamierzonego pracom moim krefu nie 
Przychodził ,to ieft abym naczynia mial kto 
reby przy ogniu mogły być fiawione. Dnia 
pewnego gdym węgle rozzarzał, pofirze- 
głem wfopiele ikotupy niektore zglinia- 
nych naczyniow moich pozoftałe, ktore nd- 
leżycie wypalone, nader twarde y rownie 
tak dachowka czerwone były; wnofiłem 
ztąd, że ieśli kawały do tego ktefu twardos- 
ści y wypalenia przyiśc mogły, pewnieby 
y całe naczynia nabyły tey-doófkonałości. 

Chociaż nigdy ani gańcarzow ani piecow; 
ktorych oni używaią w życiu widzieć imi fię 
nie przytrafiło,tak dalece iż wiadomości ža- 
dney nie miałem o fpofobie dania polewy” = 
nacyzniom, nie wiedząc iż ołow, ktory mia- 


„łem fłużyć mi do tego mogł, ićdnak pizy= 
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fzło mina myśl w kupę kilka dzbanow y 
satnkow na popiele złożyw(zy drzewem je 
w koło otoczyć, aby płomieniem okryte być 
mogły.  Pofhrzegiem wnet, iż bez zepfowa- 
nia ię czerwieniały w ogniu, przeto wtym 
ie fłauie przez pięć; lub fześć godzin, ogien 
w rownym żoftawuiąc natęzeniu,trzymaiem. 
Frzcz znaczną część nocy ftrzegłem tego, aż 
dopiego widząc, iż icden zgarnkow moich 
topnieć poczynał,powoli ognia uymowałem» 
y ituaziłem ie, bo gołą ręką wzięte być nie 
mogły. 

Uciefzony takim powodzeniem użyłem 
zaraz naczynia iednego, ktory gwałtowno_ 
ścią ognia polewy dofiał, gotowalem w nim 
w.dę z fztuką mięfa koziego y fmaczhy na- 
der rofol mialem. 

"Tę pomoc nową do odmienienia potraw 


meich otrzymawfzy; począłem myślić o wy- 


konańrrzamyfłow moich względem dokia= 
dnieyfzego wyfpy moiey poznania, ponie- 
waż z iedney ftrony de źrzodła tylko y ftru- 
mienia wyżey wfpomnionego, zdrugiey 
firony do foiwarku moiego zafzedłem. 
Poftanowiłem tedy pahftwo moie w po- 
przes przeyrzćć, na 4Dny czas zofiawuiąc 
glą u. Udałem fig więc do 
winnicy moiey uzbroiony fuzyą; maiący Z 
fobą pfa>nieco żywności y fiekierę. Uytza- 
łem wnet lisy zachodowi morze, a że wielka 
na 
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na on czas pogoda była, poittzegłem za mo- 
trzem ziemię, wyfokie nader brzegi maiącą 
od zachodu trochę ku południowi rozcia- 
gaiacą fię. Nie moglem poznać naon czas, 
ieśli wy(pą albo ciągłym lądem była, ale 
domyślełem fig, iż na mil blitko 15 od wy- 
{py moiey oddalona była. Podług zdania 
moiego ta ziemia w Ameryce położona by- 
ła, y graniczyć zofadami Hifzpańikiemi 
miała. Mniemałem też ,zafadzaiąc fie na o- 
pifaniach rozmaitych czafow pized tym czy 
tanyclh, iz na nicy dzicy ludzie miefzkah» 
ktorzy niezawodnie ' byliby mię pożarli, 
gdyby okręt moy blifko ich brzegow był zd= 
tonat. Ta myśl nie małą w niedoli moiey 
przyniofła mi pociechę, y w wdzięczności 
mię ku Bogu y łaikawey opatrzności 1ego 
ugruntowała. 

Ta fona wyfpy moicy nie rownie wefel- 
{z} być mi fię zdawała za tę;na ktorey mie- 
fzkałem, owfzem w pięknieyizym półoże= 
niu była niż moy folwark, profpekt na 
niey pięknieyfzy, rownie obfitfzemi kwiad- 
tami okryte, lafy wyżfzemi drzewami na- 
pełnione; kray cały w ptaftwo y zwierzętą 
lepicy opatrzony był, tak dalece; iż znie- 
mnieyfzą obfitością y delikatnością iak z 
Londyńfkiego rynku zaftawione tam foty 
mieć mogłem. 

Ztym wfzyfikim krainy oney piękność 

; rays 
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raymnieyfzcy we mnie żądzy miefzkania 
w niey nie wzbudziła. Przywykłem iuż był 
do pierwfżego miefzkania mego, W ktorym 
wfzelaką iuż wygodę miałem; przeto z niC- 
iaką umyfłu fkłonnością w nim fię kochaiem 
a dziwuiąc fię położeniu y obńtości tey ofta- 
tnicy rowniny gościem fię na nicy być mie- 
niłem. ,Udałem fic iednak daley nad brze- 
giem idąc ku wfchodowi, y na 12 mil u- 
biegłem. W tedy dopiero ftup nad morzćm 
poitawiłem, abym znak iaka drogi odpra- 
wioney miał, kiedybym drugi raz w tęż 
fteshę udał fie. Poftanowiłem tedy wrocić 
fię do fiebie;a z przedfięwziętey drogi wiel- 
ce uciefzony, zamyślałem za drugą razą do 
tegoż fłupa wrocić fię, ale od wfchodu idąc» 
abym tym fpofobem wyfpę całą w koło 0- 
biegł. Wracaiąc fiz do domn tak fię w ro- 
zmaite fłirony dla poznania kraiu zapędzi- 
łem, iż zabłądziłem w przeftronney doli- 
nie otoczony pagorkami tak drzewami o- 
krytemi, rż niewiedziałem w ktorą udać fie 
ftronę miałem. 

Na więkfze moie niefzczęście dzien po- 
chmurny był, achmuty foice zafłaniały; 
dwa tedy lub trzy dni podobnym fpofobem. 
błykałem fię. Na ofłatek wrocić fię do brze- 
gu morfkiego mufiałem, abym tam fup wy- 
fawiony znalazłizy;tiafić mogł na przyzwo- 
1tą 


k 


EPEE 
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ity do miefzkania mego drogę. W tey dro_ 
_ dze pies moy kozę młodą zchwytał,przybie_ 
głem zaraz dla obronienia iey od frogich 
pfa zębow, y na fznurku prowadziłem do 
fiebie, gdzie drugie kożlątko iuż ugłafkane RE 
chowałem, maiąc têdy famca y famicę nie 
wąpiłem, iż za kilka lat trzodę mieć mo- | 
głem, z ktoreybym żyć mogł w niedoftatku 
prochu, gdyby mi dłużey na tey wyfpie 
przemiefzkiwać trafito fię. Rzecz ieft do wy” 
rażenia trudna, ziaką radością do dawne- 
g3 mego miefzkania powrociłem; zmotcdo- 
wawfzy fię w tey drodze, iafkinią moię za 
nayprzednićyfzy pałac poczytałem, y mo- 
cno ftanowiłem, nie prędko z niey na tak 

daleką wybrać fię podróż. 

Defzcze iefienne zbliżyły fię. Obchodzi- 
łem rocznicę przybycia mego do tey Wwy- 
fpy tak uroczyście iak roku przefzlego. 
Dziękowałem Bogu za. rozmaite dolegli- 
wości moiey ulżenia. Poznawałem ławnie> 
iż życie ktore prowadziłem, 1akkolwiek , 
fmutne być mi fig zdawało>mniey iednak o= 
kropne było; niż to, ktore przepędzałem 
dawniey w zapomniemiu o Bogu. W {muts 
kach y radości moiey wielka naftąpiła od- 
miana» rownie iako w fkłonnościach y żą- 
dzach. Kiedym oczy obracał na lafy» go. 
ry y puftynie, w ktorych fam -ieden zofta- 


wałem, zewfząd od nie przebytego oceanu 
Gto- 
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otoczony, w nieiaką melancholia wpadas 
łem Te myśli trolkliwości mię nabawiaiąc> 
łzy wycilkały, ale Bolkie w Kfięgach świę= 
tych zawarte ciefzyły mię wytoki, miano- 
wicie fłowa naftępuiące; na ktore trefun- 
kiem, podług zwyczaiu mego Biblią otwie= 
raiąc hapalłem; Nigdy nigdy ciebie nieo= | 
Żujzezę. > Jeśli mię Bog nie opufzczą 
(mowiłem ,,fam do fiebie ) „, ieśli mie Bog 
nieopufzcza, mamże fralować fic otoiż mię 
ludzie opuścili: gdybym świat cały pofiadł, 
a łatkę iego ftracił, fzczęście moie w nay- 
więkfze przemieniłoby fic niefzczeście; a 
utrata moia byłaby niepowetowana? Rok 
trzeci pomiefzkania mego na oney wyfpie 
z takim umyfłu ułożeniem zaczałem»iż dnia | 
żadnego nie opuściłem, ktoregobym. myśli 
JAA do Boga niepodnioft, wftaiąc,poczynąiąc lub 

| koficząc robotę, przed braniem pokarmu y 
kładąc fig fpać. 

Ma Namieniłem podobno; że w'onym kraiu 
i nie znośne bywały upały, a defzcze też ob- | 
| fite y długo trwające; okoliczności w kto- 

tych zoftawałem czefto mię do wyiścia al. 
bo w fłotę, albo pod czas upałow przyna= 

J) glały, Przypomniałem fobie iż w Brażylu 
i | widziałem cienniki albo Baldakiny, ktos 
| tych obywatele od łońca y defzcżu używa 

li. Począłem y ia ta kowy baldakin robić z 
fkór z zwierząt odemnie pobitych, ktore za. 
wfze 
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wize wyfufzałem. Ta robota zwielką mi 
pracą y czafu firatą przyfzła; naoftatek trzy 
lub cztery razy tę robotę przedfięwziąwfzy y 
porzuciwfzy, dokaziłem zamyfłów fwoich» 


to jeft fporządziłem ciennik dofyć lekki a ; 


bardzo vbfzerny, ktory fkładać fig nawet 
mógl, tak, iż pod pachą nofić go mogłem. 
Ten ciennik okrywał mię od defzczu, a po 
towninach w naywiękfzych nawet upałach 
tak chodziłem jak wlefie; gętemi cięń 
czyniącemi drzewami ofadzonym> 
Powtarzam to com iuż nieraz namieni!» 
że praca zcierpliwością złączona wfzyf- 
kiego dokazać moze; te dwie cnoty fpra- 
wil, iż fię w, to wfzyftko opatrzyć należy- 
cie mogłem, czegoby w ftanie onym potrze= 
bować przyfzło. a 
Ćzas zniwa zbliżałfię. Tą razą żafiawfzy 
fztukę roli od miefzkania mego olleg ley- 
fzą dla wyborności gruntu, znowu wdałem 
fie w niebefpieczenftwo firacenia wlzyfikie- 
go, nie przez fufzą lub grady, ale dla koz 
y zwierząt niciakich do zaiącow podobnych, 
ktore zakofztowa! wizy zboża mego w trawie 
iefącze będacego, rość mu niedopufzczały, 
Nie wynaydow alem na to innego Ipofobu, 
iako tylko ogrodzie pole moie, drzewkami 
gęfło zafadzonemi, wykonałem tv» zniema- 
łą praca. mozołem y fkwapliwością; zwiad- 
fzcza, że fię z tym ociągać nie można bylo, 
Ponie_ 
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Ponieważ ta  fztuka roli w obfzernoćci 
fwoiey zgadzała fię z fczupłością pozofta- 
łego mi nafieniawnet ią przeciw nalazdom 
nieprzyiącioł moich ubefpieczyłem. Tym. 
czafem iednak rozpędzałem tych fzkodni= 
kow we dnie, y czafem nie ktorych dla po_ 
frachu innych zabiiałem, pies. zaś moy 
firaź w nocy odprawował. Przywiązałem go 
był przy weyściu doogrodnego onego pola» 
gdzie fzczekaiąc ftrafzył ich. Tym fpofo- 
bem ufiąpić nieprzyjaciele mufieli, aia z 
niewypowiedzianą radością patrzałem na 
poanofzące fig y doyrzewaiące zboże moie. 
A tkoro zboże wypufzczać kłofy zaczęło; 
nowi przeciw mnie powfłali nieprzylaciele, 
to icf ptaftwo; od ktorego niewiedzialem 
jak fig bronić miałem, Darmo na nie cza- 
towałem, darmo z pola mego wyftrafzałem, 
to firzelaniem, to innemi fpofobami fko_ 
rom tylko oddalił fię: niezmierne onych 
mnoftwo powracało. Pofłanowiłem iednak 
koniecznie ie z tamtąd wyrugować. Wymy. 
ślilem nato fpofob, ktory cale mi fie do- 
brze udał. Widziałem niegdyś na gruntach 
świeżo zafianych ftrafzydła ftawiano zabie- 
galąc jożarciu nafienia przez ptaftwo, ale 
oraz wiedziałem, iż dotych ftrafzydeł przy- 
wykifzy zczafem, cale onych nie lękały fię, 
a przeto nie wielki byłz nich fkutek; le- 
piey ia fobie począłem. Ubiwfy złwanaście 
tych 
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tych ptakow; powiefiłemie na długich prg- 
tach po rożnych ftronach pola moiego, dlą 
poftralzeńia innych, tak własnie iak zło- 
czyncow>na.poftrach innym wiefzaią. "Tru. 
dno wyrazić, lak (kuteczny był ten moy for- 
tel. Ptafiwo (płofzone nie tylko od zboża 
uciekło, ale też. cale ftronę ong wyfpy opn=. 


' ściło, Wielce mię to uciefzyło, Przyzoto- 


wania do żęcia czynić począłem, tym iednak 
umyfłem, abym obfitfzegożniwa na używas 


-nie fkutku piac moich'czekał. 


Sporządziłem fobie fietp z kordelafa > 
ktorym nalsżycie wyoftrzył; w rzeczy fax 
mey obeyść fig nożem moim mogłem, tak 
fzcznpłe zwłafzcza maiąc zniwo; ale nieia_ 
kie w naśladowaniu prawdziwego rolnika 
miałem upodobanie. -Z tąż łatwością cepy 
na wymłocenie, y naczynie do pfzswie= 
wania zboża wynalazłem, ale ani młynu, 
ani fita;ani kwafu na wyrobienie y wyda= 
fkonalenie mąki y ciafta, ani pieca na upie- 
czenie chleba nie miałem. Godna rzecz left 
podziwienia, a ieqdnak w małey u ludzi ba- 
ezności, iak wiele prac podeymować trzebą 
nint ptzyidzie to mieć,co ludzie kawałkiem 
chleba nazywaią. Rydel moy zufłępował 
mieyfce pługu, galz długa nie obcinana 
brong mi była; kordelas fierpem; zaniał 
młyna wziąłem pien ieden drzeył tvar- 
dego y wydrąży łem go dłotżm y ogniem try- 

Tom. I H bem 
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bem dzikim Amerykanow» [porz lzife mpos 
tymz tegoż drzewa tłucze H 
rym zboże moie w tym rodzaiu możdżerza 
tlukłem; po wielu podiętych pracach zrobi= 
łem też fobie dwa fita z halfztuchow baweł. 
nianych, Ktore z tozmaitą inng maytkow 


edzieżą zokrętu wyniofi. Ale trudności nay. 
więkfzey aoznałem w > fig kwa- 
fem; wyznać tu mufzesiz nie tylko tego nie 
„ale y myśl nawet 0 tym odrzuci- 


dokązałem 
fem; co fię tyczewieci, . żadney w tym dla 
fiębie nie widziałem trudności. Nauczy_ 
wfzy fię należycie z gliny rożne. micżynia 
lepić; zrobiłem zuicy cegły, z tych ogni- 
fko ułożyłem, a po przyzwoitym onego roz- 
paleniu,kładłem na nim chich moy y przy- 
ktywałem go naczyniem wielkim głinia= 
nym dobrze ónym y grubym, około 
ktorego > oguldy a bardzo 
dobrze y właśnie jąkby . w naylepfzym pie- 
cu upieczony miałem. 

Domysli fig łarwo każdy, iż te zabawy 
więkfzą mi część roku trze 
na oncy wyfpie zabrały: 


zwaitych narzędziowy doświ 


niefzkania 


ek przy- 


ią fpraa 


wowały, iż nader opiefzałe r ob ty mo1e by- 


ły. Ale też:panem będac cz: Ża 
dnegóoprocz przypadający 
znałem przymufzenia. W 


baw wolnym, chodz 


nie 


em- ua polowańie; a= 
patry- 
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patrywatem my folwark; aby mina iago- 
dach y limoniach nie zchodziło; nąprawia- 
tem ogrodzenia y okopy mois, uprawiałem 
rolą» ą co dzien kładąc fg fpać przez czas 
niciast Biblią czytałem. Nigdym icy nie 
otworzył bez dziękowania Bogu, iż przy- 
iacisla mego ( ktorego o to nie profiłem ) 
natchnął;że międży towarami do mnie przy 
fłanemi, trzy oney e€xemplarze włożył, y 
żem fzczęście miał te Kfięgi od zatonienia 
wyratować. 

Zboża tyle mi przybyło, iż na$o miar 
pfzenicy, ięczmienia y ryżu narachowałem. 
Miałem dofyć kofzow na zachowanie iego- 
y mieyfca na wymłocenie y tłuczenie, a- 
bym chleb fporządzić fobie mozi. Owfzem 
placki bardzo dobře, y ryżowe torty zni:go 
piekłem. 

Wyrachowawfzy należycie kwotę zboża, 
któreybym ma rok nie żałuiąc fobie mogł po 
trzebować, poznałem, iż niemogłem wic- 
cey onego ftrawić nad czterdzieści miar; 
przeto póftanowiłem raz tylko co rok fiać, 
tak iednak,abym zawfze miał zboża w fcho= 
waniu narok cały, dla zabieżenia wfzel- 
Kim przypadkom. 

Chociaż zdawałem fie iuż być pfzyuczo= 
ny do tego życia rodzaiu, częścią przez 
Pomoc ad Bofkiey Opatrzności, y przemyfłu 
mojego mnie daną, częścią przez rozrywkę 

RH 2 Kro- 
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ktorą miałem z wierząt moich, a mianowi. 
eic zipapugis ktora cale wyrażnie gadała 
yiedynym w całym panftwie moim ftwo- 
Tzeniem była, z kto niejakim fpofo. 
bem rozmawiać mogłem; chociaż mowię 


przyuczony. uż byłem do tego zycia ródza= 
P } 50.2) 


iu, iednak żądza uwolnienia moiego nie ca- 
le iefzcze była ż fetca m g0 WyrugoWanas 
ta żądza od RA nadana cale go- 
dziwa być mi fie zdaw ała. Pofirzeżenie zie= 
mi oney o 15 prawić milodwy(py moicy 
oddaloney nabawiło mie trofkliwości, tak 
dalece, iż gwałtowne w fobie czułem za- 
chęcenie przedfięwzięcia do nicy żeglugi, 
tym iednak umyfiem, abym do fiebie pas 


albo ciągłey ziemi alba 


wrocil, y 
fpofobności. do uwelnienia fie od moi 
ftyni rie znalazł. Nie miałem żadney Sa 
czności. ani na tr = Ww Zana ta- 


E ü- 


kiego przedfie tia zachodzące» iako to 
niedofłatck łodzi.batu. lub czołna-ani na nie 
befpieczenfiwa z da wynikaiące. Ddcho= 

iczney krtara 
$zecokości» 1ż niedaleko byłem: od:btzegów 


ie iniefzka- 


s ZE 
dziłem w prawdzie zGe 


onych- ma ; 
ia- rozumiałem tedy 


ia odemnie 


Ziemi: 


pofrzezona tym właśnie br: m była. 
Ale choćbym nawet pew nym by f zmas 

rody w onym kraiu miefzkaiące fadzi nie po- 

i do nich udaiąc fię W wiel- 


kie 
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kie wpaść mogłem niebefpieczehftwo utra- 
cenią życia; albo wolności y wpadnienia w 
fan daleko okropniey (zy; niż był moy ni- 
nieyfzy aieiaką pociechę przyłączoną ma. 
jacy. Ale ten icf woli nafzey niefiateczney 
przymiot, iz zawfze żądzą do tych rzeczy 
garniemy figs ktorych nie mamy; rozumie- 
jąciż tam tylko nam dobrze będzie; gdzie 
dias iefżczę niemafz. ©dwrocitem tedy ca= 
le myśl od niebefpieczehftw do tych moich 
zamyfłow przywiązanych; W tedy dopiero f 
Xurego moiego malzgo y łodzi oney żało- 
wałem, na ktoręy z Sale uciekłem, ktora 
pod żaglem trzy graniftym płynęla; ale te 
dawnych przypadkow móich wfpomniénias 
nie cale do tetaznieyfzych moich zamyfłów 
nie pomagały;pEzeto myślić |fzczerze począ<" 
łem o fpofobie fporządzenia fobie czałna. 

Wnet potym poftrzegłem» iż nie tylko nad 
fiły moie nie. było łodź fobie fporządzić, 
ale nawet, że łatwość w tym wielką mieć 
mog łem. Sama myśl ołodzi tey y uwaga, 
iż za pomocą narzędzi moich» więkfzą da- 
leko łatwość w wystawieniu oney mieć mos 
gilem, niż dzicy, ludzie, wielką mi przyno- 
fify pociechę. Odrzucałem wfzy ftkie myśli, 
ktore mi przychodziły względem zachodzą- 
cych w tym dziele trudności, a to dla tego, 
abym ochoty do przedfięwzięcia onego nie 
ùtracil; nieuważałem tego, iż fpuściwfzy 

drze- 


rię ROBINSONA KRUSÓE 
atzewo iednoa z naygrubizych'na wyfpie mo. 


icy. o ciąwizy ie y wyrobiwizy' ni. 
gdym nie mogł zephnąć na morze, ani nawet 
z micyica poruizyć, Ządzą oglądania po- 
ftrzezoney - odemnie krainy, którą za zie- 
inię obiecaną miałem, tak pizemogła nade- 
nni, iż nieodwłocznie tę przedfięwziąłem 
pracę» mowiac do ficbie, fporządźmy łodź; 
a lporządziwizy ia znaydziemiy pewnie fpo- 
fob 1uizenia oney y fpufzczenia na morze. 

Zdanie takowe cale przeciwne rozumo_ 
wi było, ale upor prawidłem moim był zac 
cząłi m tedy od fzukania Cedru ofobliwfzey 
okazałości ktory od brzegu na 29b tylko 
pretow był oddalony, 


Nierezumiem aby 
Salamonowi pięknieyfze zdarzyło fię drze- 
wo na górze Libanu, dla budowania Kościo- 
da Jerozelimfkiego. To drzewo ii dołu grube 
na uzy łokcie; iq łokci od dołu miało ie- 
fżcze połtrzecia łokcia grubości, z tamtąd 
aż-do gałęzi nieznacznie cieniało. 
Niezmierne podcymowałem prace; nim 
ie fpuścić porrafiiem, przez dni 29 od dołu 
rąbać je fiekierą mufiałem. i 5 dni upłyne- 
ło nim z gałęzi obrabane było y ociofane, 
Przez dni trzydzieści pracowalem na danie 
mu powićrżchownego łodzi kfzrałtu, a trzy 
miefiące firawiłem na wyrobienie onego, 
Dokazałem zas tego bez ognia, ale tylko 


miuta, diota, y pilneści w xobocie zażywa. 
14%, 
% 


« 
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iac, Zakohczćnie tey roboty ofobliwfzą na 


pełniło mię radością, panem fię bydz widzia 


dem batu na świecie naypięknieylzęgo,/z1e- 
dney fetuki fporządzonego, na ktorym 20 


ludzi mieścić fię mogło, co dla mnie y bo- 
gaćtw moich wfzystkich wyfłarczało. Jedna 
tylko (zecz do wykonania zoftawała, to ief 
fpufzczepie tego batu na morze; ale ptożno 
fpofobow wfzyftkich użyłem, ktore tylko 
przyiść mogą na pamięć człowiekowi onego 
dowcipu niemsaiącego ktorym obdarzony 
był Archimedes, nayduiący tyfiąc; iż tak 
rzekę pomocnikow w proftey machinie, nad 
ktorey. dziwnymifkutkiem tym fię bardziey 


zdumiewali ludzie iż tę łatwą nader do wy- 


tyslenia być zdawała. Ja porufżzyć nawet 
z mieyfca hatu moiego nie mogłem; nieod- 
fiąpiłem iednak tego przedfiewzięcia, ną- 
dzieia otrzymania wolności tak mocna we 
mnie była, 1ż dla dofłapienia fkarbu tego 
nad życie drożlzego> nić mi fię niepodobne- 
go być nie zdawało. 

Jedynym fpofobem dla mnie pozoftałym, 
było wykopanie cowu od batu mego aż do 
morza; wymierzyłem tedy odległość aż do 
morza brzegow, która na 290 prętow wyno- 
fila Takowa odległość bynaymsiey mię 
nieuftrafzyła,0w (zem począłem iuż rowu te= 
go koryto prowadzić, kiedym poftrzegł, iż 
między batem a morzem górka była, ktorey 

unika- 
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unikaiąc 'mafiaibym natyle drugie dlugo- 
ści Lowu "wego przydać, a gorę chcąc prze- 
kopać; muffałbym całe osm lub dziefięc lat 
ma tey robocie bez fpoczynkn irawic. Znię= 
woloły więc byłem do zaniechania, z nie_ 
malą przykrością, tych zamyfłow. Wtedy 
dopiero żałośnie, ale oraz nie rychło po- 
znaiem, iaki nierozum ieit poczynać lziefo 
iakic, bez przeyrzenia trudności w wyko= 
nania iego zachodzących; 

Jedyną w tey płochości moiey, w utracie 
ezafu y roboty pociechę tę mialem; iż mo- 
cno u ficbie ftanowiłem,błąd ten albo raczey 
nierozum poprawić, wyfiawieniem batu 
moiey fzego; ktorybym na morze potrafi ze_ 
pch „ananim wupatrzoncey pogodzie y 
wiatr pomyślny maiąc, żeglować ku'oney 
ziemi>+do ktorzy-wfzyfikie żądze moie zmie= 
rzały. 

Po tak ciężkich a daremnych pracach in- 
nego fobie nie dałem fpoczynku, tylko że 
zabawy moie odmieniałem> y onemi fię po_ 
dług zachodzącey potrzeby zapr aE 
Omiefzkałem wyżey w(pomnieć, iż do dnia 
onego: opifałem każdodzienne zabawy mo_ 
ie; to opifanieza moim do Anglii powro- 
tem zginęło. Ależe pamięć mam dolyć 
dobrą nie bardzo dotkliwa mi była onego 
utratazwłafzeza, iż tak niedbale odemnie 
bylo pifans>że w ftanie w ktorym fię znay- 

dowalo 
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dówało nie mogło być wydane. uż w tym 
czafie cale pozbawiony byłem inkauftu. 
Chętniebym był oddał te 36 funtow fzter_ 
lingow, ktore chowałem za iednę onego 
Halztczkę,iako też za nofiona 1arzyn, za lul- 
ki y inne diobiazgi w ftanie moim daleko 
potrzebniey (ze, niż złoto y dyamenty. Nie 
zapomniatem dawnieyfzych żamylłow moich 
przeto iak mogłem naybliżecy morza wy- 
brałem drzewo mnicy ogromne niż, piet= 
wize, na zbudowanie czołnaz wielki on bat 
moys ktory co dzień z żałoscią widziałem» 
wybornym dła mhie był nauczycielem, przy- 
pominaiąc mi zawizę dawnieytzą moig nic- 
uwagę. ę 

Naofłatek po dwoch miefiącach pilnega 
pracowania, fporządziłem czołn dofyć glad 
ki, aza pomocą rowu na trzy łokcie tzero- 
kiego, na półtizecia głębokości maiącego, 
adługiego blifko na półewietci mili w, rzecią 
gu dwoch lat zakończońęgo.fprowadziiemęge 

do tey odnogi, przy ktorey zmoiemi piy- 
tami po zatonieniu okrętu fianąłem. 

Ukontentowanie ztąd moie nie było Zu- 
pełne, fzczupłość czołna mego zdała mi fię 
być przeciwną zamyfłom ‘moim, chcialem 
więc; dla odniefienia iakiegokolwiek poży- 
tku z prac moich, chciałem mowię w kołe 
morzem obiechać wyfpę moig, ktorą, w. po» 
przek tylko dawuicy obiegiem, "Fo com 

na 
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na nicy «widzi: AE za a alo mię uo ogląda- 


nia relzty. 

Poftawiłem na czołnie moim inafzt. YsSZAŻ 
giel mały trzygianiafty. Załadziłem na ni- 
fie moy baldakin, aby mię odfłohca zafła- 
niał, y fprobowałem bięgu iego, 4 widząc 
12 Jo żeglugi zgodnym byt, żywnoscią pro- 
chem yinnemi potrzebami opatrzyłem go 
na trzy tygodnie, fkładaiąc to na obudwu 
kofcach, y pokrywaiąc częścią delkami-czę- 
ścią Ikórami wyfufzonemi. Niepomiarko- 
wang zdięty chęcią widzenia okrętu króle- 
9, puściłem fię na,morze na po_ 
czątku Liitopada w fzoftym roku panowania 
czyli raczey niewoli moiey.  Podrożta 
dlużfza y mniey niż fię fpodztewałem fzcześ 
Śliwa była. Wyfpa moia nie bardzo fie 
wizerz rozciągała, dle ku wfchodowi miała 
ikaty pafmem ciągnące figę» y w morze aż 
na dwie mile wchodzace; nad to fuche pia- 
iki od tych fkał daley iefzcze m pół mile 
w morze zachodziły, tali dalece że chcąc 
ten klin wyfpy moiey minąć, mufiałem fe 


fiwa mol 


daleko w morze pufzczać. 

Vidok tych zachodzących trudności, nie 
pewność drogi, ktorej fię trzymać miałem; 
y fpofopt powrocenia do fiebie; kamowały 
ta ROEE moie żapzdy. Owfzem wracać 
fię do brzegu zacząłem ,y kotwicę rzuciłem; 
miałem albowiem iednę z pozoftałey  fztu- 

ki 


PRZYPADKI. 123 
ki wielkiego haku w okręcie znilczione= 
go zrobioną. Wyfiadifzy na brzeg y na pa- 
góick icden udawfzy fic, uważałem obizer- 
nosé klinu tego wyfpy moicy; a fadziłem; 
12 nietak trudna była ta rzecz minąć go, 
iak mi fię zrazu zdawało. 

Uważalem icdnak pęd morfki gwałtowny 
ku wichodowi zmićrzaiący, ktory kinu 
wifpomnionego prawie fie tykał, przy patro- 
wałem dig onemu iak naydofkonalcy, z bo- 
iazni, abym nań nie napadł, a zatym por, 
wany od niego/y Jaleko w morze nie był 
zapędzony; zkądbym niemałą trudność miał 
powiocenia do wyfby mviey. Tenże pęd mo= 
rza pokazował fię y.z drugicy firony ale ztą 
odmianą, iż nie tow nie był odlegleyfzy od 
brzegow. Poftrzegłem też, 1ż przy brzegu 
wielka była brodowina, ktorey, użyć mo- 
złem dla uniknienia pierwfzego pedu. Dwie 
nocy na onym pagórku przepędziłem>z przy- 
czyny, iż wiatr przeciwny y pízyoltty był. 
Dnia trzeciego maiąc pomyślną do żeglugi 
pogodę wfiaałem na mey czołn. Niechże 
nieumieiętni y zuchwali fzyptowić z tego 
naukę biorą co mi fię w tedy .przytraało; 
iużem był przypłynał dv klinu onego: wy- 
{py moiey, wyżty wfpomnionego, tykał. m 
fię prawie czołnem ziemi, kiedy mię pęd 
moLiki tak gwaltownie porwał, iż utrzymać 
diç przy brzegu nie mogiem. Cifza na on 

S=CZĄS 
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as panuiąca, nie pozwalała mi ratunku 


c©ż 


od wiatrów fpodziewać fig, a Wizy- 


ftkie ufiłowania moid, daremne były. Mia- 
Jem fie zazgubionego. Dotkonale wiedzia, 
łem. iż dwa takowe pędy morikie przy wy- 
fpie moiey nayduią fię, ktote podług wfzel_ 
kiego podobieńftwa złączyć fię w iedno mia- 
ły. Wyrok śmierci na mnie żdat mi fig być 


miczawodny, miałem być zagnany daleko 
w morze, gdzie bez wątpienia przyfzłoby 
mi wnet od głodu umrzeć, nawet choćbym 
z czołnem moim przydłużfzą na morzu Wy- 
p Jak łatwo iet Bo- 
fam do fiebie mowilem, 
t fan człowieka opłakany'w 


iak łatwo ie 
inay iefzcze okropnieylzy przemienić. Pu- 
ftynia moja zdawała mi fie być naywefel- 
fzym miefzkaniem: takie to ułożenie ieft 
ludzi,iż nie pierwey rzeczy fzacowności 
pozńaią; aż kiedy onę utracą. Nie mogę 
wyrazić mojego w tych okolicznościach za= 


trwóżenia; nie rozumiem aby więkfzą prze= 
rażone byio ferce moie boleścią, w tedy 
nawet kiedy okręt, na ktorym płynąłem 
pfży naymij(zcy oney wyfpie moicy Za- 
tonai. Opieralem fig iednak zcałych fit, 
Datartczywości morza, chela czołn moy 
fkierować ku połnocy to ieft ku onemu 
snieyfcu gdziem- poftrzegł brodowinę. Już 
joczynałem o fobie rofpaczać, zwłafzcza; 
żem 


zza 
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żem bardzó oddalony był od wyfby moiey» 


ktorą ledwie iuż zoczy 
kfze niefzczęście moie, kompafu morikie- 
go wżiąć Z fobą zapomniałem, ale nagły 
ktory powiłał wiatr, z południa trochę na 
wichod obrocony, przydał mi odwagi, a ńa- 
dzieję przywrocił, Ten wiatr co raz po. 
myślnieyfzy dla mnie będąc, na północną 
ftrone wjfpy zaprowadził, toieft na prze- 
ciwne temu miejfce, z któregom płynąć 
zaczał, 

Ci co doznali co to ieftżycie w tym punkcie 
czafu otrzymać, ktorego Śmierci czekali, 
albo ratowanym być, kiedy iuż iuz odza 
boycow zamordowani być mieli, ci | tylko. 
poiąć potrafią, radość;,ktorą wtedy byłem 
napełniony. Skwapliwość moia do wylko- 
ezenia na brzeg ikocom do niego zawinął 
niezmierna była. Nieomiefzkatem upaść 
na kolana y Bognza to uwolnienie mole po 
dziękować. 

Zaciągnąłe:x. potym czołn moy do matey 
odnogi morikiey,- ktorą w gẹftwinie drzew 
poftrzegłeń, w ktorey ukryty być, y zacho= 
wany od wfzelkich przypadków mogł. Nie 
mogłem ami znaleść;ani nawet żądać lepfze= 
go portu dla fregaty moiey, ponieważ ten; 
właśnie jakby dla niey, byt fporzadzony. 

Pofiliwfzy fig pokarmem y położjwfzy w o- 
ney gęftwinie zaraz zafnąłem; Nazatutcz 

piera 


/£ moglem, ana wię- 
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pierwfza myśl moia była; wrocenia fia“ do- 
moićgo micfzkania; miłoby mi bardzo była 
czołn na dawnieyfżym mieyfcu, miefzka 
niu moiemu przyległym. Ale nie widzia- 
łem do tego łatwości, niechciałem na ta- 
kie narażać fię niebcfpieczenftwa w iakich 
świeżo żofławałem; ana famo onych w(po= 
minienie trętwiałem .Starałem fig więc; po~ 
znać mieyfeć na ktorym zofławałem a po- 
ftczegiem, iż bliski byłem ouego krefu na 
ktorym moię lądem podroż dla oglądania 
wyfpy dawniey zakończyłem. Poftanowiłem 
tedy czołn moy zpozoftałą żywnością na tym 
micyfcu zoftawić, a wziąwfzy fuzyą y bal- 
dakin, gdyż cięfzkie naon czas upały były, 
udałem fię do winnicy moiey, do ktorey tez 
goż dnia . wieczorem przybyłem, nader 
zmordowany, . fpoczynku potrzebuiący, y 
ztąd wielce uciefzony iż folwark moy oglą- 
dałem. 

W fzyftko w nim w porządku przyzwoitym 
zaftałem, iuż fię kładłem fpać, kiedy głos 
po imieniu mię mianuiicy 4 to Nieraz ic- 
fzcze y nader wyrażnie ftyfzałem; niech tu 
każdy ofądzi iakie być mufało podziwienie 
y przelęknienić mois. Nie przyfzło mi zra- 
zu na pami 


12 papuga moia wyniść z kla- 
tki fwoiey y po mieyfcąch okolicznych f 

kać mię mogła. Ten miluchny ptak dzi. 
wnie ugła! ; 
ktore wyma 


ZĄAd= 


był; y bardzo dobrze miec 
iał fowa, naprzykťad; Rokin- 
fonie 
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foniengizny Robinfonie gdzie is fest Gdz e 
byteśt Fakes tu przyfźcdłt Mnie fie F 
iżbym ed ftrachu umarł, gdybym go tegoż 
momentu na płocie fielzącego nie poftczegł; 
zawołałem goa on peznawfzy mię ha pal- 
cu moim ufiadł, wfzyfko co tylko umiał 
flow powtatzaiąc. 

Wmrociwfzy fię do fiebie y wytchnąwfzy 
po pracach; wnet fię w myślach moich zato- 
piłem»ale te coraz wefelfze były, Zdumie- 
wałem fię czafem nad fobą famym widząc, 
iż miałem pałac wygodny y fot obfity pe- 
śrzod puftyni. To mię z4ś naybardziey cic- 
fzyło, kiedym o że gdybym ponis- 
Cy z rozbit ego okrętu nie mial, pewniebym 
albo umrzeć z głodu, albotrybem zwierząt 
żywić fię mufiai. Te uwagi do wdzięczno- 
ści mię pobudzały, a wtedy oczy do nieba 
podnofząc, Boga aby mię nigdy nie opu- 
fźczał profilem. 

Niemafz Filozofa ani tak nieużytegosani 
tak poważnego, ktocyby od śmiechu wfirzy= 
mał, patrząc na mnie u fioła fiedzącego. 
Jedynowładnym wyfpy pánem bylem, pa- 
puga moia miecyfce zaufznika pietwfzego 
trzy maiąca, (ama tylko prawo miałagadania 
do mnie; pies moy po-prawey ręce fiedzący 
czekał rofkazow moich, a koty koło stotu 
mego uwiiaiy fię, czełaląc abym zofobli= 

i wizey 
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wfzey dobrřoczynnośči - co ziakiey potrawy 
rzucił. 

jefzczem podobno nie wfpominił tego, 
iż kozżlzta moje podroffzy rozmnozyły fie 
miałem ich ze dwanaście; a to rownie iak 
pierwfze ugłafkanych, y w dobrey przyia- 
źni z pfem y kutami moiemi żyjącyh, ale że 
fic obawiałem, aby przyrodzoną do fwobody 
fkłonność maiąc, kiedy nie uciekły poftanos 
wiłem dla nich mieyfce icdno ogrodziw(zy» 
chlety pofiawić; to miieyfce prz dami na 
i podzieliłemn, aby befpieczniey- 
ty y więkfzą wygodę miały. Dzieło 
to nieodwłocznie przedfiewziąłem, z tym 


więkfzym pośpiechem, im bardziey prochu 
y ołowiu ub; 


ać mi poczynało. Widok me- 
OT NHOSCŁ mię nau- 
czy 1, przeto.micyfce przyzwoite tylko trzo- 
dzie, ktorą trzymać zamyślałem, ogrodżi- 
łem. Prawdą, że zrazu przeftwonnieyfzy 
plac nato wymierzyłem, ale potym pozna- 
łem przedfięwzięcia tego płochość. Zrozu= 
miałem należycie, iż obfzerny plac maia 
trzoda mora rownie zdziczeć lak w le 


go batu wielkiego, przeż 


C mo= 


gla, cogdyby fie przytrafiło, doftacbym ko= 
zląt iņaczey iak ftrzelaniem nie potrafi, 
co fie byħaymnicy z zamyfłami moiemi nis 
zgadzało. Blifko miefzkania moiego obra= 
łem wyborne mader paftwifka dwoma prze- 
cinaiącemi fie firumieniami oblane, y po 
brze- 
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brzegach gęftemi drzewami ofadzone, przez 
co y trawę y wod$,y ciefitrzoda mola mieć 
mogła. Na tymże placu drugi mały ogro- 
dziłem bliiko chlewa; na katmienie tych, 
bydląr, ktore na kuchnią mię i.ć miały. 

Zamknięta tym fpofóbem y ogrodzona 
trzoda, w dofyć krotkim czafie dziwnie fię 
rozmnozyła. Częfto ią burdzo opatrywałem. 
Razu pewnego widząc kozę daiącz kozli= 
tkowi pokarm, przyfzło mi na myśl doić ie. 

W młodości moiey; iż nigdy na wf nić 
byłem, me widziałem iak Gę obehodzić trze 
ba w,gofpodarftwie z nabiałem. Nie kfztał- 
tnie tedy z razu około tego.chodziłem, ale 
z czafem po wielokrotnym doświadczeniu 
dofzedłem tego, iż mało yfer miałem. Éa- 
two każdy domyśli fię; iak wielką ztąd po- 
moc odniotem do wygodnego życia. JES 
potrzeba matką ieft pracy, wyżnać też trze- 
ba, że doświadczenie początkiem ieft wy- 
dofkonalenia. Wnet biegłem nader w ro- 
żhych rzemiofłach zoftałem. Wymyśliłem 
nawet rodzay nieiaki koła na płaik położom 
négo, za pomocą-ktorego kfztałt dofyć po- 
zotny naczyniom msim-glinianym dawałem. 
Znacznie oraz pofłąpiłem w kunfzcie to 
bienia kofzow, ktorym ftolarikie a poczęści 
ciefielfkię roboty zaftępowałem. 

Liubom do ciągnienia tytuniu był fię na- 
łożył.1iednak rzadko używałem onego. Lul- 

Tom: I. 1 ka 
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ka moia przy zatonieniu okrętu ftłukła fie 
byłazy niewiem iakim niefzsześciem żadnej 
lutki całey w tktzyniach maytkow niezna- 
lazłem;.być możę; że ftofy nawalne okrętu 
y nieofirożne z niego fprzętow na płyty mo. 
ie przenofzenie, przyczyną fiłuczania o- 
nych były. Gożkolwiek bidż, fztuką jedna 
lulki, ktorą znalazłem fzukając czegóś na 


naprawę fukicn moich pofzarpanych for- 
mą dła mnie była do fporządzenia lulki z 
gliny. Powielu probach cale nie kfztał- 
tnych, dókazałem tego, iż lulke z teyże co 
y naczynia moie gliniane materyi miałem 

ktorą wyiąwfzy kfztałt okazałość y le 
tak dobra do ciągnienia tytuni 
-aylepfza lulka Holen 


3 
>F 
Kkość 


ytuniu była iak 
Ten nowy wy 
Re uciefzył, y u= 
twierdził w onym zdaniu, ktore miałem o 
biegłości moiey w wykonywaniu dzieł ro- 
zmaitych rzemiońł. 


nalazek rownie mię iak 


Mialem dofyć iefzcze tytuniu, ktory nie 
wiem dla czego chowałemn, 
dział | 


= 


pizytym wie_ 
emólż tabaka fama przez fie na wyfpie 
moiey krzewi ła fic, od tego ter 

fobliwfzym ftaraniem do wydotkonalenia o- 
ney przyłożyłem fię. Wynalasłem oraz na 


wy(pie mdiey trzciny cukrowe, ktore zła. 
twością prz 


dzić y tozmożyć mozłem»ale 
zdało mi fie„iż takowe rofkofzy z ia 


am nie 


śm mo_ 
odziwę 


były 


gadzały fie; owi 
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były. . Przytym takowe zbytki wyciągałyby 
odemnie pracy y czafu, ktory powinienem 
był łożyć na rzeczy daleko pożytscznieyfzs 
y koniecznie potrzebne. Wftrzymąać fię ta 
nie mogę abym nie wfpomniał, 12 część 
wiekfza ludzi uczciwych brzydziłaby fię 
tym towarem gdyby widziała z iakim ludz= 
kości ufzczerbkiem bywa przygotowany, 
ta obrzydliwość dopieroby w nich uftała, 
kiedyby wynaleziono inne wykfztałtowania 
cukra fpofoby. 

Już blifko iedenaftu lat było, iak w ofo- 
bności żyłem y w milczeniu, ktote iedynie 
rozmowami z fobą famym albo z papugą 
moią bywało przerywane. Daremniebym tu 
powtorzył opifanie zabaw y tozcywek mo- 
ich, każdy fię łatwo domyśli, iż iednoftay= 
ne prawie zawfze prowadziłem życie. 

Suknie moie wniwecz fię obracały, darea 
mnie kufiłem fię one naprawiać. rozfzarpa- 
ne pofzły na kawałki, fzczęście iednak 
wielkie moie było,iż kilka mi kofzul zofta- 
wało. Rzecze podobno kto, iż fam ieden na 
wyfpie moiey y w kraiu ciepłym będą:, o- 
beysć fie łatwo mogłem bez odziEnia; ale 
oprocz tego, że nigdy znieść tego w myśli 
nawet nie mogłem, fłońce tak dogrzewało 
w onym kraiu, iż Eutopeyczyk do odzienia 
przyuczony, nigdyby nie wytrzymał przy” 
krości ztąd pochodzącey. Zawlze prawie 

łą w kọ- 


za ||| ROC 
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w kofzuli byłem, ale podczas 2 po- 
ry.nie dofyć odzienia tego a Udać-fię 
więc mufiałem do fi f 


koc moich fuchych. Mia- 
tę tedy wziawfzy na pozoftałych kawat- 
kach fu Peo nich fkócy te (kroiłem» 
wielem. onych zepfował, nim ie należycie 
ułożyłem; nakoniec po dlugim kraianiu y 
pizewracaniu ich na rożne itrony,po przed- 
fięwziętey y porzuconcy po kilka raży tey 
robocie, powiodłomi fię kilka takowych 
fkór gtubemi niciami zfzyć yz nich zwietz= 
chnią fuknią dofyć lekką a dofkonałe od 
defzczu.mię zafłaniaiącą fporządzić; (kóry 
te tak były zf(zyte, iż włofy zwierzchu na 
doł (pufzczone nie dopufzczał dzie zmo= 
czyć ich. Z tychże fkór zrobiłem czapkę wy- 
foką, ktoraby mię od ffonecznego dogrze- 

wania pod czas roboty na roli n. pə- 
nieważ wtedy baldakinu dla zafłonienia gfo- 
wy użyć nie mogłem. Niech tu każdy fądzi 
iaka pofiać moia była w tako; vým ftfolu; 
fuknia“ moia z kozich tkór, cała Sonata o= 


krywała mię do pół goleni; y podobna- do- 
fyć była do fukni Ormianikiey: ztakich że, 
fkór miałem ubranie, bociki yfandıly. Oz 
pafany byłem dwoma :koczar 
{famis z ktorych ieden. f 
leżący, fłużył mi do nof: 


ERIE 
Mi EA 


> pa- 
ki na biodrach 
ia fiekiety y pi- 
ły, drugi pod pierfiami do założenia pifo- 


ż 1 p x y 
łetow pomagal. Nofiiem przytym z ramienia 
ną 
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lewy bok wiizący pasdo ktorego przy:ą. 
czóna była torba na proch y ołow, dzwiga- 
łem otaz ia grzbiccie kofz fłużący mi do 
pizenotzenia żywności y rzeczy, ktorych 
potrzebowaiem. Twarz moia nie tak zago- 
rzała byłajak należało fpodziewać fig. w 
kiaiu położonym pod ofmym lub dziewią= 
tym gradufem odległości od Ekwatora. 
Z niedbalitwa zapuściiem był pewnego razu 
biudę tak dalece, iż na 12 lub 15 calow 
iuż była woda, ależe y nożycki miałem y 
brzytwy, przyftrzygałem ity, y zwyczay za= 
chowałem chronienia fię oney długości; a 
uciechę ofobliwfzą maiem w zapufzczeniu 
wąfow, ktore do firafzliwey przyfzły dłu- 
gości. Nie rozumiem, aby żaden moriki ro- 
zboynik, ani Turczyn, ani Pandur, ani na- 
wet Chizczyk tak długie kiedy miał waty. 
Niechże fobie kto na myśli fiawi takowe o- 
{oby moiey takie dopiero opifalemi wyobra- 
żenie, niccli do tego wizyftkiego, przyda 
moy wielki Bąldakin nad głową fuzyą pod 
pachą, a zupełny portret moy mieć będzie. 
Nie watpię> iż gdyby w Anglii mię pos 
frzeżono w odzieniu takowym» rownie dzi- 
kim jak niezwyczaynym, wfzyfikichbym 
fachu nabawi, y mieyfc wfzyftkich przez 
ktorebym przelzedł obywatelów  oftatnig 
trwogą przeraził, 
Nie zapomniałem czołna, ani zawartey 
w nim 
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w nim żywności ktorą do fiebie nazad. w 
kilku przedfięwziętych podrożach fprowa- 
dziiem. lle razy czołn ten widziałem; ty- 
łe 1azy żałowałem, iż zofiawić go tam przez 
bciaźh podobnego dawnieylzego przypadku 
mufiałem. Pragnąłem iedrak lądem całą 
wyiję moię w koło oglądać, ponieważ mo- 
- zem. tego czynić nieważyłem fię. Naoftatek 
poftanowiłem wrocić fię do onego | agórka, 
z ktorego dawnicy upatrzyłem był pęd mor- 
{ki od ktorego mało nie zginąłem, abym fię 
* ztamtąd lepiey onemu przypatrzył. 
Puściłem fiętedy wong fłronę, ale na 
wierzch pagorka fzedizy z wielkim podzi. 
wieniem widziałem iź morze było ucifzone 
y cale fpokoyne bez pędu wodnego nay= 
mnieyfzego; bez wztufzenia gwaitownego 
fłowem bez żadney ztych zawad, ktore 
przedtym pofirzegłem. Męczyłem fig nad 
dochodzeniem przyczyn tey odmiany. Do- 
myślałem fc nie bez podobienfitwa do pra- 
wdy, iż gwałtowność pędu onego pochodzi _ 
ła zodfłąpienia morza, ktore od zachodu 
idąc, a łącząc fig zbiegiem iakicy rzeki» 
zapęd ten fprawowało, ktory mię gwałto_ 
wnie porwał, y o takie zgubyofłatnicy nie- 
befpieczenfiwo przyprawił. |efzcze nieby_ 
ło południe kietdlym te czynił uwagi, za po- 
wtoizeniem onych wieczorem wtym fie 
zdaniu potwieydziłem, widziałem albo, 
wiem 
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wiem tenże pęd, tęż onego fzybkość zn 
taką tednak, ale niewielką w fwoim obro. 
cie odmianą. Wnofiłem ztąd, 1ż czas nale- 
Żyty upatwzywfzy, zwielką ptzylzloby mi 
łatwością 'czołn moy dp fiebie odptowa- 
dzić, ale pamięć niebefpieczenftwa w-kto- 


"cym zoftawałem, y ftrachu ktorego dozna- 


łem, nie pozwoliła mi co pewnego w tey 
mierze przedfięwziąć; owfzem zamyślałem 
iuż drugi czoin'ztobić, abym z obufiron wy- 
fpy moiey wygodę do żeglugi mieć mogł. 

W tych wątpliwościach zostając, powio- 
ciłem do zamku moiego;im bardziey fiati 
moy uważałem; tym fię iamniey uiefzczę= 
śliwym być mieniem. 

Szedłem iednak czafami na góry dla upa. 
trzenia ókrętow, abym zarzucić fobie nie 
mogł niedbałości w odyfkaniu wolności. Na 
niczym mi nie fchodziło, ażycie choćbym 
też y fo lat żył, utrzymać mogłem pokarm 
maiąc ztrzody, ktorey ogrodzenie rownie 
iakyinfze w gęfiwinę niepxzebytą rozro- 
flo fię y nad mury nawet mocnieyfze było. 
Z trzody moiey mieć mogłem mleko, ma- 
flo, fer, y mięfo nawet w tedy kiedyby mi 
ftarość w dalekie ftrony na pelowanie udać 
fię nie pozwoliła. Z tey okazyi przyfzła mi 
nader dobra mysl dla ofzczędzenia prochu 
moiego. $potządziłem fobie łuk y ftczały u 
ktorych żelezcaiak naydoikonalize zrobi- 

iem 
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łem z blafzek niofiężnych w okręcie znale- 
zionych. Przyuczyłem fię z tego fuku ttizc= 
lać: a w.pizeciągu fześci mieliycy;tyle w tey 
mierze zręczności nabyłem, 1ż ptaki fic= 
dzące na drzewach a czafem yw łot zablia- 
jem Nie wychodziiem iednak bez fużyi 
dla więkizego befpieczenftwa ale nigdy 
pfawie oney nie używałom. 

Z prac moich pokazuie fig, iż leniwym. 
ie byłem, wizakże y w obfitości wfzyttkie. 


' (© m 
K 


0, piacy nie zaniechałem. Zaprzątaicm 
fig rienftannie zachowaniem w calości oko- 
pow moich tak w dawnym mieizkarin iako 
Y.w-winnicy jopatrowaniem y rozmnożęnism 
trzody msiey iuz naon czasz5o wfzęłkie- 
go wieku koz złożony; także uprawą folis 
fadzeniem tabaki, zbieraniem grońów y Ji- 
monii, nakoniec odnowieniem fprzętow go- 
fpodarftwa moiego. gdy fig znich ktory ze. 
pfowat. Oddanie fig na wolą Pana laywyż- 
12€g0, obdarczyło mię oną dufzy fpokoyno- 
ści. ktora mało na świecie znaiomia ieft, 
a ktorg ufilnemi fobie ziednałem prożbani, 
Ale noment pfzy fzedł ktorego Bolka Opax 
trzność, pewnie ku więklzemu pożytkowi 
memu chciała nowych nabawić mię trciklia 
wości. Dnia pewnego powracając od czołna 
pofhzegiem wyrażny y świeży na piafku 
ślad rogi ludzkiey bofey. Stanąłem zak 
wryty na ten widok wianie jakbym pioru- 
nem 
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nem był przerażony. Zadne  podziwienie 
z moim na on czaszrowinane być nie moglo. 
Strach przefzył ferce moie, y tak ztrwożod= 
uy byłem, iak człowick nieprzylacielami 
otoczony» ktorzy nielitościwie zamordować 
go przedńęwzięli. 

Przyfzio mi nawet wątpić przez nielaki 
czas, 1eślim ipai albo też na ławice to wi= 
dział. Nadftawialem ucha. patrzałem na 
wizylikie ftrony iak czlowiek fobie mie 
przytomny. Ale nic nie ftyfzałem, nic nie 
widziałem. ~ Pobiegiem fkwapliwie na 
wierzch pagorka naywyżi2Cg0 ale y tam 
nic mi fie widzieć niedało; wrocilem fię na 
oro okropne micyfcc» rozumicigc; 1ż lama 
imaginacya Íudzć mię takim widowifkiem 
mogła, Alem znowu y tak. dolkonale lak 
za pierwizą Fażą; ślad człowieka widział, w 
ktorym ‘palces podelzwę> piętę» owen 
kfzalt cały ludzkiego śladu rozeznać mo- 
giem. Niewiedziałem co ztdd wnofić mia- 
jem; tłum myśli frafzliwych y okropnych 
głowę mk zaprzątał.UnE nierozumne y, sinic- 
chu godne bayki 0 firachach przefzkadach 
y tym podobnych dziwach, ktore mamkiy 
piaftunki dzieciom powiadać zwyisły, wizy- 
fkic mi razem na myśl przyłzty. Wiedzia- 
łem, tak pofpolicie 14 bez prawdy te pło- 
che hiforye; ale fkutki; ktore w niedoy= 

Izd= 
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rzałych onych głowach prawować zwykły, 
iały fie we mnie. 

T ać trudno, iakie w toznych wido 
kach kfztąh 
Nnacya, krza 
fzydiem, każde drzewo olbrzymem, wfzys 
fiko w oczach moich poftać na fig nadzyy- 
czayną y okropna brało. 

Uciekłem tedy wnet do zamku moie 50 
co moment za fobą oglądaiąc fig, czy fig zły 
iaki duch za mną nie upędza; żaden lis ni- 
gdy zfzybkością więkfzą do iamy fwoiey 
nie uciekł,iak ia w miefzkaniu fię nioim u- 

kryłem. 

Przez: całą noc oka nie zmrużyłem, y 
przez cały naftępuiący dzien pozbawić fię 
fachu tego nic mogłem. Owfzem boiażą 
moia co raz fię bardziey pomnażała; na ofta< 
tek po wielu nayufilnieyfzych uw R po- 
cząłe m myślić.ąż ślad ten mogł być dzikie 
go iakiego człowieka z z przyległych ziem 
odemnie; pefrzeżonych, ` ktorego wiatry 
przeciwne do wyfpy moiey za pędz ziły, y 
ktory widząc ią podług w fzełkiego podo- 
biehfiwa pufa, na czołnie fwoim wtocił fię. 
y podobno nie więkfzą do Powrocenia o- 
chore miał, iak ia do widzenia icgo. 

a. ałem Boz gwiz migon dził ki czło- 
wiek nie napotkał ani też czołna moicgo 
połraczi, story pęwiięby dla niego dowo- 

dem 


upatruie przefra(zona imagi- 
łż 


każdy zdawał mi fié być ft 
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dem był; że ta wyfpa nie była pufła, atak 


z towarzy (zami fwemi nie omiefzkałby fzu. 
kać mię y wynaleść. 

Nie mogę opowiedzićć w iakim umyt 
moy zamiefzaniu zoftawał,raz mieniłem fig 
być w zupeinym befpieczchitwie; drugi raz 
rozumiałemsiż w wielkiey liczbie dzicy oni 
ludzie powracali; a z niemałym żalem my- 
ślitem, że jeśli fam uniknę dzikości ich y 
okrucieńftwa, zwłafzcza że trudno mię wy. 
naleść; to przynaymniey mogli wniwecz 0« 
brocić zboże moie y trzodę> atak do ofta- 
tniey mię nędzy przyprowadzić. 

'Te'trwogi podług zdania moiego dofyć 
gruntowne; ofłabiły we mnie ufność ktorą 
w Bofkim miłofierdziu miałem. Właśnie 
1akby temu, ktory mię do dnia onego cudo- 
wnie karmił, na mocy do wfparcia mię w 
przeciwnościach fehodziło. 

Z tak wielu źfzodeł taiemnych a prze- 
ciwnych fobie,paiżye nafze , za pomocą tož- 
nych okoliczności» WY yikaląż - 46 nayi- 
dziemy wieczorem tego» cośmy naybar- 
dzicy zrana kochali; unikamy tego dziś 
zaczym wczoray upędzaliśmy fię; Ządamy 

chciwie rzeczy iakiey, ktorey tiochę 9o- 
tym y wfpomnienia znieść nie możemy. 
oa 2 tey prawdy na on czas ptzykła- 
dem byłem. Przedtym nieznośnie mię to 
tiapilopiż oceanem przefironny motoczony ada 
pufy- 


Yə ztowarzyftwa ludzkiego 


p « 


m; miatemr fię za czfowiekay 


c 


a niegodnym być fącziiy, aby 
emi piżefławał, y mieyicć tas 
kie między iiworzeniami pofiadai. |Widok 
człowieka był wtedy u mnie nieiakim 
taig 


zmattwychwfianiem, y naywiękiz 


ZZA >|. = 4 A 

ktorą po zbawięniu otrzymać od b ga mo- 
Ą 4 le Past zę RE REY 
4 teraz dtzaliem na lamo wfpbomhie_ 


nie ufności tegoż co y ia rodzaiu. « Cień 
czlowieka.„ieden ślad iCZ0> nabawial mię o- 
y 1C20 od= 

; m w nich niewyczerpane u= 

wag żrzodło, kiedy wfpokoynieyfzym fa- 
nie naydować fic zacząłem. 


trochę od tey trwogi uwolnił, 


miany; ralazłe 


sczążEm, 12 ten fłan moy fmutny, 
«kiem byt Opatrzności w mądrości fwo- 
iey nieograniczoney.a zatym 1ż chcąc ptze- 
RE fofpotządzenia tey naywyżfzey mą- 
4T0ici, do oftatniego niegodziwości krefu 


przychcdziłem, y wyłamać fig chciałem 


z panowania nądemną tey ifliości, ktora 
tym.famym» że mię ftworzyła, nieokieślo- 
ne prawomączynienia ze mną co fie icy 
podoba. 

Kiedym te uwagi z trefunku moiego po- 
chód: czynił, pizyfzło mi-na mysl, iż 
uwogi moie chymćryczne tylkobyły, y że 
to cam widział, wiatnym śladem moim byc 

mogło, 
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mogło, a nato baczności niemiałem, iż 
rawie zawfze fandały (korzanz nofiłem. 
Ta mysl dodala mi ferca; "iuż fis miedzy 
onemi babkami liczyć. poczynałem, ktore 
nieuftannie mowiąc o ftrachach, kzorych ni= 
gdy nie widziały,nakoniec bardziey fię fa- 
me onych boią; niż ci ktorym te baśnie 0= 
powiadaią. 

Ośmielony tą uwagą, iż fię podobno wła. 
fuego cienia mego przeląkłem, udałem fig 
do winnicy imoley; nie bez firachu iednak 
tam fzedłem, właśnie iak człowiek ktory 
fie zbrodni iakieydopuścił. Wrtociłem fię po- 
tym do. ttzodyinoiey, ktora dofyc wielki 
ufzczerbek z dieprzytomnosei mbiey odnio- 
sfa; kozy nawet niektore mleka dawać 
przeftały, Rofporządziw izy tam gofpodat= 
ftwo moie, wrociłem fig na to mieyfce 
gdziem ten ślad on obaczył. Oprocz tego» 
iż ten Stad daleko więklzy był niż moia 
noga,poftrżegłem wtedy iż maiąc obuwie nie 
mogłem śladu palcow zofławić, co fertce 
moie nową trwogą, umysł imaginacyą nam 
pełniło. Wzięła mię yrżączka, y do ficbie 
z.rowna iak pierwfzy raztkwapliwością po 
wtociłem, 1uż,zupełnie przekonany w tym 
będqc, iz albo ludzie iacy na wyfpę moie 
przybyli; albo iaki teyże wyfpy kat. mnie 
iefzcze nie znaiomy»był ludźmi ofadzony, 
4 przeto, że w niebefpieczeńiftwie bylem, 


12 
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iż mię kiedyżkolwiek odkryć y nagle na 
mnie napaść mogli. 

Oiakdziwackie fą przedfięwzięcia łu. 
dzi od firacin zaślepionych! Ta pafya, 
ktorey pofpolicie człowiek zwyciężyć nie- 
może;tłumi rozum iedyny śrzodek uprzatnić 
niaoney. Długo w niepewności tego, Com 
przedfieęwziąć miał zoftawałem. Raz chcia- 
łem żbuczyć moie ogrodzenia, moy zamek, 
moie winnice; mòle rolą, abym żadnego 
niedał dzikim ludziom podeyrzenia o m9- 
im tam przebywaniu, y wynaleść taką po- 
śrzod zarofłych lafow iafkiniąq, abym fię w 
niey ztrżodą y fprzętami moiemi ukrył. 

Drugi raz chefałem nocami fzukać fobie 
mieyfca fktytfzego y.do okopania fig fpofo= 
bnieyfzygo;”tak to borażh niebefpieczea- 
fiwa, tyfiąc razy okropnieyfza ieft, niż fa- 
mo niebefpieczeńfiwo. Po wielu płonnych 
zamyfłach, y nieuzytecznych trofkach, na 
Boiką Opatczność fpuściłem fię, w ktorey 
iedy ną pokładając nadzieie, trochę ufpoko- 
iony żoftałem. 

Wnofiłem tedy ztego wfzyftkiego>że Wy- 
fpa tak żyżna a oraz tak blifka lądu ciągłe- 
go, mogła być czafem fchronieniem dzi- 
kich ludzi na czołnach fwoich płymcych, 


y doniey albo wiatrami zapędzonych albo 

z potrzeby wody ftodkiey przyftępuiących + 

a zatym iż nie nalazifzy przez blifko 15 lat 
y cice 
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Y cienia nawet człowieka ną wyfpie; me 
miałem fig czego obawiać;wyiąwfzy iż rzad= 
ka kiedy wyfieść na brzegi moie dzicy lu- 
dzie mogli, przeciw ktorym ubefpieczyć fie 
w mocy moiey było. Na tym zdaniu iako 
do prawdy podobnieyfzym a w rzeczy famey 
iak fię potym widzieć dało, prawdziwym 
przeftałem. 

Dla wfzyfikiego, abym gotowość miał 
wfzelką przeciw naiazdom, fporządziłem 
w ogrodzeniu albo raczey murach zamku 
moiego,y'między palifadą firzelnice; przez 
ktoreybym na oblegaiących ognia z caley at 
.tylleryi moiey dać mogł. Oftrzelenie z fù- 
Zzyi nafadziłem więcey niż 25 tyfięcy drże_ 
wćk onych, ktore tak pretko rofły y niemi 
pierwfzy gay moy rozprzeftrzeniłem.Wfzy. 
fikie tak fie dofkonalę udały, iż w przeciągu 
dwoch Jat forteca moia i dwoitym, a to pra» 
wie nie przebytym gaiem otoczona była. 
Mieyfce między ogrodzeniem moim y la< 
feim zofiawione ktemu fłużyło, abym nie- 
przyiaciela dofkonalć widzac, żadnych 
fig z ftrony iego zafadzek nieobawiał. 

Znalazłem też mieyfce (pofobne do ukty* 
ciaiczęści trzody moiey;ogrodziłem ie z ro- 
wną iak inne pilnością y do niego dwie ko- 
zy,y tylez kozłow wprowadziłem, abym no- 
wą miał pomoc, gdyby kiedy pierwfza by- 
ła miodięta. Slad ieden ludzki tyle mię 

prae 
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pracy nabawił. Już dwa lata prawie SCE 
ły od tego czafu ia k wtey trwodze nieziniet= 
nie mię zafmucaiącey Życie przepędzałem. 

Zamiefzanie z płonnych tych a uftawicz= 
nych ftrachow wyhikaiące do nielakicy 
mię oftygłości przywiodły: y od zwy kyich 
modlitw moich mięodrywały. Ale naoftatek 
pokonałem tę niebefpieczną oftygłość, y od= 
dałem fig zupełnie y na zawfze na wolą my= 
wyżizego Pana. 

Uczyniwfzy te rozporządzenia, wziąłem 
razu iednsgo z fobą iednę ztych perfpe- 
ktyw. ktore z okrętu wyrato wałem, y kto- 
rych do czafu onego mało bardzo zażywa= 
łem. Tak tedy fzedłem z góry z) 
wfzyfłko pilnie oglądaiąc abym poftczegł- 
fzy co nowego, mogł przedfięwziąć $tzodki 
należyte do ugruntowania moiego befpie- 
czenftwa. Zalzedłem tym fpofobem aż ku 
brzegom zachodnim wyfpy moicy> dalej niż 
mi fie dawniey przytrafiło. W fłąpiwizy na 
naywyzfzy pagórek poftrzegłem w wielkim 
od brzegow oddaleniu baty Ktory zdawał fię 
płynąć ku ziemi iuż nie raz odemnie wfpo- 
mnioney. W net potym zniknął mi z oczu 
tak, iż ani wielkości iego, ani liczby y ro- 
dzaiu ludzi na nim będących poznać nie mo- 


gien. 
Tams 
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Ten widok uti 


sierdził mie w onym Żda- 
zalem do wyfpy tey przybi. 
ialis 


nin, iż ludzie 
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iali, ale zupełnie w tey mierze przekonany 
byiem, kiedy zfłtępuiac z onego pagorka a 
zmierzaiąc ku naabrzeżuemu mieylcu; na 
ktorym nigdy iefzcze nie byłem, napadtem 
na okropne oftatki biefiady ladoiedom przy 
zwvitey. Pofirzegłem znakiognia y popio 
ły iefzcze gorące, przy ktorych ziemia w 
okrąg wykopana yna wzor“ ławy fporzą” 
dzona była, tak iż śrzodek zamiaf ftołu 
ftuzył, W koło tego mieyfta pełno było 
kości ludzkich; in y ktoremi, czafzki» 
nogi, rece na pół ogtyzione znałażłem. Fo 
fitafżne widowifko takiey mię nabawiło o7 
brzydliwości, iż przez nieiaki czas włafnes 
go motegu niebefpieczeńfiwa zapomnia- 
tem.  Słyfzałem był w prawdzie © tych be= 
aechych ucztach, ale wyobrażeńie onych z 
imaginacyi pochodzące niezmiernie fabfze 
było, niż to, ktore miałem z widoku. Da. 
temnie odwracałem oczy, od fych ofłatniey 
dzikości dowodów»wzdrygnienie tak gwał= 
towne miałem, żebym pewnie omdlał,gdy= 
by famo fię przyrolzenie wyfniotami nie 
ratowało, Wyfzedłfzy z tey fłabości abro= 
citem fię ku pagorkówi, do fiebie maige pos 
wrocić. Aletak przerażony okropnością 
widoku byłem, żem fie zafłanowił właśnie 
tak człowisk nad brzegiem przepaści fło- ` 
iacy.  Podnofiłem myśl do Boga ałzami 
zalane maląz oczy, dziękowalem mu,iż mi 


Tem I. K dał 


FA 6 ROBINSONA KRISO 

dał fafks urodzenia fe w narodzie polbr ma- 
iącym, iego znaiącym, iemu cześć odlatł- 
eym, iego kochaiącym y w ludziach fobie 
podobnych braci upatruiącym. Dziękova- 
łem oraz ża:to, iż przy rozbiciu okrętu mo= 
iego, y do tego dnia, uwolnił mię od 
wściekłości niepoięrey tego dzikiego na- 
rodu. Pełen takowey wdzięczności dofyć 
fpokoynie wrociłem fię do miefzkania me» 
go» gdziem fie y w podupadłych fiłach po- 
krzepczył y fpoczynku, ktorego wielce pos 
trzebowałem użyłem. 

Ten przypadek wnet mię do dawnicy= 
{zey przywiodł melancholii, nie żeby'n ro- 
fpiczal o Bofkiey ku mnie dobroci, ale że 
dzikości tych Barbarzyńcow, takie na umy- 
śle moim fkłannym z przyrodzesia do lito_ 
tości zofiławiła ich frogości wyobrażenis, iż 
czafem przez fon, a niektorych czafow y ma 
jawie rozumiałem, że obecnym ieften tym 
nieludzkim biefiadom; zdało mi fię nawe:, 
że ftyfzę załofne wołania tych ludzi; naq 
ktoremi fis onych: okrucieńftwn paftviło, 
fłowem, nic-wygluzować z umyfu 'moieza 
nie mogł» pamięci rego przypadku. Od te. 
go czafu, nigdym -Lez ofobli wfżey ofttożno- 
ści z micfzkania mego nie wychodził, nie 
myśliłem użócołnie moim, ani ozbudo- 
waniu ln: eg0, z czuyn ścią ofobliwtzą pil- 
nowalem felic, abym w gotowości znalazł 

iş 
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fig w każdych okolicznościach. Ale czafu 
przewłoka, ktora we wfzelkich przygodach 
ulsę przynofi, fprawiła iż powoli do da= 
wnego życia porządku, fame tylko: przy= 
dłużfze drogi wyląw(zy powrociłem. Ztym 
wfzyltkim nie mniey iak przedtym na oftro= 
żności miałem fię. Chociaż te nieuftanne 
prawie trolki mało mi pokoilu dawały, a do- 
fyć czafu zabierały, iednak naymnieyfzego 
przemyfłom moim nie przyniofły ufzczerb= 
ku. Zamyślałem przed tym fatalnym cza” 
fem, piwo fobie fporządzić, nie fchodziło 
mi wprawdzie na ięczmięniu, ale nie mia= 
łem ani chmielu, ani fłodowni, ani kadzi, 
ani kotła: isdnak mimo te przefzkody wfzy= 
fkie, dokazałbym wego, gdybym był {po~ 
koynieyfzym. Prawda ze garniec mof 
wielki, ktory do niczego mi nie fłużył,wiela 
ceby do tego pomogł, a zamiaft beczek, 
mogłbym potężne zgliny fporządzić dzba= 


„ny, oplatane, w ktorychby ten napoy mogf 


być należycie zachowany; a oraz opatrzyć 
fig w drożdze, ktore do wydoikonalenia 
chleba moiego na wiełkiey byłyby pomocy, 
Miałem w prawdzie prożną baryłę, ale dne 
oney przez ofchłość zbyteczną wypadło, a 
nie tylko na wzor niey inney baryły poa 
rządzić, niepotrafiłem, mimo wfzyfikie ufi= 
łowania moie, ale nawet naprawić tey y 
dna do niey wftawić nie mogłę m. 
K 2 Wizja 
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""Wfzyftkie dowcipu mego wynalazki 
zmierzały dotego celu, abym wymysht 
fpofob. befpieczny zemfzczenia fiz ktzywdy 
fndzkiema przyrodzeniu uczynioney, przez 
znifzczenie iakiey zzrai ladoiedów tych; 
albo przynaymniey przeć takie zamiefzanie 
krwawey ich biefady; y tak żywe onychże 
nafirafzenie; aby na żawfze wyrzekli fię 
przybycia do wyfpy moiey. Ale kisdym 
uważał, iż ia fam tylko ieden byłem; atc a 
brzydliwe” poczyary uzbroiene ftczalami» 
dzirytami, pałkami» od ktorych razy nie 
mniey firafżne były, tak od nafzych ftczelb 
y pałafzów, a w znaczney kwocie przecho- 
dziły, msciwe moieszamyfły uftawały. 
Przyfzło mi ; 
pod to mieyfce gdziem widział popioły y 
zakopać tam 5 lub 6 funtow prochu, -do 
ktorego fkotoby ogień dofzedł pewnieby 
wfzyfcy około fłoiący ciężko rażeni byli. 
le z iedney ftrony fzczupłość 
mi prochu, ktory zachować pragnąłem z 
y fłrony niepewność (kutku tey mi- 


raz na myśl minę podfadzić 


drugie: 
ny; KOWNIE, 
założyc mieli, zwialzcza, że micyfce onsy 
za każdym przybyciem odmienić mogli, te 
mowie przyczyny w 
od tego przedfięw 


filnym tiyślr/nad tą rzeczą pracowantu,, zi 


- mieyfca gdzie kuchnią 


zyftkiesodwiodły mię 
pime, 4 aA (m. f 
scią.  Naxontec po u= 


nayl y śrzodek dv tego poczytałem, 
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mieyfce znalesć wygodne 0 firzelenie od 
nich odlegie, z ktorezobym na nich czato- 
wał, y poiedynczo biać na cel mogł nie 
wychodząc z zatalenia.moiegu. 


zialcziem wnet potym wygodne miey_ 


fce y właśnie rakie lakiego żadałem; toret 
drzewo giube, fpruchniaie przy wWwtyściu 
do lafu gęftego ku morfkim brzegom Yoz- 
ciągaiicego fię. Przenieiem tam całą ar- 
tylleryą moig, Fuzye pofigękanym żela- 
zem y gwozdziami,pifiolety drobnemi kul- 
kami ponabiiałem. 
Przez dwa prawie miefiące co dzień zra- 
na pizez kilka godzin wyglądałem z pagor- 
ka wyżey wfpomnioncgo, o milę odemnie 
oddalonego. na „przybycie, Barbarzyńcow. 


'Ten pagorek. pfłęwyżizał wyfokością las, 


wktorym zaczaić fię mogićm, fkoroby fię 
czołny nieprzyiacielikie do brzegow mo- 
ich zbliżyły, ale przez ten cały przeciąg 
czafu nic cale nawet przez wyborną nader 
perfpektywę nie odktyłem. 

Zmordowany onych oczekiwanićm, a 
widząc zbliżaiącą fię dźdżyftą porę roku, 
zamyfły te do innego czafu odłożyłcn>a 
fam do dawmieyfzego trybu życia wrcciłem 
fię. Zawarty w miefzkaniu mojm y ufpoko» 
iony trochę ‘w zawziętości, począłem na 
uwagę biać dzieło, ktore wykonać zamya 
ślałem, Jakże to (mowiłem fam do fiebie ) 

y iaa 
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y iakim prawem czynię fię tych ludzi fzdzią 
eraz y katem! Zkąd mi ta władza zem(zcze- 
nia fię krwi, ktorą oni rozlewaią:! Pewnie 
oni przez. dzikość fwoię, tego fą zdania,że 
tak podziwie branca pożerać mogą, lak my 
kurczę, 

Ale dawfzy nawet, iż wina ich więkfza 
iefzcze była;izali oney ukaranie co do mnie 
należało, żadney ofobiftey od nich urazy 
nie miałem;a przedfięwzięcia zabijania ich 
iedyna być mogła wymowka, nie uchronna 
potrzeba bronienia fię przeciw ich naiaz- 
dom, gdyby na mię uderzyli. Moy poftę, 
pek rownie był niegodziwy iak ich wście- 
dość, y podobny okrucienftwu pierwfzych 
onych Hifzpanow; ktore w pien wycięli 
Peruanow; narod reden z naycnotliwizych 
sa świecie;a tonie fak z nisnawiści, lab dla 
zemfty, fako raczey przez nayfromotniey- 
fze łakomftwo, y dła opanowania gòr kru. 
fzczowych y złota; ktorym przezorni ci 
Amerykanie pogardzali. Po ich dzieło, ni- 
gdy zglozowane z hifłoryi niebędzie; y pa- 
miątkę ich, nienawiści potomnym wiekom 
poda. Temi uwagami zapalczywość moja 
uśmierzona zoftała; poznałem, iż dofyć by- 
ło,aby ieden Barbarzyniec ufzeał klęfki ode- 
mnic uknowaney, na {prowadzenie przeciw 
mnie całego dzikich tych ludzi narodu,kto- 
syby fplondrowawyfzy moię wylpę; zemścił 
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fig śmićrei 1odakow fwoich. Z tego więc 
w fzyftkiego wnofiłeim, iż religia, fozum- y 
polityka, na mnie wkładały prawo trzyma- 
nia fię na ofobnosci, y ftarania fię aby nikt 
domyślić fię nawet nie mogl, iż rozumne 
fiworzenie ` na toy wyfpie przebywa. W- tym 
ułożeniu umyfu trwalem przez rok cały» 
byi to dziewiętnafiy miefzkania moiego ną 
ency: wyfpie. Użyłem tylko czafu-pomyś!. 
co dla iprowadzenia w nocy: przy Świe 
cącym fig Kiężyci batu moiego na: wicho- 
dma część wyipy; gdziem micyfce zajadłe 
podwyriofiemi fkałami: znalazł, gdzie w 
beipieczenfiwie mogł. zofiawać, Gd tego 
czaju bardzicy niż. pizedtym domu pilno- 
waien:, a niewychodziłem tylko z nieu- 
chronney potrzeby, a to iefzcze firzegąc fię 
wizelkiego hałafu, Przeftałem nawet z fu- 
zyi fuzelać, abym z hukn nie był poftrze- 
żony.  Zywności. dofyć. miałem z trzody 
moiey, a łuk, ktorego w tedy dofkonałe za= 
żywałem przyfmakami z,prakow mię  opa= 
trywal. Ognia nie paliłem tylko w nocy, 
awednie węgli używalęm, boige: fig aby 
dym wzracznym nawet oddaleniu; mię nie 
zdradził, Odkryłem iefzcze tegoż czafu 
przedziwną iafkinią w śczod naygeęftfzego 
lafu, ktotey wyfokość. y przefironność, nay= 
mu iey cztery razy przewyżfzala loch moy: 
Micyice ro podz.emne albo grotta; iedna z 

nay- 
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- haypięknieyízych była, ktorem w życiu wi- 
dział, Weyście do tego lochu takie bylo; 
iż trefunek nayofobliwfzy. onego, odkrycie 
fprawił. 

Prżez to nowe fchronienie miałem bee 
fpieczeństwo tak dla fiebie, iako y dla czę- 
ści znaczney moich fprzętow; gdybym przy- 
padkiem iakim był przymufzony uciekać 
do niego. Przemyfł moy y- praca przyczyniła 
trudności tych, ktore -przyrodzenie famo 
iuż było uczyniło względem znalezienia 
weyścia do niego;otaczaiąc to weyście drze= 
wkami iuż nie raz odemnie wfpomnione= 
mi. Należy mi opuścić opifania trefunv= 
ku, ktory wielkiego mię fachu pfzy tey 
okazyi nabawił, z ktorego niełatwo do 
ficbie przyfzedłem. Pierwfzy raziak wfzes 
dłem do oney iafkini; : poftrzegiem w kofcu 
oney dwa światła na wzot gwiazd przy- 
świecaiące, cofnąłem fię nazad, tozumieiąc 
że zły iaki duch tam ma miefzkanie; {pos 
dziewać fię albowiem nie mogłem 4by tam 
naywował fig człowiek; potym lękałem fig, 
abym nie napadł tam na drapieżną iaką bes 
fiya lub, gadzine; chciałem iednak konic- 
cznie dowiedzieć fię co to było; przeto 
mazatutrz tam | owrociłem; zrobiwfzy fobie 
pochodnią z kilku kawałow (fznuru tłufto= 
ścią napufzczonych, ledwiem wfzedł do lo- 
chu, kiedy nówy mię firach przeraził fy- 

fząc 
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fząc ięczenie niejakie y głos hiewyraz”- 
Wyznaię; że powfiały na głowie moicy og 
Îrachu włofy, zadrżałen cały, pot zimny 
całego mię oblał; ztym wfzyfikim wzide 
łem pifolet w ręce, a oftatnich na uśmie- 
rzenie boiazni moiecy nużywfzy ipolobowz 
mianowicie Bofkiey oddawfzy fię obronie» 
ktore w tylu przygodach moich tak potqż= 
nie mię zawfze wfpierała, fzediem odwa- 
żnie kuoney poczwarze,ktora mię frafzyła, 
Wielkie moie podziwienie było, iż nie inna 
okropnego zatrwożenia mego była przy- 
czyna jako tylko kozizł fary zdychaiący, 
Tak fię pofpolicie konczą one 0 ftrachach 
hiftorye, ktore zwykły ludzi trwożyć. [c= 
dyny fpofeb 1ofpędzenia y zwycięzenia 
onych 1eft, iść profto ku widokowi nas ftra- 
fzącemu» częfto fiz przytrafi, iż nic innego 
na koniec nie upatrzemy, tylko krzak,albo 
w domu fuknie nie porządnie złożone, albo 
co temu podobnego, 

Przepędziłem iefzcze blifko czterech lat 
w tymże życia rodzaju. Loch moy drugi nie 
ktoremi odemnie fprzętami opatrzony, był 
dla mnie fchrorieniem y oftatnią ucieczką 
gdyby Barbarzyńcy wynaleźli, zrabowali y 
fpufiofzyli inne moie miefzkania. 

Już rok dwudziefty trzeci miefzkania mo- 
iego na tey wyfpie przepędzałem, y tak fię 
iuz to onego Życia rodzalu przyuczyłem» 

že 
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że wyląwfzy tylko boiazn dzikich ludzi, 
chętniebym zezwolił na przepędzenie tan 
refzty życia mojego.  Przymmnożyłem na- 
wet fobie rozrywki. przydawizy papudze 
moiey wiele towarzyfzek,- ktore od pictw= 
{zey nauczyły fię gadać. jeśli. to prawda 
en powiadaią,że papugi folat zokładem 
żyią, te krorem wyciiował żyć iefzcze mu= 
fzą a po wyiezdzie moim z ony puftyni» 
wiociwfzy figę do lafow nauczyły inne wy- 
fpy papugi wyrażenia imienia. moicgo; 
częfto powtarzając; Nędzny ROBINSQ- 
NIE gdzie Lyłeśt Jakże tu przyfzedłeśz śe, 
Pewnis gdyby ktoremu Anglikowi trafiło 
fię przez nawałność na tę wyfpę natrafić, y 
w niey przebywaiąc. ufiylzeć kilka fow ię= 
zyka fwoiego, bcz widzenia żadnego czł. 
wieka, wiciceby był zatrwożony. Koty 
moit złączywfzy: fię zwierzętami niewiem 
iakiemi do- nich podobnemi, z ktorych 
ieden dał mi fig widzieć na fkczyniach mo- 
ich, za pierwfzym moim do wyfpy przyby- 
ciem,tak {ig rozmnozyły, iż wielką mi fzko- 
de czyniły, wfzyftko co fię im tylko zda. 
zało pożeralą:c; mufałem plemię onych 
wytępiać, tak, że trzy. lub cztery tylko z 
młodfzych fobie zoftawiłćem,a kocięta mło= 
de ikoro fię narodziły topiłem. Ale pies 
moy z ftarości, potomliwa po fobie nie zo- 
fawiwfzy, zdechł.  Zchwytałem też: był 

KOŻINA- 
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rozmajtego gatunku ptaki doiedzenia du- 
bie, y nader pięlkne, ktorych imienia nie 
wiem. Tez gniazda wzięte z pilnością wy- 
chowałem, a wyfkubawfzy im tkrzydłą, ra- 
zem u fiebie trzymałem, gdzie fię także na 
podziw rozmnożyły. Słowem kontent by- 
łem z fianu moiego, tego żedynie lękaiąc 
fig, aby dzicy ludzie nadfzedłitzy fzczęścia 
mię tego nie pozbawili. Ale nieba inacacy 
zrządziły, y iuż zbliżał fię moment, ktore- 
go rewolucya przyłożyć fię potym do u. 
wolnienia moiego maiąca PA miała. 

, Przyfzedł czas odemnie na zbieranie z 
pola wybrany, dla wielkich upaiow wycho_ 
dziłem na żęcie przed wfchodem fłonca. 
Dnia pewnego z rana kiedym fie tą pracą 
zaprzątął, pofirzegłem znaczne śwratło od 
brzegow. Było to nie zftrony tey, gdziem 
niegdyś oftatki widział obrzydliwey oney 
biefiady odemnie opifancy, ale właśnie z 
firony miefzkania moicgo, y o połmili tyl- 
ko odemnie. Uciekłem wnet do moiego 
zamku dla ubefpieczenia fię y przygoto» a= 
nia do obrony, źwłafzcza, żeztrwogi iuz 
rozumiałem, że mię Ścigaią Barbarzyńcy, 
Ponabiiałcm wfzyfikie ftrzelby, y do ftrzel- 
nic odemnie fporządzonych dła befpi < 
cznieyfzego znich rażenia nieprzytaciela 
powfadzałem, maiąc przedfięwzięcie bro- 
nienia fię do upadłego; nie zapomniałem 
WE- 
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cz dwie go- 
a, będąc wiel- 


fzkaniem działo. Nikogo niemialsm, kto~ 
$ ARIS | í 
ryby na podfłuchy wyniść mógi. poftano- 
wiłem tedy, nie mogic inż oprzec fię nie. 
anowiiem, mowic; 


cierpliwości moicy, pofi 
wyniść ku oney fironie dobrze uzbroiony, 
y perfpektywę 2 fobą malic.  Witypriem 
na wierzchołek fkały iedney, skąd połozy- 
wfzy fię naziemi. poftrzegłem dziewiąciu 
Barbarzyncow biegaiących w koło ognia 
fzeroko roziożonego, pewnie dla przygo 
towania potraw fwoich obrzydłych, albo 
też zradości dla zakończoney uczty fwo- 
icy; nie mogłem albowiem dolkonale po- 
znać coby czynili, ale zikąkania y geftow 
domyśiałem fię; iż fię wefelili, -Poitrze_ 
glem oraz dwa czołny na piafęk wycią- 
gnionę, pewnie dla oczekiwania czafu od. 
iębuiącego morza, aby znim razem pówto- 
cili. Ta rzecz wielce ufpokoiła moie na 
przyfzły czas trwogi, ponieważ fię łatwo 
domyśląiem, iż «przątać z pola y wycho 
dzić befpiecznie mogłem, za odfłąpieniem 
morza.  Jakóż w rzeczy famey, wiedli 
wnet na czołny fwoie, y wiofłami ufilnie 
robiąc oddalili fe. Zfzedjem na on czas z 
mieyfca moiego; y ha to micyfce udałem 
fig; gdzie okropna "ta uczta fptawowana 


była 


o 


cc ciekawy wiedzieć, coby fig za moim inic- 


była. Pofrzegłem wnet kośct | 
ktor EYG h fie fkwapliwie oddali 

Ciekawość mię wzięła eladas jia y fama 
tego brzegu, ną ktorym pierwfzy raz zna” 
lazłem był znaki obrzydliwe roziadłości 
dzikich tych ludzi. Poftzegłem tam, iż te= 
goż czafu takoważ odp WIA fie uczta, wie 
działem nawet na moczu trzy czołny ku cit. 
stemu lądowi żegluiące. Przyiazdy ich do 
wyfpy moiey, rzadkie nader być mafały, 
ponieważ pięć zokłalem kwartałów sa 
netos przez ktore caleich nie widziale 
Tym czafem oftatni tenwidok całą ak 
czywość moię wfkczefił, iż zapomniałem 
wfzyftkich onych uwag; 0 niegodziwości 
nacierania y zabiiania ludzi nic mi złego 
nie czyniących» ponieważ o bytności nawet 
moiey na wyfpie nie wiedzieli; gniew górę 
wziął, a nieuftannie wę dniey w nocy my- 
śliłem o fpobąch nafycenia i rozid= 
dłosti. Ale nowy przy pade ek okrutne mo. 
ie na czas hamował zamyfły. Pewnego 
dnia z rana przed Świtaniem udawfzy fię na 
onę górkę, na ktorą iakom wyżey rzekł, 
złoży „łem fos piezmistny drew, abym pod 
paleniem onych dać most w potrzebie 
znak przytomności moiey na oney wyfpie 
ufty (załem huk z działa, każdy zgadnie iak 
wielkie było moie z tey miary podziwienie, 
odmienne iednak od wfzelkiego innego do 

onych 
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onych czafow doznanego. Wnet potym wia 
działem światło do błylkawicy podobne, 
z ktorego łatwo fie domyśliłem, iż znowu 
zarmaty wyftrzelono, wnet też potym y 
huk dał fig fłyfzęć. Wnoqłem z tąd, iż to 
okręt był w nibefpieczeńftwie zofłaiący, a 
ratunku od innego z nim żegluiącego o- 
krętu profzący. Ia niemogąc dać mu ża- 
dney pomocy,fądziłem iednak, iż od niezo 
wfparcie iakie otrzymać mogłem, przeto 
ftos moy zapaliłem. ktorego płomieh w gó» 
rę idący y fzeroko rozłożony pewnie był 
poftrzeżony; ponićważ trzeci raz z armaty 
dał ognia y potym częściey iefzcze huk z 
dział o moie obiiał fię ufzy. 

Gdy dzien naftąpił a mgły opadły, nie 
iuż nie fyfzałem, ale widziałem tylko 
rzecz iakąś niepotufzoną, podobieńhftwo do 
okrętu na kotwicach ftolącezo maiącą. 
Chcąc koniecznie wiedzieć coby fię to zna- 
czyło, fzedłem ku pofudniowey  fironie 
wytpy moiey, abym więkfzą miał (pofo- 
bność poznania rzeczy tey, na ktorey po- 
znaniu tak wiele należało. Dopiero z nic- 
zmiernym zalem moim widżiałem okręt na 
ukrytych onych fkałach rozbity. Niemafz 
wyrażenia tak mocnego, ktoreby fłużyło 
do opifania żądzy ktora miałem, widzenia 
iednego przynaymniey człowieka, ktoryby 
w oRyin miefzczęścin życia nic utracił, 

abym 
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abym ićdhego przymaymnisy towarzyfza 
życia mego na puftyni mieć mogł. Nigdym 
z wiekfzą iak na on czas żywnością M2 Um 
czuł, iakie niefzczęści= left, być pozbtwio, 
'nym wfzelkiego z ludźmi przetawania. 
Nazaiutcz, z niżmałym żalem widziałem na 
brzegu cialh utopionego maytka, nis Oprocz 
fpodniey fukni, kofzuli y ubrania nie maiz- 
cego, zgadnąć żadnym: fpofobzm nie mo- 
glem, żiakiegoby on był narodu. W kic- 
fzeniach miał 12 półtalerkow y lulke bare 
dzo dobrą, która względem mnie fząco- 
wnicyfza dalsko była, niż iego pieniądze, 

Nie mogłem zwyciężyć w fobie chęci 
przy fiąpienia do okrętu, nie tak dla przy- 
mnożenia bogastw moich, iako raczęy dla 
widzenia, ieślibym czło vieka iakicgo ie(z= 
cze żywego z niego wyratować nie mogł. 
Niebefpieczeńtwa odemnie na. morzu w 
czołnie moim doznane, z niknęty z oczu a 
naftąpiła nadzieia tak ofirożnego nakie- 
rowania czołna, iżbym fię żadney nie leż 
kał przeciwności. Tym umyłem znowa 
morze z óbuftron oglądałem, y iawnie p24 
znałem, iż iako pęd morza Nnaftępuiączzo 
bieg od południowey ftrony wyfpy brał, 
tak pęd przyftępuiącego morza wracał fe ku 
pólnocney ftronie, comi wielce do povro- 
tu pomagać mogło. Ośmielony y ubelpie- 
czony temiuwagami puściłem fig na morze 


przy 
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przy onego wezbraniu, fkierowałem czotn 
na północ poki niepoftrzegłem, iż mię mo= 
rze na wfchod pędziło,opierałem fięiednak 
natartczywości morza, nie dopufzczaiąć, aby: 
mi moc fkierowania odebrała, a tym fpofo- 
bem przybyłem do okrętu w przeciągu 
dwoch godzin nie ca tych; 

Okręt ten, ktory z kfztałtu budowy zdał 
mi fiz być Hifzpanikim» właśnie iak wbity 
był między dwiema ikałami>tył tego od mo- 
rza zgruchotany» przod, ktory fię o fkały 
uderzył w tymże byľ ftanie. Mafzt tylko 
fztabowy w należytym był położeniu. Przy 
zbliżeniu fię z niejakim łofkorem do okrętu» 


zie okrętowym» 


pokazał fie pies ne pok 
y fzczekać począł, gaym go do fiebie zawo, 
łał, fkoczył do morza, aby tychley ku mnie 
przypłynął. Przyiąłem go do łodki moiey» 
gdzie dałem mu chleba kawał, ktory znie- 
ninieyfzą pożar cheiwością, iak gdyby od 
tygodnia nie iadf, napoiłem go potym swie= 
ża wodą, ktora niezmiernie go kontento- 
wać zdawała fis, Tabefya nędzna, z taką 
pokorą koło miie talita fie, iż fie zdawała 
zeka wierność. 


wieczią mip 
Pfa iedn 

żywego na okręcie nic było; a cały onego 

3 

4 


być.od- mortkiey. wody 


yiawfzy, żadnego zwierza 


dupek zdał 


zepfi Piz przedzie oktęta wi- 
Gok paler pr y w oczach mi itanggi. 


W 
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Widziałem dwoch utopionych ludzi w wzaa 
iemnym okrzepłych obłapieniu.; Z tym 
wfzyfkim dwie ikrzynie w dofyć dobrym 
fiauie znalazłem, ktore do czołna moiego 
nic patrząc nawet coby w fobie zawierały, 
fpuściiem. Okret zdał mi fig być bogata 
naładowany y podług wfzelkiego podo. 
bienitwa do Buenos-Aires, albo do rżęki 
Plata żęzluiący. Z tegoż okrętu zabrałem 
dwa mufzkiety, trzy piitolety, wor prochu, 
łopatkę, cęgi do kominka; dwa kociołki 
miedziane; naczynie do czokolaty, y bary» 
łę znaczną przednisy wodki, ktorą z nie- 
małą trudnością do czyłna moiezo W pros 
wadziłesn; Dopiero widząc przybywaią- 
ce morze, ktore łatwość mi dawało wro- | 
cenia fie do fiebie porzuciłem okrety fzczęs 
śliwie w miefzkaniu moim ftanąłem. 
"Focząłem fam w fobie myślić, gdziebym 
te nowe fprzęty moie zachować miał, ale 
haypierwey od oglądania onych zacząłem. 
W iedney: fktzyni znalaz łem puzdetko bar» 
dzo kfztałtne do naczyn kafowych, y åp- 
teczkę małą, dobrze rożnemi kordyąła mi o= 
parrzoną, także kilka foiow konfitur Wy= 
Śmienitych,dwanaście dobrych kofzul, hal. 
fztuchy rozmaitego gatunku y koloru, 
ciuftki białe, 575 Talarow; fześć złotych 
fztuk, po 1Otalarow wynofzących, takze 
kleynociki rozmaite złote razem. okołe 
Tom L L dwoch 
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dwóch "grzywien ważące. Te rzeczy 2 


mianowicie chufty; kordyały y wódki wiele 
ce mi wygodziły; chętniebym oddat pie- 
niądze y kleynoty z kilka par ponczoch y 
trzewikow dobrych Angielikich, ktorych 
jedne w prawdzie parę znalazłem, ale nie 
bardzo dobrą, a aaa wfzelkiego pódo= 
biehitwa; do iakiego ubogiego maytka nale» 
zżącą. Nic Sic ztego oktętu wyrato= 
wać nie mogłem; gdyż bardzo .kolarany Y 
wodą prawie okryty był. Wielką ztąd 
miałem fzkodę, inaczey bowiem wielkie= 
bym zniego był zebrał bjgaftwa, ktore 
wielceby za powrotem moim do Eirepy by= 
ży pomogły. Ukryłem te nowe fprzęty w lo= 
chu moim; gdzie Tozti ntaiem, iż Ww wię= 
kfzym niż umnie befpieczeńiwie być mia- 
dy. Czołn zaciągnąłem na daawnieyfze 
micyfce Y do mief zkania mego powrociiem; 
gdziem dawnicyfzy tryb życia przedfię= 
wziął, z wielka iednak zawfze oftrożnością 
pofiępuiąc» a na te tylko mieyfca udaiąc ię» 
gdzie rozumiałem, iż dzicy łńdzie nigdy 
przyiść mie mogli, przez co uwolniony Ba 
dem od dźwigania tak liczney btoni, kto- 


v 


rey ciężar pewnie do chodzenia nie pona- 
gał. Przepędziłem iefzcze dwie lecie w 
fpokoyności dofyć fzczęsliwey, częlio ie- 
dnak rozważałem przypadki moie, y ha u- 
wagę 


RZ. ULU 
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wasę brałem one nierozumne prżedfięwzię= 
cia mole opufzczenia ofady moiey w Bra. 
zylu, Ktora pewnie w przeciągu 25 lat na 
fto piędziefizr moidorow kapitału przynieść. 
Co za potrzeba mię nagliła narażać fię na 
nicbefpieczehitwo fłrącenia fana pewnego» 
dii fzukania Murzynow, ktorychby kupie= 
mie ledwie co byłoby drożfzez właściwa 
rzecz ieił młodym być nierofttopnemi, zu. 
chwałemi, y zawodzić fie czefto w Twoich 
zamyfach. Prawda, że ftarość przez zby= 
teczną troikliwość, niepomiackowane okna 
licznośći rożważenie, y obawianie fię tych 
nawet niebefpieczentw, ktore w rzeczy fan 
mcy trafić fię niç mog}; iękliwa ieft, Opics 
fzała y na opufzczeńiu wfzyftkisgo przen 
ftre, ale wiek doyrzały zważyw(zy dobrze 
wfzyftkic przeciwne fobie okoliczności = 
czafem na los fzczęścia fpufzcza fię. Gdya 
bym porownanie iakie był uczynił poży= 
tkow;rzsczywiftych, ktore w moim ftanie 
miałem, z onsmi wątpliwemi, ktore z haf- 
dlu w Gwinei otrzymać mogłem, pewnie= 
bym w Brazylu zoftał, używając tych wfzys 
fikich pomyśłności, ktore zdabrego pos 
wodzenia wynikają, 

Niezaniechąłem był w prawdzie frogich 


moich zamytłow przeciw  Barbarzyhcom; 


nie uftała też była we mnie ochota do fzuz. 
kania śczodkow przyzwoitych powrocenią 
i ; 2% do 
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do oycżyzny maey, albo przywaymniey 
wyiednania fobie tywarzyfzą«lakttgo -hic- 
fzczęścia moiego; ale mniey fig zamyłłami 
moiemi żaprzątałem; y odylkałem byd czł= 
itke- oney fpokoyności, ktorey mię boiaża 
Barbarzyhcow pozbawiła.  Znałem iu% 
wtedy wielkość, niebefpieczelftwa w kto- 
rym zoftławałem. Niewiedzieć o nim ro- 
‘wne dla. mnie fzczęście było, ial onemu 
niepodlegać. 

Nie rozumiałem abym tak bli ki był one= 
go momentu, ktorego iuż nie fam ieden 
przebywać na wyfpie moiey miałem. Dnia 
pewnego, kiedym fzedł na oglądanie mo- 
xza, com pewnych czafow dla upatrzenia 
okrętu iakiegoczynił, pofirzegł=m z pagor- 
ka moiego przez perfpektywę, f 


ść czol= 


snows y okolo 3o ludzi dzikich, ktorzy na 


ląd byli wyfiedli, y przygotowania czynili 
do zwyczayney kiefiady fwoley. Widząc 
taką ichliczbę, nie myśliłem z niemi poty. 
Kać fię; ale przypadek nie przeytzany, oka- 
zyą mi podał, ktorą nieboofobliwfzym zda- 
do fig wfpierać fpofobem, pozyfkania towa- 
rzyf(za, przytacićla, fłowem brata; ktotyby 
ciefzył mię na oney  puftyni y uwolnił -od 
utętknienia tak długiego; wynikaiącego:z 
niedoftatku wfzelkiey z ludźmi fpołeczno- 
Ści. 

Przypatrniącfic tym firafzliwym ich za- 

my- 


niey 
hie= 
łami 
CZą= 
iaza 

iuż 
kto- 

ro- 
emu 
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myfłom; uytzałem czterech niewolników na 
śmierc ikazanych. Z tych ieden palką w 
głowę ugodzony wnet poległ, Wyięto za- 
raz znicgo trzewa y na (ztuki do prze- 
brzydłey ich kuchni porąbano. Drugiemu 
toż famo uczyniono. Trzeci (nadź filniey= 
fzy od innych, y nie tak mocno tkrępowa= 
ny; porwał więzy fwoie y rąk ich ufzedi,z 
niewy powielzianą tzybkością uciekaiąc ku 
oncmü brzegowi» ktory naybliżizy był mow 
icgo miefzkania. Przeląkłem fię zrazu włe 
dząc, iż fię wte fironę udaie, ale wnet bos 
1ażi mię ta minęła, kiedym pofrzegł, iż 
trz€ch tylko ludzi za nim w pogóń udało 
din, y że znacznie onych uprzedził. Nad 
brzegiem między nim y mną była odnoga 
morfka mała, ktoraby go pewnie zatrzy= 
mała była, gdyby pływać nie umiał. Ale 
ikoro do niey przybył, domorza które na` 
on czas wezbrało, rzucił fię bez odwłóki; 
y 2niewypowiedzianą łatwością przepły- 
nąwizy odnogę; z towną iak pietwey prg- 
dkością biegać począł. Z trzech dzikich. 
ludzi ścigaiących go, dway tylko onę od- 
nogę morfką przepłynęli; a z niewypowie- 
dzianą radością uważałem, iż tyledwoić na 
to czaluco pierwfzy łożyli. Nicwątpiłem 
tędy; iż rąk ich uydzie y że momieńt fzczę 
śliwy przyfzedł ratowania nędznego tega 


czlowieka y- pozyfkania go fobie.  Zlze. 
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dłem tedy fkwapliwie ze fkały moiey y kn 
morzu udałem fig, dokąd nie zbyt wielką 
drogę miałem, tam ftańqwfzy. między %0- 
niącemi y gonionynr ufiłowaiem temu otta- 
tniemiu różnemi znakami pokazać,iż mu na 
edfiedz. przybyłem, ale podług wfzelkiego 
podobienttwa nie mnieylzey go z razu» ak. 
upędzaiących fię za nim, boiazni nabawi- 
łem, ku tym ofiatnim wolnym krokiem Um 
dałćm fig; nagle potym rzuciwfzy fig na 
tego, ktory naybliżfzy był Ra. od 
fzelby w g głowę tak go Hga dilem; 1ż padł 
© ziemię» meai firzelić boiąc fię, a- 
by huk firzelby od ich zgrai nie był uiły- 
fzany. Poznałem iednak, w ta kim oddale= 
niu trudno było,aby ich ufzu dofzedł, a do 
tego: rzecz była dla ludzi dzikich niepodo- 
bna zrozumieć coby ten huk znaczył. 
Drugi z goniących, widząc tówarzyfza 
fwego ik mniemał już zabitego ftanąl z 
przefirachu, fzediem ku niemu a widząc go 
łukiem ùzbroionego: ygotowego do ftrze- 
lania z niegouprzedziiem go.y trupem po- 
łożyłem. Ten ktory uciekał, lubo pokona- 
nych nieptzyiacjoł fwoich widział, jednak 
z huku, płomienia, dymu ftrzelby moiey 
tak Ey] przeftralzony, że iak wryty fłanął. 
Z pofłaci iego latwo poznałem, iź więkfzą 
miał ochotę do uciekania, niż do przyftą- 
pienia ku mnie, Pokazywaiem mu znowu 
zna- 


F 
| 
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y ku znaki pokótu y jrzyiaźni, przyfłąpił tedy 
ietką na hilka krękow y znowu fangi, powto- 
y g0- Sł to kijka razy, j €wnię rozumieląc 1Ż 
sola 1 > takżę zabić miałcin; to pewna, Że postać 
u na | moia y bron, htorcy nie miał znajomości 
kiego | nie był 17 zgodnę do ubefpieczeria 1C905 
ta iak. tym wlzyń kimi, dawfzy mu 1akie tylko 
jawie mogłem przyiazney fkienności oświądcze- 
Mie nia.ośmielił fig ku mnie przyftapić y upadł > 
ię na ni co nog, oświądczająć mi wdz ięczność 
ni od fw cię przy tym iednę nogę moig wziqwizy» 
padł | polożył ią na głowie iwoiey, daiąę mi pe- 
ie; az: 4 wrie do ztozumienia, iż mi za Pana fwe= 
m eo uznawały popiżyfięga mi wieczną wiet- 
dale= KCŚĆ? podniofiem g 90 z zkemi, rożne mu da_ 
a do | 136 miłości oświ iadczenia y dałem mu fię 
podo- wcdki napić, dla zupełnieyfzego iemu przy» 

wtccenia śmiałosci. Jakoż zdał mifię w 
-zy (za boiaźni fwoiey być nieco ufpokoiony. O- 
nąłz | wizem pokazał mi, ze pierwfzych z tych 
4c go dwoch ludzi dzikich, ktorego zabitym być 
a xozumiałem;og łufzony tylko był, tak dale- 
m po= cę, że do fiębie przyfzedłizy, powftać ufiło- 
kofas wał; ałe gdy widział, żem znowu do niego 
-dnak 4 zmierzył, pokazał mi znakami fwolemi, iż 
noiey | tego tylko pragnął, abym mu pałafza mego 
Anat: l powierzył, co tęż uczyniłem; w iednyin o 
ękfzą ; kamguięniu pobiegł do fwoiċgo nieprzyia. 
zyfą= | cicla, y za iednym cięciem tak-go fprawnie 
owu. ściął, iak naydolkonalfzy kat w Nieniczech. 
a= Po 
f 
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Po-tey' wyprawie powrocił ikaczic y 
głośno fię śmieląc na znak odpiefóncgo 
tryum'u. Położył u nog moich paiafz y 
głowę ściętego człowieka tego, na dowod 
Renia fwego y kilka ftow wyrzekł, 
ktorych nietozumiałem, ale z ktotych'nie- 
zmierną pociechę odniólłem, ponieważ ten 
pierwfzy głos był ludzki, ktory fię od dwu- 
dzieftu piąciu z okładem lat o moie 6bif 
ufzy. Nic goiednak bardzicy do podziwic= 
nia nie przywodziło,iak fpofob odemnie 
użyty; na zabicie drugicgo z.nieprzylacioł 
iego, atoiefzczę z tak zuaczney odległo- 
ści. Robiegł do onego trupa, dla-oglądania 
rany iemn zadaney, ktorey wyrnzumięć 
nie mogł, a łuk iego z. ftrzałami zabrał 

Z boiażni, aby pozoftali nad brzegiem f= 
dzie tych dwoch mie fzukali, zwłalzcza, ze 
w nięiakiey trofkliwości o nich być mufieli 
z przyczyny tak długo odwleczonego po- 
wrotu, pogrzebliśmy:ich w pialku. Żapro_ 
Wwadziłem sa człowieka molego, nie 
do zamku, ktory utajć przed nim chciałem, 
ale do leśnego lochu, gdzie dawfzy mu po- 
CB ktorego fię z zdał w iek ce potrzebować; 
fpać mu kazałem. 

Był to człowiek wzrofłu wyfoki 690; | mas 
iący 20 łub 25 lat, 4 fkładny, {prawny dofyć 
filny y fzybki. Twarzy był mętkiey, iec- 
dnak bez dzikości, owizem pokazywał oną 

lago- 


pP 
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łagodność Europeyczykom przyzwoitą. Miał 
włofy długie y czarne, czoło wyfokie; 
oczy pełne ognia» cetę dofyć dobrą, chociaż 
oliwnego kolorustwarz okragła,nos kfztał= 


Aa 


tnie ułożony, wargi nie zbyt wypukłe, ufła 
- piękneczęby rowne yw białości fłoniowey 


kości rownaiące: fię. i 

Gdy fię obudził ,pczyfzedł do onego miey_ 
fca gdzie kozy trzymałem, ktorych na on 
cżas doieniem bawiłem fig. Powtórzył ni 
wfzyftkie one oświadczcnia .hołduy wiet= 
ności davniey uczynione; nowe coraz a 
nowe wymyślarąc znaki na wyrażenie te- 
g0, iż na zawfze ftużyć mi pragnął, Ja też 
znakami do wyrozumienia mudałem»iż znie- 


go kontent byłem, y.nigdy go opuścić nic” 


miałem.  Naypierwfze moie ftaranie było 
wyuczyć go kilku fow Angielikich, na= 
dałem mu imięPzątafzka na pamiątkę tego, 
iż fig w Piątek ten przypadek trail. Nic- 
wolmik -moy czyli raczecy towarzylz; nie 
mnicy wyborne umyfłu iak ciała miał przy- 
mioty. Poiętny y żywy, dobtey patnięci y 
dofyć był przemyślny. W krotkim czafe 
nauczył fię nazywać te rzeczy wfzyftk e, 
Ktore pod zmyfły mu podpadały.. Nazalatrz 
zaprowadziłem go na wierzch pagorka dla 
uważania, ieśliby nieprzytaciele oddalili 


fig, ale nikogo zgoła nie poftrzeg liśmy. Idąc * 


blifko tego mieylca, gdzieśmy dwoch zabi- 
`y tych 


. 


NOTE ZZO OO ZZOZE 
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tych barbarzyhcow pozrzebii, w ikazał na 
nich palcem wyrażaląc, iż ciała icn zgodne 
do iedzenia były, 1azaś iż fłow moica ros 
zumieć nie mogł, tak dokładnie wyraziiem 
niu znakami obirzyaliwość, ktorą z famego 
otym mysłemamiatem,iż zaal fię to pojąć» 
oświadczaiąc zupełne: roikazom moim pod- 
danftwo. Ztamtąd na mieyfce biefiady po- 
fzliśmy; nie mogłem wftrzymać fię od nica 
jakiego wzdrygania, pattząc na obizydl:- 
we tey uczty ofłatki. Pżątaj zek: batdzicy 
mi fig zdał być tknięty boraznią ,utażen.a 
mnie, niż okropnością tego widokn,y do- 
fyć iawnie poznawałem, iż w unysle ici- 
cze był ludojedem. Kazałem mu te kości 
pogtześć, a.potym do, łochu powrociliśsmy. 
Dnia trzeciego potym pofianowiicm zas 
prowadzić go do moiego zamku, gdzie da= 
fem mu fuknie do moich podobne, bo cale 
był nasi. Wielką radość ztąd pokazował» 
iż tak dobrze prawie ubrany byłlak ia, zra= 
zu mic nad niego ćmiefznicylzego y dzi- 
wnieyfzego nie było. Spodnie naybardziey 
przykrość mu czyniły. Ale dofyć w kro- 
tkimczafie przywyki do tego nowego ży- 
cia rodzaju.  Począłem myslić gdziebym 
iego miał pofławić, a na ofłatck fądziłem za 
rzecz: przyzwoitą badkę- mu wyftawić 1a 
onym wolnym placu mięczy gaiem, y moim 
egrodkiem, tym fpofobem on od wizelkicy 
pos 


klad iaka fie Piztafzkowi memu przytrafiła; 


zié mogł, że oswiadczenia, ukonte 
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potrenney napaści , aia befpieczny bylem 
od ikutków niewdzięczności ieg0> gdyby do 
tego krofu złóści ptzytzedł, aby co prze. 
ciw zyciu A począł. Ta oltrozność 

cale niepotrzcb na była. Zaden fuga ani 
w przy wiązaniu; ani w wiern ości, anw 
dzicczności nie był fłatecznieylzy. Wy 
borne icgo przymioty, dały mi nie raz po- 
chop do ` myślenia, zc lubo Panu Bogu po- 
dobało fie tak wiele budzi w takiey obycza- 
żow dzikości zoftawić, iednak wizyttsim 
nadał też pierwfze rozumu oświecenia, kto= 
re y narodom polerownieyfzym,tak dalecés 
iz odmiana tylko okohiczhości,taka na Bo 


dojiareczna była przez íg do pokazania wy- 
śmienitości ich przyrtodzenia. 

Uczen moy wielkie uczynił pofiępki w 
tych rzeczach w fzyfikich ktorych na uczyć 
go mogłem) miał bowiem taka polętnośća 
iż mifirza mędrfzego maiącw kt otkimczą= 
fie więceyky mogł i umieć niż ia fam. Tak 
wefoły byt, rak pełen radości, kiedy albo 
roózun:ieć mię» albo fam mysl fwoię wyra- 
uro Vana 


fwego ofobliwfzemi znakami powazane 
dziwnie mię rozwefclały, a w tozmówie z 
nim wielką naydowałem ucićchę. 
Odwodziłem go powoli od apetytu one- 
go dzikiego: y nieludzkiego, potrawami 
wý- 
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j mi, ktorem dla nic- 
go fporządzał; ale nie wypowiedzianą mial 
trudność przynczenia fię do potraw fłonnych. 
Ponieważ dwie ofob 

pizeto, myslić mufiałem o przyfpofobieniu 
więkfzey kwoty zbożą. Pomogł mi Piata- 
fzek nietylko z ófobliwizą zręcznością y 
pilnością, do uprawiania y zafiania toli;ale 
nawet zrownym ochocie upodobaniem, a 
łubo w powfzechności o dzikich ludziach 
powiadarą, iż leniwemi f2, żaden iednak 
nie zdał mi fię mniey być leniwym iak moy 
towarzyfz. W krótkim czafie rolniśtwa; 
etefielfiwafztuki fporządzema kofzow> ro- 


bienia garkow, pieczenia chleba; SOtowa= 
nia potraw nauczył fię. Słowem do wizy- 
{kiego mi pomagał, y w krotce fam w (zy = 
ftko czynić chciał, mowiąc iż czas dla mnie 
fpoczywaniajprzyfzedł, potrafiłem albowiem 
opifać mu wfzyftkie moie przypadki, ktore 
do zńacznego przywiodły go podziwienia, 
Będąc już pewnym wierności iego y pocz- 
ciwości, prowadziłem go mna polowanie 
chcac go mauczyć, lak z ftrzelbą miał pofiz- 
pować, ale nim mu powierzyłem fuzyą, 
chciałem z podziwieniem iego uciechę fo- 
biefprawić. Nie wiedział oncoien proch, 
a firzelbę wnieprzytomności iego nabiia- 
łem. Potym z nim razem idąc ptaka wie]- 
kiego nad nami lecącego zabiłem. On cho 
ciaż 
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ciaż ptaka na ziemię upadaiącego widział» 
iednax z ttwogą (uknie fwoie otworzyl pa- 
trzac, ieśliby nie był raniony, y donog mi 
upadi; prolząc o darowanie życia, a cale ro~ 
zumieiąc; 1ż fig pozbyć iego przez zaboy- 
ftwo chciałem: iazbłędu go takiego wy* 
prowadzić ufiłowałem, p ydas wfzy mu rękę, 
y mile do niego uśmiechaiąc fię Upewni= 
łem go oraz, iż niennał E zyczyny lękania 
fię mnie; y kazałem mu aby zabitego ptaka 
tego przyniofł, Użyłem czafu tego na pò- 
wtorne firzelby nabicie; a gdy powtocił po 
kazalem muinnego ptaka na wyfokim drze 
wie fiedzącego y ptzeftczegłem, iż za no= 
wym wyftrzeleniem ubić go miałem,a prze- 
to iż fię lękać nie miał. Ubiłem go w famey 
rzeczysaPiątafzekcheć przefirafzony „iednak 
uchronić fię boiaźni nie mogł, iż fkutkow 
firzelby cale nie znał. Prczypatcywał fię o- 
ney ciękawie;ale tknąć tey nie śmiała gdy 
bym tylko pozwolił, pewnieby iey pokłon, 
iak Bożkowi iakiemu złemu w fzkodzenia - 
fpofobach obfituiącemu oddawał, profząc: 
aby go przy życiu zacliował, 

Gdym go od tey boiażni nieco uwolnio 
nego przez oświadczenia moiey ku nie. 
mu przyiaźni widział, wyłożyłem mu taie- 
mnicę nabiiania ftezelby+ y fkutkow z tąd 
wynikaiących przez moc ognia, kazałem 
mu kilka razy wyfirzelić, tyle miał (pra, 

Wio- 


RA "RZN 
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wnóści y byftrosci w oku, iż w przeciągu dni 
kilku biegleyfzy w firzelaniu był odemnie 
famego. 

Piątafzek wyuczony; a fzczerze y z osho* 
tą do uug moich przykładaiący fię, nay- 
przednicylzym byl darzm, ktorym mię Bo- 
{ka Opatrzność w ftanie moim obdarzyć 
mogła. Kochałem go uprzeymie; y podo_ 
bney od niego miłości doznałem, Roz.no- 

S < 

wy znim profie w prawdzie, ale ze zdrowym 
zgądzaiące fig rozumem wielką mi nciechę 
przynofiły, a oraz przy wrociły używanić 
WiOWy» ktorego cale prawie byłem pozba_ 
wiony. Rok ten bez wątpienia ieden byf 
z naywelelfzych na on8y wyfpie przepę= 
dzonych. 


Szczerość , rzetelność y fkłonność do dom 


brego człowieka tego, zdały mi fie zzódnyn 
być przygotowaniem do nauczenia icgo, 
ile przez nieńmieigtność moię wła(ną mo- 
glem, pietwfzych Chrześcianfiwa począ_ 
rkow, Mowiłem otym znim poważnie a 
xaz Żywo; z onym włafnego przekonania 
otym moisgo wyrażeniem, ktore prawda 
tylko dac może; mowiłem ima 0 fiwotzenia 
nieba y ziemi, czlowieka y zwierząt a 
trzymaląc fię wykładu pifma Bożego przeć 
łożyłem mu głowaieyfze prawdy w tychże 
kfięgach opifane. Powaga y- wfpaniałość 
raeczy;ktorem iemu opowiadał, przeurknęs 


dy 
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ły umyf y ferce icgo. Rzekł mi że być 
może» iż Bóg nafz inne świata części fitwo= 
rzył;, ale iego ktay ftworzony był od po- 
ważnego ftarca ` Benakmuku Mażwane5c» 
ktory w ftarości y Kliężyc nawet przewyż- 
fzał, y ktoremu caly iego narod kłaniał fig 
mowiąc: O! ktore towo znaczyło oddawa- 
nia mu czci; że.po Śmierci ziomkowie ie- 
go do teżeż ftarca iŚć mieli, a 2: fię z nim 
area Pytałem fig iego, ieślibt Bzaak= 
muk modlącym fig de nieg» odpowiad t 
Bezwątpionia odpowiedział on, ale famym 
Ookom /( toieft Kay tanom ) ktorzy go 
widzą na wierzchołku wyfokiey góry» na> 
którą nikt oprocz nich w fitępować 
może. 

Ufiłowałem odkryć mu zdradliwa Kapła= 
now narodu iego pobożność, ktorych zylk 
włafny y obłuda do takowego pofiępowa_ 
nia) rzywodziła. Pokazałóm MU» 1Ż CZĘCZ 
była niebodobna, aby dwie naywyżfze i. 
finości naydowały fię. A oraz, że fam wi- 
dok rzeczy ftvorzonych dowodzi tego, że 
icti ifinośc naywyżfża w mądrości nieogra= 
niczona, ktofa wfzyfiko ftworzyła. Ze żą* 
dza nieśmiertelności w ferca ludzkie wra= 
żona opowiada życie potym śmiertelnym 
nafępulace, w ktorym iż nadgroda -cnoty y 
Kara zbrodni mafąpi, deyść móżua z ukon= 

itele 
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tentowania 'wnętrżn=g0 z timtey, a gry- 
zienia fumnienia z drugiey wynikającego. 

Więcey daleko dohtey woli niż umiecie 
tności naydowało fię w fpofobie moim na- 
uczenia Piątafzka; wyznaię. że przykłada- 
iąc fię do nauczenia iego, nauczałem fiebie 
famego, a fłaraiąc fig o zbawienie iego;tym 
famym około włafnego pracowałem. Ra- 
dość naywybornieyfza ofiadła ferce moie, 
adziwnie ztąd uwefelony byłem, iż mię 
Bofka Opatrzność na to mieyfce zaprowa- 
dziła, ktore za zrzodło wfzelkichi niefze zę= 
liwości zrażu poczytałem. 

Nim do taiemnic nowego zak»nu y zba- 
wienia nafzego przyftąpiłem, fłarałem fię 
ugiontowaćc jego w poznaniu ifiności nay. 


Znalazłem tyłe w umyśle iego poiętności, 
ile w fercu do nauczenia fie fkłonności u- 
patrował=m. Przewyżlzył mie wnet W go- 
rącości modlitwy yw zupzłnym poddaniu 
fie wyrokom Bovikiey Opatrzności. 

Z nawrocenia iego codziennie .wiecey a 
więcey zbudowania odnofiłem; mowiłem 
mutedy o innych wiary tajemnicach dałem 
mu naukę o rozmaitych świata częściach y 
narodach, także o religiach w nich odmien= 
nych. Przekładałem mu powftania y upad- 
ki pańfiw, rożności praw y zwyczaiów; 
wolowania fpofoby; nauk rozmaitości, fo- 

wen 
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wem uczefinikiem go uczyniłóm wfzelkiey 
oney, A to nader fzczupłey umieiętności, 
ktorą fam miałem, y ktora nie cale mi ie= 
fzcze z pamięci była wypadła. Każda po= 
wieść Mola do nowego przywodziła gó pd 
dziwienta, a zarzuty iego, ktorym częlłom 
kroć odpowiadać nie mogłem, wielką mi 
trudność czyniły, iakoż człowiek inny; za” 
mnie umieletnieyfzy znalazłby trudność w 
zadofyć czynieniu onym. 

Ządza ogladania oyczyzny moiey podo» 
bna do ognia pod popiołem utaionego,kto= 
ry za naymnicyfzym dotknięciem itkrzy fig 
wnet fię znowu w fercu moim rozżarzyła. 
Piatafzek iuż był w ftanie dania mi nieia= 
kiey wiadomości o fwoim narodzi€;0w fzem 
pomagania mi w żegludze do tezoż krain 
ktorą famemu iednemu przedfięwzi:ć, by= 
faby rzecz nie rozumna. Pytałem fig tedy 
iego y wiadomości czekałóm o tym;com tale 
ufilnie wiedzieć” pragnął. 

Nic mi o fwoim kraiu infzego nie mogł 
powiedzieć, tylko że fig zwal Karyb, ztąd 
wnofiłem, iż to mogł być kray Karybow:od 
ziemiopifow ku rzece, Orynoque bliko Gus 
jany położony. Przydał też, iż daleko za 
Kfiężycem to ief ku zachodowi ) naydo 
wali fię ludzie miey cety, ktorzy wiele lu- 
dzi w pień wycięli. Łatwo domyślić fię 
mogłem, iż przez to rozumiał Hifzpanow 

Ton I. M kto. 
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ktorych okrucieńftwa narodom w naywię= | 
kfzey nawet dzikości zoftaiącym fyfzeć fię 
dały, ktoremi fię też one z podania przod- 
kow fwoich niezmiernie brzydzą. Mowił 
mi także o woynąch włafnego (woiego na. 
rodu, kiedy cżęfte odnofił zwycięfiwa; 
przydał też, iż częfło przybywał do wyfpy 
moiey, dla pożerania brañcow, aż teży fam 
w niewolą doftał fię.  Przytym że wfpoł 
ziomkowie iego innych ludzi nie iadali tyl- 
kow niewolą na woynie zabranych, ktc- 
rzy zdawali fię im prawem zawoiowania 
być wyznaczeni na ucztę zwyciętką; tak | 
te okropne fwoie biefialy nazywali. Pyta- | 
łem fię iefzcze iego, ieśliby przykro mu | 
było oddalonym być od oyczyzny, od kre- | 
wnych, y pozbawionym życia onego, do | 
ktorego przywykł: Odpowiedział mi fzcze- 
rze, iż wielceby go ciefzyło znowu oglą. 
dać braci fwoich, nie tak dla wła(ney fwo- 
iey pociechy, iako raczey dlaich pożytku, | 
aby im mogł te rzeczy opowiadać ktorych 
fię odemnie nauczył, y odwieść ich od Bé- 
makmauką, aby famemu tylko świata całego 
Bogu, mowili O! żejednak bezemnie nigdy 
do aru fwego miepoydzie, ale raczcy na 
ufłaidze moiey umrze, ponieważ nie tylko 
zycie mu ciała, ale nawet y dufzy zacho- 
wałem. Ta gorliwość, ; ta wdzięczność, 
wzrufzyła mię aż do łeż. Powiedział mi 
na 
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nakoniec, iż narod iego kochał ludzi cery 
białey, wyiąwfzy tych, ktorzy iak on poa 
wiadat za Kfiężycem miefzkaliże nawet i= 
mieiętnościod nich nabywać farat fię; że 
pówrego czafu razem fiedmnaftu onych z 
zatonienia zachował, ktorzy założyli fo- 
„bie miefzkanie w kraiu temuż narodowi 
przyległym, y żywnością rownie iako 
wfzelkiemi inremi wfpomagania rodzajami 
opatrzeni byli. Oświadczyłem ia moie po» 
dziwienie z luizkości wfpoł-ziomkow ieg0» 
iż tych gości nie pożarli; ale on mię upe= 
wnil, że tych tylko na pokarm fobie zabiia= 
li, ktorzy w moc fię ich na woynie doftali. 
Te rozmowy nowych mig zamyfłom ha ba= 
wily, Naypisrwfza myśl moia była, iż lus 
dzieci mogli być z tych liczby, ktorych o» 
kret bliiko wyfpy moiey rozbił fię; tak, 13 
oni batem fwoim do lądu ptzypłyneli. Po- 


„kazałem tedy Piątafzkowi czołn moy, ktos 


ty w odnodze małey morfkiey należycie byk 
ukryty, y namawiałem go, aby dla TOZCYW= 
ki trochę po morzu zoney ftrony wyfpy 
żeglował. Dał fię chętnie do tego namo_ 


„wić. Nie widziałem człowieka, ktoryby 


tak filnie a oraz zręcznie łodzią kierował 
iednym wioffa wzięciem dwoie tyle iz 
popychał,iak ia wfzytkiemi fiłami robiąc, 
Y coż fię tobie moy Piąta(zku zdaie ( rzea 
klem do niego ) możemyż tym czołnem :do 
Ma kras 
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kraiu twoięgo trafit? Odpowiedział mi» iz 
tak wątłym będąc: nie potradłby gwatto 


„whieyfzego wiatru wytrzymać, alo że, gdy= 


bym tyłko chciał, moglibysmy czołn inny 
dofyć ogromny wyrobić, na ktorym żeglu- 
ge te befpiecznie przedfięwziąć potrańli= 
byśmy. Pokazałem mu wielką onę łodź nie- 
gdyś odemnie fporządzoną, ktora rofpadła 
fię była y na poły iuż fpruchniała. Wyzna- 
łem mu mois nieroftropność w budowaniu 
tak ogrónney łodzi. Uśmiechnął fię on na 
to, y przyrzekł, że w krotce miał mi tę 
fzkodę nadztodzić. 

Nie wątpiłem, iż złączywfzy fię z temi 
ludźmi» oktorych mi powiadał, y ktorzy 
podług mnie, Hifzpani lub Portuzalczyko= 
wie być mufieli, nie wątpiłem movit 1% 
bym daleko więkfzą łatwość miał wroce- 
nia fig do oyczyżny moicy , bądź przez zbu- 
dowanie z niemi razćm, y ża pomocą Bar 
bactzyhcow małego okrętu, badź przez (zu- 
kanie razem z niemi 1aXiego portu, gdzie= 
byśmy fpofob wrócenia fię do oyczyzny na- 
{zey znależli. Ten zamyft przedfięwzią- 
wfzy; (zukaliśmy drzewa do tego zgodne- 
go, Piątafzek wnet zhalazł drzewo mnie 
nie znaiome a fpofobne do wykonania m)- 


+ 


jego przedfewzięcia. Za pomocą nmatzę= 

dzi moich, “fam prawie, y to w bardzo 

krotkim czafie łodz kfztałtną, ktorą czę. 
ścią 


AP 
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ścią dla iey lekkości, częścią; iż żnae 
cznieyize nas dwoch fiły byly na morze ze- 
pchnzliśmy. Mogło fig w niey Da 17 oiob 
misścić;, zatym dofyć i iey dla nas,y na wfzy= 
fikie nafze bogastwa było. 

Dziwowałem fię ztęczności y file; z ktorą 
władał tym nafzym wielkim batem. Ale po- 
kazać mu chciałem co fztuka fiłom przyto- 
dzonym przydać może, pokażałem mu ia_ 
kim (poiobem mafzt na mm dać miał, y 
wfzyfikiemi innemi opatrzyć rynfztunkami; 
aby na każdą ftronę mogł uymować wiatru, 
Zachowałem był żagiel 1eden,temu trzy- 
graniafłą formę dałem, na kfztatr fżaglu 
onczo, ktory miałem; kiedy z niewoli Bar- 
barzyn(kiey uciekłem.  Mafzt śrzodkowy 
mocną liną, ktorey iefzcze fztukę mialem, 
Uewiesaicne. przydałem mafzt mnieyfzy 
przedzie, a fznurow y lin drobnicy (zych do~ 
{fyc iefzcze znalazłem na wydofkonalenie 
dzieła moiego. « Piątafzek bomagatąc mi, 
nie przefławał zdumiewać fię nad moią ro- 
botą, nie mogąc pożytku z niey wynikaią= 
cego poiąć. Przydałem iefzcze ftyr, ktore. 
go fporządzenie wiele mi czafu zabrało, y 
pracy przyczyniło. Miałem meiakie upo, 
dobanie w zataieniu przed Piątafzkiem fku- 
tku tych prac moich, abym y iemu y fobie 
uciechę biciaką fprawił z podziwienia, w 
ktorym nicomylnie zoflawać miał, zá pier- 

wizą 
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wfzą ktorąbyśmy przedfięwzieli zeglugą, 
przy pomyślnym wietrze, 

Przyfzedł tendzień; a lubo dofkonalę u- 
miał bat wiofami robiąc pędzić, iędnak ca- 
le nie wiedział, iakic być mogło ityru y za- 
gli używanie; pomnożyło ię w nim podzi- 
wienie gdy widział, iż podlug woli moicy 
y upodobania kierowałem batem. Wyfo- 
żyłem mu tedy całe mąfztow» żagli, liny 
ftyru ułożenie; także rkutki wiatru, a że ra= 
kom namienił dziwnie poiętnym był,w iyos 
tkim bardzo czafie fál fię wyśmienitym że- 
glarzem. Alę nigdy mu nię potrańłemi na_ | 
leżycie wyłożyć cu za ikutek był używa- 
nia kompafu morfkiego, 

Jeż dwudzieity fiodmy rok zacząłem był 
wygnania moiego> lubo WYSDnaniĘm. ną 
zwać fię niç mogło moie na tey wytpić mic- 
fzkanić od tego czafu, iak wiernego prac 
moich towarzyfzą otrzymałem, - Nadzieia 
blifką uwolnienia molego»nie przelzkodzi- 
ła mi do przedfięwzięcia zwyczaynych prac 
moich, tak w uprawianiu roli, iako też w 
utrzymaniu moiego miefzkania, 

Za powrotem- dżdżyftych czafow; zwy- 
czaynę nalze gofpodaiikie zabawy przed, =; | 
ficwzieliśmy. Acąckaiąc pogodney roku. | 
pory pofiawiłismy łodz nafzę pod nieiaką Wt | 
fzopą na morikicy odnodze wyfławiona, ą | 
gałęziami ə liściami; ziemią y iłomą nakry- 
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tą , tak dalecs;iż tam w befpiëczehfitwie od 
naygiownieyfzey nawałności zoftawafa, lu= 
bo za każdym przyftąpieniem morza, fpu= 
fzczona być na wodę mogła. Wrociły fię 
dni pogodne y zapralżać nas do wypełnic- 

| nia nafzych zamyfłow zdawały fię. Juże= 
Śmy w tę podroz za trzy naydaley tygodnie 
puscić fię za mystali,kiedy Piątafzek wyfia- 
Dy ódemrie ra łowienie żołwiow do mnie 
| ledwie dyfząc, y iak trup zbladły wrocił fige 
Powiedział mi on, 1ż widział na tym brze= 
gu nie daleko odnogi moiey, około dwu= 
dzieftu ludzi, ktorych zniekrzyiaznego fo- 
bie narodu być fzdził, ktorzy ( iak on mic- 
nil) niezawodnie na (chwytanie y pożat- 
| cie iego przyfzli. Prozno w tey go ttwo- 
dze ubetpieczałem, przekładaiąc; iż rzecz 
prawie nie podobna była,aby o nim myśli- 
li, yże przypadkiem tylko y dla odprawie- 
nia uczty fwoicy tryumfalney na onym 
| brzegu ftaneli. Po długich namowach prże- 
| cięż śmiałość w nim wfkrzefiłem, pokazu* 
iąc mu, iż iego niebefpieczeńftwa byłem u- 
czeftnikiem. Przykazałem mu  firzelby 
wizyftkie nafze ponabiiać, a ftraż mu forte= 
cy powierzywfzy, fam na wzwiady wyfzea 
| ;, dłem, Poftrzegłem, iż nieprzyiaciele wdo- 
t imie pewney naydowali fię, tak, iż gaiem 
nader gęftym idąc przyftąpić dv nich na pół 
A » fuzęlenia ze firze:by mogłem, To pozua= 
Wizy, 
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wfzy, cheć mię wzięła uprzedzemia onych 
gdyby na mnie uderzyć zamyślali. Pobic= 
glłem dofottecy nazad; a Piątaizka z fobą 
wziąwfzy» na końcu galu czatuiąc na hich 
fianąłem> zkąd fami nie wydaiąc fię, moglie 
śmy y śpiewania nawet wceielących fię na 
tey uczcie flyfzeć. Uzbroiiem Piyratzka 
pałafzem» fiekierą, y trzema piftoletami» 
fam rownie uzbroicny byłem, a tefztę at- 
tyjleryi nafzey z fześciu mufzkietow, naa 
leżycie kulami, gwożdziami, y żelaza ka= 
wałkami nabitych złożoną na ziemi pofo* 
żyliśmy. Wnet potym uyrzeliśmy ftos wil- 
Ki od dzikich ludzi tych zapalony; nicia- 
ka wątpliwość o fiufzności takowey zemiły; 
hamować mię w zapalczywości moicy po- 
czynała, ale uważaiąc, iż nieprzyiaciela> 
mi Piątafzka byli, ktoregoza fprzymierzo- 
nego fwoicgo miałem, pofianowiłiem uwoł- 
nić od śmierci tych, ktorych oni na rzeż 
przyprowadzili. Z tych pierwfzy cale na- 
gi: wiednym okamgnieniu zabity był, 
przed umowieniem fię nafzym względem 
dawania ognia. Piątafzek rzeki mi, że drua 
gi zludzi naizeź ofądzonych, był iedenz 
onych białych y brodarych od narodu iego 
pirzyiętych, ktory pewnie dla obrony te- 
goż narodu walcząc był fchwytany. Przy_ 
patrzyłem fię nieodwłocznie y zwielką pil. 
nością oncmu y po fukniach poznałem, iż 

Euro, 
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Europeyczykiem był. * Ten widok do nay- 
więkfzey przywiodł mię zapalczywości, a 
potwawfzy mufzkiek rzekiem Piątafzkowi» 
aby mię iak naydoikonaley naśladował. Bar. 
barzyhcy na dwie dofyć blifkie ficbie kupy 
podzieleni byli w.cyrkuły ufzykowauń. 
Człowiek biały, ktory zdawał mi fię być 
związany trochę daley na ziemi leżał, pe- 
wnie czekając na loson okropny, ktorego 
wtowarzyfzu fwoim iuż był świadkiem. 
Naznaczyłem Fiątafzkowi kupę po lewey 
ręce będącą, a fam wymierzywfzy do dru. 
giey ognia dać kazałem. Wyftrzelenie na- 
{ze tak fwafzny fkutek miało, iżeśmy czte- 
rech z nich zabili.a więcey iefżcze ranili, 
porwaliśmy drugi mufzkiet a nie daiąc im 
czafu do poznania fię za powtornyjm daniem 
ognia trzech zabiliśmy, ale glotami y inne- 
mi zelaza kawałkami,wielu nader raziliśmy 
Rzecz dziwna była widzieć ich zattwoże- 
nie, ftyfzeć okropne wołania. Podobni dą 
fzalonych z więzienia zbiegłych, tu yow- 
dzie bez zmierzonego fobie krefu biegali, 
Powiękfzey czzści z krwią fiły tracąc na 
ziemię padali na poły umarli, drudzy ku 
brzegom uciekli do fwoich czołnow zmic= 
rzaiąc. Mazałem Piątaizkowi ofiatni mu- 
fzkiet wziąć y zaminą 1ść. Śmiało z zafą_ 
dzek ralżych wypadłfzy z wrzatkiem wieł- 
kim ra pozofialych ludzi dzikich uderzyli- 

śmy . 
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Śmy.  Piątafzka ke morzu pofłałem aby po= 
dług możności zasrodził im drogę do pos 
wrótu; a {fam profto ku białemu czlowieko= 
wi udałem fię, ktorego odiłąpili iego kaci 
za pierwfzym wyftrzeleniem nafzym, y do 
czołna uciekli. Rozumiatem ztazu, iż Pią= 
tafzek za iednym wyftu zeleaiem wfzyitkich 
zabił, ponieważ żaden znici na nogach nie 
zoftał, Z tym wlzyfikim ieden z nich w 
krotce powftał y wielkim gtofem towatzy- 
fzow fwoich wzywał.  Przyfłąpiwizy do 
więżnia zaraz wfzyfikie pęta lego przetzną- 
iem, y Portugalikim ięzykiem, ktoreg 
dwie iuż co pamietałem, pytałem fię iego 
Ktoby on byf: Chrif ianus odpowiedział mi 
fpoyrzawfzy na mnie z nieiakim zamiefza- 
niem y trwogą.  Dodawałem mu fercay 
ochoty wfzyftkiemi, ktore być mogą w ta- 
kowych przypadkach fpofobami, a widząc, 
iż nieco ofłabiał, podałem mu butelkę mo- 
ię z górzatką cukrowa, ktora mu fit dodała, 
y rzekł mi, że Hifzpanem był. Umiałem 
kilka fow po Hifzpanfku, powiedziałem mu 
tedy,iż zawielkie fobie fzczęście poczyta- 
łem, że go obronić moglem, ale ponieważ 
Czas nie był fpofobny do dłużfzey: tozmo- 
wy radziłem mu rzucić fię do oręża, aby 
loxrzyfłaląc z zamiefzania Barbarzyhcow, 
zupełnie oni byli wygubieni. To rzekłizy 
daicm mu pałalzy piftolet,. Ta bron zupeł- 

ną 


hee m 


PRZYPADKI. 187 
ną mu czetfłwość przywrociła. Uderzył 
nie odwłocznie na meprzyiacioł, y w oka- 
nighicniu prawie; dwoch zabił. To pra- 
wda, że fię oni mało co bronili. Tak prze= 
ftxafzeni byli hukiem ftrzelb nalzych iż u- 
myfł ich tyleż fpofobności miał do myslenia 
o zachowaniu życia włafnego, lak ciałazdo 
uniknienia kul nafzych. . Wezwałem Pit= 
tafzka, aby pobicgł po nafze mufzkiety„y 
ońgż ziowu ponabiiał, co on z niewypo- 
wiedzianą fzybkością wykonał, a po dro- 


„dze tizech jefzcze lub czterech ranionych 


dobił. W tym przeciągu cząfu wielką. wi- 
działem walkę między Hifzpanem y Barba_ 
rzyncem iediyin maiącym fzablę ż drzewa 
twardego, ktorą oni z tążco niy łatwoscią 
Ściąć człowieka mogą. Barbarzyniec choć 
raniony porwał był Hifzpana yo zięmię 
rzucił, Hifzpan przytomności wtym razie 
nietracąc a roftropnie do onego czafu nabi- 
ty pifłolet zachowawfzy w łeb mu ftrze- 
lil. Piątafzek z nabitemi frzelbami gdy po- 
wrocil, iednę z nich nowemu nafzemu na- 
woynie towarzyfzowi z kilką nabciaimieda_ 
łem, ktory ścigać począł refztę nieprzyta- 
ciof pierzchaiących, y trybem. fzalonych 
biegaiących. Z tych on ieinego trupem 
na placu położy ł.a trzech innych ranił,Kto- 
xzy do lafow uciekli gdzie z tan (twoich po- 
marli. Piątafzćk wrocił fie ku czołnom, y 
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je) 
do iednego znich uciekaiącego firzelil; 
zdanię iego było ścigać ich na iedncy z | 


włainych ichże łodzi. To przedfięwzię. 
cie cale gruntowne było. Pać fię albo- 
wiem potrzeba było, aby powrociwfzy do 
krain . (woiego Barbarzyncy, wfpodziom- 
kom fwoim nie opowiedzieli fwoich na wy- | 
fpie_ moiey niefżczęśliwych przypadkow, a | 
tym famyin nie przywiedli ich do tego,aby | 
w nierownie więkfzey liczbie przybywfzy» Ą 
na naś fię nie pomścili, Hifzpan nafz dla | 
fłabości fwoiey zoftał na placu bitwy y 
zwycięfiwa nafzego 

Wpadliśmy tedy P1ątafzek yia na ieden 
z ich czołnow, ale niemałe moie było po- 
dziwienie, kiedy tam znalazłem trżeciego 
niewolnika, ręce mocno wtył związane 
maiącego, natwarz położonego, a obumat= 
łego od ftrachu y fłabości, częścią przez 
borażh wła(ney zguby fwoiey. ktora go po 
drugich czekała, częścią z fzeleftu y huku 
bitwy naizcy o1ego ufzy obiraiącego fię. 

2 go fkwapliwie> zawołał z 
nieiakim rykiem właśnie iakbym katem ic- 
go być miał. Ale pofiliwfzy fię wodką o. 
d<mnie pedana do fiebie przyfzedł, y na 
P.atafzka wlepił oczy nielakie pokazniąc 
zadumienie. Ten zaś ktoremu zleciłem j 
był, aby go o uwolnieniu iego od. wfzćl- | 
k.ego niebefpieczenfiwa Śmicici upewnił, 
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przypatrzyw(zy fię temu pilnicy, fkoczył 
do niego y mile obłapił. Rzecz była wy= 
cifkaiąca łzy zoczu człowieka niymniey 
nawet ludzkości maiącego, widzieć iako 
go całował, obłapiał,przy nim hadat, wfta> 
wał, płakał śmiał fię, sptewał, tahcował; y 
znowu fiadłfzy ręce załamował y oczy ku 
niebu podnofił. 

Rozumiałem, że od rozumu odchodził» 
żwłafzczi, że ta nadzwyczayna radość, a 
z ney wynikające zamiefzanie przefzkodą 
mu do wymowieniaiednego nawet fłowka 
były. Naofłatek przyfzedłfzy do fiebie po~ 
wiedział mi, iż ten uwolniony od roziadło- 
ści ńieprzyiacioł fwoich człowiek, był oy- 
cem iego. Nie podobna wyrazić iak mię 
przeniknęły te fynowfkiey miłości oświad 
czenia, y ż nich pochodzące: śmiechu przez 
fię godne (prawy, do ktorych widokiem 
niefpodzianym oyca fwoiego, Piątafzek był 
pobudzony. Zagrzewać. go ufiłował, gło- 
wę iego na łonię fwoim kładąc, tarł mu 
ręce y nogi dla uśmierzenia boleści zgwałe 
townegv onych. fkrępowania pochodzącej. 
Podałem mu afzkę moig z gotzałkąa 
ktora fłarcowi onemu wielce pomogła, 
Ten przypadek przefzkodą nam był do ści- 
ganra czofna dzikich onych ludzi zbiegłych 
ktorych widzieć iuż nawet nie mogliśmy, 
wielkim to dla nas fzczęściem było» bo w 

krote 
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krotce potym tak ftrafzna powiłała burza, 
że niepodobna moim zdaniem rzecz im by. 
łą do kraiu fwego powrocić. 

Datem oycu Piąrafzka y Hifzpanowi po 
placku iednym ięczmiennym z tych, ktore 
z fobą w torbie zaw(ze miałem, y iefzcze 
raz dałem im fe napić cukrowey wodki; co 
zupełnie im fiły przywrociło. Będąc po 
bitwie nafzey bardzo zmordowani, powoli 
powracać do domu zaczęliśmy, fpaliwfzy 
iednak dwa pozofłałe Barbarzyhcow czoł. 
ny, ktore cale nam nie były potrzebni . 
Ociec Piątafzka y Hifzpan niezmierną trù 
dność mieli w przybyciu okopow m»ich, 
ale za pomocą filnego Piątafżka- obadwa 
wefzii do zamku moiego, ktory przywiodł 
ich do wie!kiego podziwienia dla k(ztałtu, 
mocy, oechzdołwa onega, y do konałego 
wnim zachowanego porządku. A że na 
pragnieni bardzo byli, kazałóm im wody 
świeżey y fuchych ragod przynieść, poki- 
bym nie zdobył fię na hoynieyfze onych 
częfłowańie, y nie. przygotował im miey- 
fca do wygodnego fpoczynku. Tym tedy 
fpofobem zaludnione byłu moie pańftwo, 
ktorego ia naywyżlzym rządcą y panem 
byłem; każdy z poddanych moich mnie za= 
chowanie życia fwoiego przypifuiąc, tym 
famym obowiazanym był do narażenia ży- 
cia włafnego ku obronie. moiey, Nic zaś 
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godnieyfzego uwagi w kroleftwie moim 
nie było, iako, że między nami czterema 
w nim miefzkaiącemi, trzy od iebie rozne 
religie naydowały fię. Piątafzek iako un 
czeh moy był Proteftantem, Hifzpan Kato- 
likiem, Ociec Piątafzka Poganinem. Ale 
rożność ta religii bynayzimiey zwiazku 
między nami przyiaźni z wzaiemney p9= 
trzeby pochodzącego, nie narufzyła. 

Sprawiłem ucztę wielką nowym gościom 
moim. Piątafzek z trzody moiey koźlątko 
iuż rok maiące wybrał, y z niega. (porzą- 
dził potrawę tufzoną y pieczoną, ktora fta- 
remu iego oycu wielce fmakowała. Hiszpan 
w zadumieniu , Piątafzęk w oświadcze» 
niu radości z przywrocenia fobie oyca nie 
ufiawał. ; 

Nazaiutrz wyfłałem go grześć: zabitycho 
co yon tak dolkonale wykonał, że we dwa 
dni potym, trudność wielką miałem pozna= 
nia nawet mieyfcą potyczki. Odpowiem 
dział mi on, 1ż znalazł 1 tak zabitych na 
mieyfcu, iaKo'też z tan odniefianych umar_ 
łych, ztym nawet, ktorego oni na obrzy= 
dliwą kuchnią fwoię zabili. Narachowalim 
śmy ich 2 1, zatym czterech tylko uciekło» 
a podług wfzelkiego podobienftwa y ci ra» 
nieni byli. 

, Dawfzy czas nie iaki do fpoczynku no» 
wym poddanym moim, pytałem fie naye 
piere 
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wey farca moicgo; co by też rozumiał 
o zbiegłych nafzych nieprzyiacielach. Pią- 
tafzek ktory tłomaczem rafzym był, rzekł 
mi, iż podług zdania oyca iego, podobieA- 
tiwa nie było, aby uniknąć nawałności mo- 
gli, a choćby też od wiatrów na Lołudnio= 
wą ftronę zapędzęni Lyli,pewnieby ich tam 
złapano y pożarto: nad to; że taki ftrach 
onych onych ogarnał,iż do czołnow fwoich 
uciekaiąc ztym fię fłyfzeć dali, że na wy- 
fjie źli iacyś duchowie piorunami włada- 
iący miefzkali, przeto nie tylko fami ram 
powtocić by, niechcieli, ale y wfpoł-ziom= 
kow fwoich od przyfiąpienia do tey wyfpy 
penwie odrazili. 

jego zdanie gruntowne było, bo iako 
poźniey dowiedziałem fie ufzedł(zy śmier- 
ci na morzu, wielkiey wfpoł-ziomkow fwoa 
ich trwogi nabawili, ktorzy more wyfpę 
za oczarowaną, a fobie nader niebefpie_ 
cźną poczytali. Ale otych okolicznościah 
naon czas iefzcze nie wiedząc, w nieia- 
kiey trofkliwości, czułą około fiebie ftraż 
maiąc żofławałem. 

Widząc zaś, iż nikt od oney rony nie 
pokazuie, ufały nieco trwogi movie; y 
znowu począłem myślić o przedfiewzię 
ciu żeglugi na wielkim a porządnym bacia 
nafzym, do ziemi oney, w ktorey upewniał 
mię ocizc Piątafzka, iż dobrze od narodu 

iego 
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iego miałem być przytęty. Ale Hifzpana 
moiego; człowieka  fłatecznością, rozu 
mei» y wdzięcznością kumnie zafzczyco= 
nego |owieści, odwiodły mię od tego zda” 
nia, a przynaymniey nakłoniły mię do za= 
trzymania fiz przez czas nieiaki z wykona, 
niem moich zamyfłow. 

Powielziat mi on, iż fię nieco oddali 
wfzy od mielzkania fwoiego, wpadłw rs- 
ce licznie zgromadzonych nieprzyiacioł 
ludzi dzikich, ze fzefnascie iefzcze c1rzem 
ścian częścią Hifzpanow częścią Portugal- 
czykow wonym kralu zofłało, ktorzy z 
Riode ła Plata do Hawany powracaiąc u- 
fzli zatonienia. Ze dofyć ła kiwie ptzy= 
ięci oni byli od narodu Piatafzka, ale tyle 
tylko od niego żywności mieli, ils potrze» 
ba im było, aby zgłodu nie pomarli, przy» 
dał y to; że ftrzelby mielisale użyć onych 
dla niedoftatku prochu nie mogli. Pyta- 
łem fg wzaliemnie iego, ieśliby niemyśli li 
© fpofobie wyiścia ztey niewoli. | Odpo- 
wiedział mi on, iż nieraz o tym przedfię- 
wzieli fłaranie, ale pozbawieni okrętu,na- 
rzędzi do zbudowania onego, żywności y 
innych rzeczy potrzebnych ,nadzieię wfzel= 
ką utracili y e o uwolnieniu fws- 
im poczynali. Przekładałem mu-iż za po~ 
mocą Pijtafzka y łodzi moiey mogliśmy 
we trzech, zofławiwizy ma ftraży zamku 

Tom I. N ©yca 
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oyca Piątafzka, udać fię do nich y za ptzed= 
fięwzięciem powtorney glusi, wfzyftkich 


przewieść y (prowadzić na wyfpę moię» 
gdzicby życie pomyślnieyfze prowadząc» 
zemną -razem zbudowali ftatek dofyć wiel» 
ki, abyśmy do portu iakiego trafić mogli, 
Ale że wdzięczność nieieft z tych cnot, de 
ktorych naywiękfze przywiązanie maią lu» 
dzie; lękam fie (mowiłem mu) aby przyfłuwe 
gi moley nagte nie zażyli, yiako Anglika 
w niewolą do nowey Fifzpanii nie zapro= 
wadzili, gdziebym pewnie daleko byt mes 
fzczęśliwfzy niż na wy(pie moiey, 
Hifzpan z wielką mię pilnoseią fłuchał, 
y fzetelnie vdpowiedział, że to varzyfzom. 
fwoim - oktopność finu włafnego tak wia_ 
-<loma była, iż bez wątpienia poznać by mus 
ficli wielkość dobrodzieyftwa odemnie 
świadczonego;. a przeto ptzypuścić do fer. 
ca tak fzkar adney niewdżięczneści nie moż. 
gli- -Ofarował. fię iść do nich z oycem 
Piątafzka, dla wyrszu 
odebrania od nich 


ienta ich myśli, y 
wierności, kio= 
rl do pofłulzeńtwa mhie -obo viązać fig 
miel, pokibyśmy do kraiu iakiego Euroa 
peyczykami ofadzonego me przyfzli. 

\ Chcąc zaś więkfzą we muie wzbudzić'w. 
fność; przyfięgę mi wierności fam wyko. 
nals obiecuiąc bronić mię dvotarriey kro- 
pli krwi fwoiey y nigdy mię bez moiego 
*pozwo- 


przynętę 


= e 


ə 
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pozwolenia nie opuścić. Pofianowiłem te= 
dy wfzełkie na tę wyprawę uczynić przy - 
gotowania, ale Hifzpan odemnie roftro- 
pnieyfzy, maiąc zupełną wiadomość. wfzy= 
ftkich tkładow moich, przeftrzegł mię, a to 
nader przezornie» że nie tylko nie wyftar- 
czyłoby żywności na dwa miefiące dla tych 
nowych gości, ale nawet 1żbysmy oney 
dofyć nie mieli na opatrzenie okrętu, kto- 
ry zbudować zamyślaliśmy. Przekonany 
będąc oczywifłością tych <dowodow nie 
odwłocznie poczęliśmy uprawiać obfzerne 
fztuki wybócney roli. Czas właśnie zafię- 
wow zbliżał fies mało co zboża dla wła- 
fnego wyżywienia  nafzego zofławiw(zy» 
refztę zafieliśmy, abyśmy obfit(zć żniwa 
mieli 

Przez 6 miefięcy> ktore do nowego a 
wielkiego żniwa nafzego upłyneły, przy- 
gotowaliśmy wiele drzewa, tatcic, kofzow, 
zaglow, lin, y tym podobnych fprzętow do 
wykonania zamyfłow nafzych potrze- 
bnyclu Przymnożyliśmy też trzody y wie- 
le bardzo bimonii yiagod miar zafianega 
zboża mieliśmy miar 220 y ryżu dola- 
tkiem> co wyftarczyć nam mogło do ocze= 
kiwania z przyfzłemi nafzemi gościami na- 
ftępuiącego żniwa, y do opatrzenią nawet 
okrętu, gdyby fię. nam zamyfły nalze udały. 

N 2 Te 
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Te przygotowania uczyniwfzy, Hifzbau 
moy po odnowiemm -obietnic fwoich tak 
włafnym iako y towarżyfzow imieniem» 
zojcem Fiątafzka wyiechał tym bitem, 
ktory razem z Piątafzkiem na przedfięwzięs 
cie żeglugi ku iego kraiowi fporząd ziłem. 
Datem z nich każdemu pała(z, fuzyą» pl= 
ftolet y 12 naboiow, Ktotych iak najbac- 
dziey ochraniali y nie używali tylko w 

taygwaltowniey [zych potrzebach żaklinie 

dem. Przydałem do tego wiele żywności» 
iagod fuchych y kilka butelek w5 lki,aby 

w podarunku ofiarowane były Hi(zpanom y 

wodzom  Barbarzyńcow im przyiaznych. 

Umowiłem też znak pewny, ktory na. burta f 

cie bata fwoiego po vrącaląć ftawić mieli, 

Jtym fpofobem w drogę ich wyprtawiłem, 

Puścili fię na morze wiatr dofyć tęgi 
maiat -y przyświecaiąc- Kfiężyc. Było to 
przy kohci miefąca Liftopada podług mos 

iey rachuby, a na początku 29 roku miez 

fzkania moicgo na wyfpie. Już od-dni o- 

ł śmiu' na powrot ich czekalem, kiedy mi fię 
| zdarzył trefunek prawie niefliychany. Zda. 

gti ie fię, 12 przeznaczony byłem na doznanie 

LI nadzwyczaynych przypadkow, 

Z rana przed wfellodem łońca, kiedym f 
iefzcze (pał, przybiegł Pięrafzek y obudził 

mię wołaiąc; Panie iuż powrocili, widzias 

łem 1ch zdaleka na morzu. 

Por- 
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Porwałem iak nayprędzey perfpektywę 
yra pagorek udałem fig, iako byt zwyczay 
moy kicdymokrętow chcia! na morzu upa= 
irywać; ale zamiaftczołna kterego fig fpo- 
dziewałem , widziałem doikonale okręt na 
kotwicach iłoiący, o połtizeciey mili od 
wyfpy moiey ku południowi» trochę na za- 
chod ebrociwfzy fie; a kfztałtu budowania 
onego zdało, mi fe, iż był AngicHki, ro- 
wnie iakoy bat do niego należący, ktory 
płynął profto ku wyfpie moiey. 
` Wyrazić nie mogę odmienności affektow 
wemnie wznięconych za pierwfzym wi ló- 
kiem okrętu narodu moiego, radość nay. 
piciwey ogarnęła f(etce mole; ale poiąć nie 
mogąc coby za fprawę mógł mieć okręt 
Angielfki woney świata fronie, gdzie ża- 
dnego Anglia handlu nie prowadzi, zwła- 
fzcza, iż żadna nie poprzedziła naw ałność; 
którąby zagnany do wyfjy mciey mogł 
być tenokręt, począłem obawiać fię złych 
jakich z firony. onego zamyfłow, a ufito- 
wałem żdalfzych iego obr*tow poznawać; 
iakieby iego było przedfiewzięcie.  Nao- 
ftatek poftanowiłem zamknąć fię raczey w 
moiey fortecy, niż dać fię wziąć tozboyni- 


` kom moxfkim. 


W ktotce potym widziałem bat do lą. 
du przyftępuiący o pół ćwierci mili tylko 


„sdemnię; ale ofobliwfzym izcęściem fia- 


łę 
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Jo tis» iż odnogi tam morfkiey nie poftzze- 
gli, ktoraby ich aż pod fam zaniek moy za~ 
prowadziła. Łatwom wtedy poznał, iż 
w famey rżeczy Anglikowie byli. Wyfia- 
dio ich na ląd fiedm lub osm;a z batu trzech 
innych iak mi fię zdało związanych y wiel- 
ce zafmuconych wyprowadzili. Poiąć nie 
mogłem coby to znaczyło. biątafzek przy 
mnie fłoiący rozumiał, że y Anglikowie ci 
pozrzeć niewolnikow fwoich mieli. Wy= 
bilem mu to nie beż trudności iednak z głom 
wy. ale oraz przydałem, iż fię obawiałem, 
aby zamordować onych niechereli. Zadrża- 
łem cały kiedym pofirzegł podniefiony 
ma zabicie iednego ztych trzech miecz. 
Załowałem niezmiernie tego.iż ani Hifzpa- 
naani oyca Piątafzka przy: fobie nie mia- 
łem; a fzczerze pragnąłem ukarać okru- 


"anych tych Auglikow, a trzech onych na 


rzez ofądzonych uwolnić. 

Opuściliich kaci, a po wyfpie rozbiegli 
fic, dla oglądania kraiu z drugiey ftrony 
wyfpy moiey. Smutna pofłać więzniow 
przypomniała mi fłan wktorym niegdyś fam 
ra tymże brzegu zofławałem. Morze przy 
wyfiadaniu ich na brzeg wczbrane, wnet 
opadło y bat ich na piafku zefiawiło, Dway 
fifzegacy onego zdałi mi fię być uśpieni, y 
tegoż momentu iść ku nim zamyślałem. 
W.tymi iedcn z nich obudzony, «widząc 
bat 
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bat na piafku wezwał towarzyfzow fwoich 
z ktoremi prożno ufiłował tenże bat na wo” 
de zepchnąć, dia ktorey rrzyczyny» jako 
zdaMzych ich poftępkow wyrozumiałeinz, 
poftanowili czekać powrotu przyftępuią= 
cego morza, a tym czalem kray oglądać» 
Pigtafzek y ia uzbroiwfzy fię należycie» 
profo ku więzniom udaliśmy fię.  Zofła- 
wieni ną firaż onych znowu fig na ziemi 
położyli y zafnęli, nie mogąc fię fpodzie- 
wać napaści iakiey od ludzi na wyfpie, kto- 
rącale pufłą być rozumieli.  Poftąać nafza 
jako z opifavią odzienia nafzego domyślić 
fię można, firafzliwa była. Cicho jednak 
tafani o firzelenie z piftoletu do nich przy- 
fąpiłem y pokązałem fig 1im,przefirzegałąc» 
aby fię niczego nie łękali, ponieważ we 
mnie przyiaciela gotowego do dania ratun- 
ku mieli. Przelękli fię oni iednak, gdy mię 
pońrzegli, ale ia oną mowienią jagodno- 
Ścią, ktoręy ludzkość ná przytłumienie 
trwogi używa znowu ich ubefpieczyłem. 
Z nieba, pewnie zeflany,dla nas ieftes„rzekt 
miicden znich, bo jaize niefzczęścia ta- 
kie fą,iż onym ludzka pomoc rady dać nie 
może. Wfzelka pomoc (odpowiedział m 
mu) ieft z nieba, y iaką tylko dać mogę„wam 
ofiaiuię; zwłafzcza, iż mięcz nad głowami 
wafzęmi podniefiony widziałem. Pokażcie 
mitylko ípolob ratowania wasa bądźcie 

po- 
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pewni, iż wfzyftko z ochotą dla was przede 
fiewezmę. Jeden łzami zalany rzekł; Do 
Anioła ia; czyli do człowieka mówię.ż U. 
fpckey fię tylko zupełnie ( mówiłem mu ) 
Anglik ieftem rozmaitemi niefzczęśliwo 
. Ściami natę wyfpę zapędzony. Mam broni 
doi atkiem, mam fługę wiernego, y niczes 


go bardziey nie piagnę iako uwolnić was. 


odtey przygody. Ach Panie (zawołał 
on) pfzygod moich opifanie przydłużfze 
ief, abym w tym czafie mogł ie opowie- 
dzieć. Dofyć tobie będzie wiedzieć; iż 
Kapitanem byłem tego okrętu na ktory pa- 
trzemy. Ludzie moi zbuntowani, tu mnie 
przyprowadzili, chcąc mię allo zamordo- 
Wać, albotu zoftawić z dwiema temi ludż- 
mi poczciwemi, z ktorych ieden Kommen_ 
dantem fztabowym icf, drugi ;jodrożnym 
y ptzytacielem. 

Rozwiążałem ich nieodwłocznie, a da- 
wfzy znak Piątafzkowi do przyftąpienia, 
pytałem fię ich gdzieby buntownicy byli, 
y czy firzelbę mielli. Powiedzieli mi, iż 
po więkfzey części piiani fpoczywali w se 
ftey krzewinie, ktorą mi palcem pokazali y 
przydali, iż fię obawiać trzeba było aby fie 
nagle nic ocknęli, że dwie tylko ftrzelby 
mieli z ktorych redna w bacie zofłała. ldź- 
cie więc za mną wfzyfcy trzey, ( rzekłem 
im ) aby nas tu nie poftrzężono,  Przyfzedł= 

izy 


mL Z 


=P ZEE, 
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fzy blifko onego mieyfca gdzie broh nafza 
złożona była, obiecałem ich uwolnić od 

śmietci, gdyby mi wierność poprzyfęgli 7 
przyrzekli zabrać mię do Europy z kochar 
nym moi mPiątafzkiem y wfzyftkiemi fprzę” 
tami moiemi bez wfzelkiey zapłaty, 1eśli- 
bym dokazał tego, aby okręt byl mi przy” 
wrocony, a żyć pod władzą moig na wyfpie» 
gdybym ich tylko przy życiu zachował. 
Z radością to mi wfzyfcy trzey przyobiecali 
a ia ich bronią opatrzyłem. 

- Złożyliśmy nieodwłocznie radę, wżglę- 
dem fpofobu uderzenia na buntowuikow; 
Kapitan zoftawił mi rządow władzę y upe= 
wnił, że między zbuntowanemi maytkam1» 
naydowali fię niektorzy poczciwi; ktorzy- 


by pewnie do powinności fwoich wrocili- 


ię gdyby tylko herfztow ich zabito. 

Już wfzyfey pięć z lafu wychodzić mieli. 
śmy, kiedy pofirzegliśmy dwoch ż krzewi- 
hy wychodzących. , Pytałem fię, ieśli ci do 
liczby niewinnicyfzych należeli. Qdpo- 
wiedział mi Kapitan, że nie. Pozwolnty 
tedy im (rzeklem iajoddalić fię od drugich, 
ponieważ Opatrzność Bofka tak zrządziła; 
iż fie właśnie dla ubefpieczenia życia (wo= 
iego ocknęli. Aleinni iesli uydą, twoi 
tylko wina będzie. 

Ośmielony takową mową y przykładem 
moim, zbliżył fię z fwoiemi towarzyfzama 

ka 
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ku oney krzewinie, gdzie buntownicy ie- 
fzcze (pali.  Piątafzek zemną ftraż tylną 
trzymał, Szeleftem, ktory idąc czynili„iex 
den z maytkow obudzony ze wfzyfikrch fł 
dla obudzęnia towarzyfzow fwoich wołać 
począł, Komendant (fatabowy y podrożny. 
ognia dali do pierwfzych ktorzy fie porwa_ 
lisy iednego z-heyiztow śmieztelnie ranili, 
Kapitan zatrzymawizy fię na czas z wy- 
frzeleniem, tak dobrze do herfzta bunto- 
wnikow wa żegotrupem na miey- 
feu położył. Drugi także o pomoc woła= 
iący, od Kapitana dogoniony, ubity był, 
przykładem od firzelby. ‚Na huk frzela= 
nia przybiegła vefzta maytkow, ale widząc 
iżeśmy do nich wymierzyli» o dąrowanie 
Życia: profili.  Zezwoliliśmy ną to, ale nie 
bez trudności, y pod tym obowiązkiem, aly. 
Kapitana przeprofili, żal fzczery złego po. 
fiępku fwoięgo oświadczyli, do powinno- 
ści fwoiey powtocili; y wfzyftkiemi fpofo= 
bami do odyskania okrętu iemu dopoma- 
gali»a tym czafem w więzieniu zofławali. 
Na wfzyftko.eni zezwolili y związać fię 
Piątafakowi dali,ktory dwoch naywiękfze- 
mu podeyrzeniu kodlegaiących zaprowa- 
dził do iaikiui, gdzie dał im żywność, świa- 
tło, fłomy, y udał przed niem, że przed 
wcyściem da iafkini miał warte poftawić, 
innych trzech o ktorych Kapitan {am mo- 
wił, 
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wil, iż gwałtem bardaiey, niż włafną zło- 
ścią iwoią do buntu pociągnieni byli, pod: 
chorągiew moig zaciągnąłem,. y konfyften= 
cyą im dałem między dwoma moiemi ok0= 
pami» gdzie Piątafzek żywnością ich także 
opatrzył. Po odniefionym tym zwycię- 
fwie, zdania tego byłem, abyśmy to wfzy- 
ftko zabrali, co fię w bacię naydowało.. 
Znaleźliśmy tam- fuzyą, butelkę fporą cu~ 
krowey. wodki, fześć funtow ` cukrus: kilka 
fucharow;y tog ieden z prochem. Wizy- 
fiko to do fortecy moiey z wiofłami y Ża- 
glami zaniefiono. A w bacie dziurę wielką, 
w fpodzie wybito» aby nie mogł być ną 
wodzie podniefiony. Gościom moim no. 
wym wielkie fprawił podziwienie widok 
zamku moiego, gdzie ich iak mogłem naj -. 
hoyniey częftowałem. Opifanie przypau= 
kow moich do więkfzego iefzcze przywio= 
dło ich zadumicnia. A kiedy uważać po- 
częli, iż mię Bolka Opatrzność, zachowałą 
właśnie dla ratowania ich życia, tą mysłą 
tak przeniknieni byli, iż łzy na dowod 
wdzięczności Bogu dawcy {alk wfzelkich y 
pomocy w ylewali. 

Nie mogli fię dofyć napatrzyć moich ox 
kopow, moiego lochu, moiey trzody, mo~ 
iego pola, Rowem wfzyftkich fporządzo= 
nych odemnie rzeczy. A przymnażało fię 
w nich podziwienie, kiedy im folwark moy 

y ob- 
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y obfzerną iafkini? opifywałem, Ale cza 
fu do pokazania im wfzyfikiego nie bylo» 
Pilnieyfza nas rzecz zatrudniała, to ret oba 
myślenie fpofobow zawoiowania czyli ras 
czey odebrania okrętu, 

Złożyliśmy wielką radę woienn, wem 
cztetech, toieft Kapitan, Komendant fzta= 
bowys podrożny y ia. Piąrafzek za» wię- 
żniow firzegł, a że dofyć dobrze po Angiel- 
fku iuż umiał, w ychwalał im zamek moy y 
potęgę» aby tym fpofobem w iaikini ich u- 
trzymał, gdzie im na niczym nic tchodziło, 

Kapitan wielkie a to gruntowne nader 
w przedfęwzięciu nafzym upattował tru. 
dności. Naydowałofię iefzcze 26 ludzi na 
okręcie, ktorzy wiedzac, iż przez fpilek 
fwoy na śmierć zafłużyli, pewnieby z ofta= 
tnią bronili fię ofpaczą. Jakoż podobien= 
{twa nie było do otrzymania pomyślnego 
wyprawy nafzey ikutku, gdybyśmy iawnie 
na nich patarfi,z tak fzczupłą ludzi garftką, 
nie było nas albowiem więcey, iak ośmiu 
do bitwy zgodnych, oprocz dwoch wig- 
żniow» a do tego, ani mnie, ani Piątafzko= 
wi oddalić fię od wyfpy nie należało, aby 
fnadz iakie nie przytrafiło fię niefzczęście; 
ktoreby nas na zawfze zgubiło. 

f Poftanowiłem tedy „użyć fotelu y cze= 

kać pogodney pory. Pewny prawie byłem, 

że okrętow ludzie nie mogąc fię doczę, 
kać 
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kaé towarzyfzow fwoich, wnet łodż na 
morze fvufzczą, aby widzieć mogli co 
fie zniemi ftało. Tych gdybyśmy to- 
wnie iak pierwfzych zawoiowali, umniey- 
fzylibyśmy liczby nalzych nieptzylaciol> 
przyczyniaiąc tobie famym woyłka: Ka- 
pitan przyftał ná to a wfzyftko polecili- 
śmy Bołkiey opatrzności, ktora nas takia= 
wna obdarzyła była pomocą. 

W rzeczy famey nie wielką w tcy okoli= 
czności zakładałem nadzicię moiezo uwo!- 
nienia, żądze moie daleko bardziej. na tii- 
fzpavie były ugrontowane; tego zoycem 
Piątafzka co moment wyglądałem, a pe- 
wnie yod nowych gości moich fpodzie- 
wałem fie pomocy, gdyby w iunych zamy- 
ftach fyoich zawiedzieni zoftali. 

Z rady tedy nafzey wyniknęło poftanc= 
wiernie udania fie ku brzegowi. bliiko ofta= 
tniey potyczki nalzey placu abyśmy z tam- 
tąd nieprzyiacioł obroty uważali. Tylko 
Go tam faneliśmy,ufłyfzeliśmy huk z arma- 
ty; yzwyczayny widzieliśmy znak naka- 
zuiący powrot do okretno. Ale frzelania 
wfzytkie daremne byty» nikt roikazow nie 
wykonywał. 

Sprścili tedy takom był przewidział łodź 
drugą na wode, y ufiinie wiolłami tobiąc 
przyfłąpiłi do bfżegu nafzego.  Pofirze- 
slisy, iż dziefiąciu nalezycie uzbroio= 

nych 
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nych do wylpy przybyło. Nas tylko 0= 
śmiu było, ale znalomość mieyfc fprawo- 
wała, że onych potęgą przewyżfzaliśmy. 

Powrociliśmy tedy do lafu, abysmy ich 
dofkonale widzieć; fami od nich niepoftrzen 
żeni, mogli; a oraz uważając ich pofiępki 
p nich, nafze obroty miarkowali. 

Wfzylcy na brzeg wyfiedtu blifko pier- 
wfzego batu, y łodź ad wyciagnęfi na 
piafek co mię bardzo uciefzy ło, bałem fię 
albowiem, aby icy na kotwicy nie :poftawiki 
z ftrąża, przez co uiepodóbne byłoby dla 
nas onej zawolowanie. 

Naypierwfze ich obrot był, profo do 
pierwfzego batu udać fig. Poznaliśmy ła- 
two onych 'podziwiemie ztąd, iż la pie= 
kach od-fpodu ptzedziurawiony, y Wíe 
kich ryrfztunkow fwoich pozbawiony byt. 
Wfzyfcy razem trzy lub cztery razy krzya 
neli> aby odtowarzyfzow 'fwoich fłylzEni 
być mogli; ale bacząc niefkuteczność krzye 
ku fwoiego; razem wfzyfcy z ręczney 
ftrzelby wyftrżełili,tak iż daleko bardzo 
<fty [zeni być mogli. 

Ten właśme moment pomyślny był do 
uderzenia na nich, ale bardzo oni od nas 
oddaleni byli »y mieli czas do nabicia ftczelb 
to też zaraz uczynili. Nie maiąc naymuiey= 
fzego dowodu, iż towarzyfze ich ua tey 
'wypieiefzczę żyli, fądzih rako fami po- 

tym- 
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tym wyznali; iż wfzyfcy odłdzikich ludzi 
zamordowani byli, a zatym do okrętu wto= 
<Gić fię poftanowili. 

Widati fig więc ku brzegom mor/ktim. Nie 
dla nas nad to niefzczęśliwego być nie 
mogło. Prożnobysmy część onych zabili; 
gdyby pozoftali uciekli do okrętu, ktoryby 
nie uchronnie w tedy żagle rozwinął. Ale 
wymyśliłem fortel, ktory mi fig udał. Przy= 
kazałem, Piątafzkowi y Kommendantowi 
fztabowemu poyść w zachodnią ftronę y 
krzykrem wabiąc maytkow z pagocka na 
pagotek, tym fpofobem do wieczora ich zau 
trzymać,  Naznaczyłem także do pąwrotu 
do mnie drogę, ktorą .Piąta(zek dofkonale 
znał. 

Ta fztuka przedziwny fkutek miała. Za 
pierwizym krzykiem, krzyknęli y oni, y 


profo na głos iść poczęli zoftawiwfzy przy 


łodzi dwoch ludzi; ktorzy do odnogi mvt= 
fkiey blifko moiego miefzkania wefzli, f 
łodź do drzewa przywiązali _ Jeaenz nich 
złodzi wyfzedł, y dla (poczynku położył 
fię na trawie. EZ 
Ponieważ ci dway maytkowie prawie 
tylko na firzelenie od nas byli oddaleni, tus. 


two na nich zzafadzek niefpodzianie Wys 


padliśmy.  Kapirans'ktory ich poznał niea 
chciec hukiem ficzelby wydać figs przy kła 


-dén fuzyi zabił tego, Ktory nd. wawie lężab, 


a Wzią- 
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awziąwfzy na cel drugiego krzyknął mu, 
aby fię poddał ieśli zginąć niechce. Poddał 
fię on dobrowolnie; y o darowanie fobie 
życia profi; byłto iefzcze ieden z tych» 
ktorych przedemną chwałił Kapitan, prze. 
to łatwo roikazy nalzć wykonał, y do woy- 
fka moiego przyftał. 

Piatafzek y kommendant fztabowy bar- 
dzo dobrze dane fobie zlecenie wykonali» 
to krzycząc, to na wołania maytkow od= 
powiadaiąc, zaprowadziłi ich z pagocku na 
pagorek kardzo daleko, y do oftatniego ich 
zmordowania przywiodilzy, wieczorem fa- 
mi też zmordowani powf£ocili, ale mieli 
czas do fpocznienia ponieważ drudzy le- 
dwie za godzinę do łodzi fwoiey powi= 
cić mogli. 

Nakoniec fyfzelismy ich na towarzy= 
{zow fwoich przy łodzi zoftawionych wo- 
łaiacych; lecz żadney od nich odezwy nie 
mieli, Ale naywiękfzebyło ich zadumie= 
nie, kiedy ią z wfzelkiey ftraży ogołoconą 
widzieli.  Mowili do ebie wzalemniejiż 
fie na wyfpie iakiey oczarowaney niczaw0= 
dnie naydowali, yna niey pewnie zginą ić- 
Śli figę co nayrychley nie oadalą. 

Staliśmy w zafadzkach w lefe, na dwa 
z fuzyi ftrzelenia. Szata iefzcze trwaląca 
poswiara dopuściła nam widzieć ich poftrach 
y tofpacz. Kotwiczny maypierwfzy do. 

wodż= 
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wodźca buntownikow» naybardziey fię lę- 
kał y ftan fwoy opłakiwał. Kapitan tak na 
złoczyhcę tego był rozgniewany; iż ż lafu 
wy padłfzy zabił go na mieyfcu y drugiego 
za nim fioiącego śmiertelnie ranił. 

Ta reż (kwapliwie zwoyfkiem moim z ©- 
śmiu ludzi złożonych ku nim udałem fię, 

Nadchodziła iuż noc azatym pozofłtali 
buntownicy niemogąc rozeznać iak fzczu= 
planas garftka była, a rozumieiąc iż las 
cały pełen ieft żołnierzy, nie widzieli jak 
fobie począć mieli. Przykazałem temu, kto. 
regośmy w łodzi fchwytali y ktory iuż do 
nas był przyftał, aby ich po imieniu wzy- 
„wał y pytał fię ich, ieśliby ugodę w kro. 
czyć chcieli. Powiodła fię ta fztuka. Bun- 
townicy głos fuhnfona przefzłego towa 
rzyfza fwego poznali» pytali fię komu poda 
dać figttzeba było, y ieśli pomyślney dla 
fiebie fpodziewać fie mogli ugody. Kapi- 
tanowi ( odpowiedział fobmfom ) poddać 
fie trzeba,  Kotwiczny 5 Jefris zabici» 
Erye na śmierć raniony, a ieśli rychło bro- 
ni nie złożycie, wfzylcy na fzubieticę poy= 
dziecie; bo 5otuieft przeciw wam łudzisy 
ia fam w niewolą ieftem zabrany. Ale ieśli 
broń złożemy ( rzekł Szmżtb ) izali będzie- 
my przy życiu. zachowanit Spytam fię © to 
Kapitana odpowiedział Fohnfon. A wtym 
Kapitan do Szmitha odezwał fig przytze= 

"om L Q ka- 
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kaiacim-wfzyfikim życie, wyiawfzy tylko 
Wichelma. Atkins naypierwlzego buntowni- 
ka,ktory fię ma życie nawet iego był nafa- 
dził. Atkins wyrok przeciw fobie śmierci 
flyfząc profit kapitanasaby znim rowme 1a- 
ke yz drugiemi pofłąpił. Ten mu powie- 
dział, iż to od łatki Giberńarora wyfpy 
( przez ktore fłowa mię rozumiał ) zawifło. 
Ze zatym radził mupoddać fię “na dyikrecy? 
a wfzyftkiego fię po moiey łalkawości: fpem 
dziewać. Poddali fię tedy; y dali fiz powia_ 
zać przez Piątafzka y część ludzi moich, 
ktorych pewnie częścią załogi moiey bv6 
mienili; -Ja żaś do zamku mezo fchroniłem 
fię;dla zatalenia przed oczami*ich nowo 
mianowanego Gubernatora, tak- dziwnym 
zwłafzcza iak ia fpofobem odzianego. 
Przyrzękli wfzyfcy Kapitanowi pod czad 
iego zupełnie poddać fię, y pomagać mi do 
odyfkania władzy fwoiey nad okrętem, by- 
'leby on tylko-za”niemi do Gubernatora 
przyczynił fię. Ja niezmierną zdięty cie= 
kawością tego co fię dzialo.wytłałem 1edne- 
go zludzi moich, ktory z daleka zawołał 
Kapitana. donofząc mu, iż Gubernator z 
nim mowić pragnie. Kapitan w głos ma 
odpowiedział, iż nieodwłocznie -ftawić fię 
miał na rofkaz Gubernatora. - Uwierzyli 
temu wfzyfcy, rozumieiąc, iż Gubernator 
z pocztem od $ o ludzi w pobliżu ítoi. 


N2- 
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Namowiłem Kapitana,aby naywinniey= 
fzemu z tych ludzi powiedział, iż wola ieft 
moia, aby innym na poftrach był obiefzo- 
ny. Także przełożyłjem temuż Kapitano, 
wi, że pozyfkawfzy drugich y'bat pięrwlzy 
naprawiwfzy, mogł w nocy nagle wpaść do 
okrztu y władzę nad mm znowu otrzymać. 
Przyftał na to zdanie Kapitana na wykona- 
mie tego, wfzyfikie czynilismy prizygoto= 
wania. 

Kapitan do więzńiow fwoich powroci= 
wfzy wymiatał im na oczy z furowością ich 
złość y zdradę. Rozumieliście ( mowił də 
nich) że miş na pufey wyfpie zosławicie> 
ale Boika Opatrzność tak zrządziła, iż tę 
wyfpą włada Anglik, ktoryby was zgubić 
zaraz albo lada dzień do Anglii de fadu oa 
defłać mogł; fkłonnyiednak ien do przepu= 
fzczenia wam» pod pewnemi obowiązkami, 
wyiąwfzy Atkinfa iednego, ktoremu ka- 
zał oznaymić» aby fię na śmierć przygoto= 
wał. To udanie dziwnie pomyślny fku= 
tek miało. Atkins do nog rzucił fię Kapi» 
tanowi, profząc aby fie zanim do Guberna- 
tora przyczynił. _ Obiecał mu wfzelkich 
fpofobow użyć na ubłaganie mnie, tym cza» 
fem należycie związanego pofłał do iatkini, 
aby tam do dwoch innych był przyłączony. 

Powrocił Kapitan z oznaymieniem o tym 
so fig Ralo; iaznim iść poftanowiłem, uda- 

02 * ig6 
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jąc fię za człowieka na ufudzé Gabernato- 
ra zofłaiącego y pd niego zlecenie malące= 
go. Łatwo przywiodłem ich do wierze- 
nia temu wfzyfkiemu comim przekładał, 
zwłafzcza, że mię żaden z nich nie znał,a 
takie ftann fortecy y załogi w niey zawar- 
tey czynńiłem opifanić, iż oni temu wf[zyft- 
kiemu daiąc wiatę, na wfzyftko cośmy 
tylko od nich chcieli, zezwolili. 

Kapitan przełożył im zamyfy fwoie 
względem odebrania okrętu» y domagał fię 
od nich zakładnika, ktocyby ao trzech in- 
nych więzżniow przyłączony upewnieniem 
być mogł ich wierności; przydaląc, iż Gu- 
bernator nie omiefzka wfzyftkich na fzu= 
bienicę ofądzić, ieśliby obietnicy nie do- 
trzymali. 

To wfzyfkoułożywfzy; kazałem Piąta_ 
fzkowi y Komnenlastowi  fztabowemu 
poyść po wiofła y żagiel, y co naycychley 
naprawić bat pierwfzy, aby mosł być do że= 
glugr fpofobny. Wizyftko fiz to falo w 
przeciągu dwoch godzin. 

Puścili fie około północy na obud voch. 
batach, należycie uzbroieni» to ieft, Kapi- 
tan, Kommcndant fztabowy y pięć maytkoów 
w pierwfzym, podrożny y czterech may- 
tkow w drugim bacie; cała tedy notta 12 
ludzi ziwierała. Piątalzek y ia zoftaliśmy 

kto- 
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na frazy miefzkania nafzego y dla | dopilno- 


„wania więżniow y zakładnika. 


Na okręcie 16 tyikoŚludzi zoftawało» 
ktorzy acz troikliwie o fwo1ch towarzy(zow 
jednak bynaymniey niefpodziewali fię t€- 
go co ich fpotkało. Jakoż po więkfzey 
części uśpieni byli. Gdy Kapitan bliikoo_ 
kretu faial, kazal Foknfinowt krzyknąć, 
iż bat z maytkami przyprowadza, y ŻE tru- 
dność wielką: miał w naleziciiu onych na 
wyfpie: 

Gdy fobufon tym fpofobem bawi na ftra. 
ży w okręcie poftawionych, Kapitan y 
Kommendant fztabowy z fwolemi 1a okręt 
z batu fwoiego wpadli, niefpodzianie na 
buntownikow natarli„y fternika z cieslą za- 
biwizy, panami pokładu gornego okręto= 
wego zoftali. 

Podiożny drugi bat prowadzący, wfzedł 
z ftrony fwoiey na przod okrętu;a wpadłfzy 
„na rufę, z kąd witęp był do izby kucha- 
Tża;, z nim trzech buntownikow fchwytał 
y fkrępował. 

Z tamtąd wfzyfcy profto do izby obrane- 
go od bubtownikow Kapitana udali fig y 
dizwi do niey gwałtemodbili. Przelęknio- 
ny ten herfzt buntownikow witał, porwał 
pittolery y ognia do wpadaiących dawfzy, 
ranił maytka iednego, yramię Kommea- 
danta fztabówego zgruchorał, ale ten mimo 
xanę 
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ranę fwoię w łeb. mu firzelił, y trupem ra 
mieyfcu położył,  Refuta buntownikow 
widząc zabitego herfzta iwolcgo poddała 
fię ua dyfkrecyą, a Kapitan bez. daliżego 
krwi rozlania panem okrętu zoftał. 

Dał mi zaraz znak odnieńonego zwycię- 
fiwa, fiedm razy podług uczynioncy tiio- 
wy zarmaty wyfłczelić kazawfzy, ia nad 
brzegiem bawiłem figo wyglądając u viado- 
mienia o (kutku tey wyprawy. _, Domyślić 
fie łatwo można, iaka radość mora za da. 
niem znaku tego była; powrociłem do 
zamku moiego dla fpoczynku,ktorcgo bare 
dzo potrzebowałem. 

Ocknąwfzy fię, ufłyfzałem huk armaty y 
zaraz Oznaymiono mi, że. kapitan z przy- 
iacielem fworm przybywał Skora wlzedł 
obłapił mię ściśle y wdzięczność mi fwolę 
eświadczaiąc rzekł; ROBENSONIE,obrońco 
moy naymilfzy, oto oktęt twoy> do ciebie 
onrownie iako y wfzyfiko co tylko mieć 
mogę należy. Jakoż wfamcy rzeczy Wi- 
działem okręt iego o ćwierć tylko mili od 
brzegu fłoiący, a Kapitan łodzią do mnie 
przez morką odnogę był przypłynął. 

Już tedy wątpić o uwolnicuiu moim z 
tey puftyni nie mogłem» okręt wyśmięnity 
ftat, na pogotowiu y czekał tylko xofkazow 
moich, radość nagła ztąddoznana, do mdło= 
ści mię prawie przywiodłaale kielifzkiem 

-pa 
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podaney. mi wodki doficbiè przyfzedłem, 

Obłapiłym ia wzaiemnie Kapitana iako 

zbawcę moiego, ponieważ przywrocić mię 
miał do oyczyzny. 

Gddawfzy Bogu dzięki zá to, iż pozwolił 
abyśmy. fcbie wzaiemnie tak dziwną po= 
moc dali, poczęliśmy o dalfzych nafzych 
poftepkach radzić. 

Ale nim zaczniemy: o fobie radzić (rzekł 
mi uśmiechaiący fię Kapitan ) profzę abyś 
kodatnnki przyjąć chciał, ktore tu przynieść 
kazałem;  Kadbym; aby godnielzę były 
ciebie; y przyzwoitfze chęci mioiey. od. 
wdzięczenia,zatwoię łafki, ale w tych o- 
kolicznościach to tylko ofiaruię GO fiĘ ZMO+ 
im przemożeniem zgadza. 

Przyniefiono zatym. fkrzynią, wielką, w 
ktorey wodki wyborne, wine Maderikie, 
cukier, tabakę, kwiat mufzkatowy,. fyrop 
fimoniowy» y wiele innych rzęczy: przyie- 
mnych znalazłem, ale co mię naybardziey 
uciefzyto; y w rzeczy famey dać mi pożor 
prawdziwego Gubernatora mialo, było o- 
dzienie zupełne od nog do głowy, fześć 
wybornych kofzyl, tyleż kołnierzy y chu= 
nek, po więkfzey cześci nowych. Ubrałem 
fię zaraz, abym przychylncy Kapitana ža- 
dzy zadolyć uczynił. 

Przynicfi był Kapitan dla Biątafzka po- 
xządnę lukrie takich maytkowie używać 

zwy 
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zwykli, ktore bardzo mu dobrze przyftały. 
Kazałem mu zakładnika uwolnić y do mnie 
przyprowadzić a trzech więzńiow w fol- 
warku moim ftawić. 

Szedłem tam w kilka godzin potym, w 
fuknk już Gubernatorowi przyzwoitey, maz 


iąc z fobą Kapitana, zakładnika, y podro=' 


żnego. Wtedy dopiero iawnie poitępo- 
wać zę mną iak z Gubetnatorem zaczęto, 
Kazałem Atkinfowż y iego rowarzy(zom 
więzniom ftangć przed fobą, wymiątałem 
dm na oczy ich zbuntowanie; y uczynioną 
bez wątpienia umowę na, bawiciie fię roz* 
boiami po morzu; na okręcie niefprawie= 
dliwie przywłafzczonym fobie, a z moiego 
zozkazu panu włafnemy przywioconym, 
Przydałem y to, iż wnet nowego Kapitana 
iwoiego uyrzą obiefzonego na wielkim ża- 
glowym dragu. Pytałem fig nakonicc co 
by mieli do przytoczenia na obronę buntu 
fwolego, y na umknńienie zafłużonego u. 
karania. 

Przyznali fię do tego wfzyfcy, iż win» 
pemi byli, aoświadczali żal zbrodńii fwo- 
iey, psofząc aby podług obietnicy Kapita- 
pa darowaneim było zycie. Rzekłem im, 
iż niegodnemi tey łatki byli„yże nic dla 
nich więcey uczynić nię mogłem zwłafzcza 
marae do Anglii powrocić, iako tylko po- 
żwolić, aby na tey wyfpie żyli, gdzie opa- 

irzyć 


ENEE NENE A N 


ar D, 


PRZYPADKI. rA de L 
«rzyć ich wżywność miałam, a oraz dać 
im na piśmie naukę, względem fpofobu b= 
trzymania fię na niey. Nakoniec obieca_ 
łem im pomoc z Anglii, y wizelkiego ro= 
dzatu pofiłki, aby wygodnie refztę dni fwo- 
ich przepędzić mogli, 

Przyięli to wfzyftko z niewypowiedzia= 
ną radością, oświadczaiąc fię z tym; iż wy- 
granie to woleli, niż fmutny los» ktory ich 
w oyczyznie czekał. Kapitan udawał, tz 0a 
to zezwolić nie może, iateż gniew Zmy= 
ślaiąc powiedziałem, iż moiemi oni nie za$ 
iego więznrami byli, a że pizyobiecawfzy 
im darować życie; nie mogłem fię uwolnić 
od dotrzymania daney obietnicy; a zatym 
że nicodwłucznie chciałem ich wolnością 
obdarzyć. 

Jakoż w famey rzeczy kazałem Piątafz- 
kowi, aby ich uwolnił, a wziąwszy Kapita- 
na na ftronę, radziłem mu, aby nicodwfo- 
cznie dookrętn pofzedł, y ciało. zabitego 
lerfzta buntownikow na precie wiel kim ża- 
gielnym powiefić y wfzyftko do odiazdu na 
dzień nafiępuiqcy przygotować kazał. 

Po odeyściu Kapitana wkroczyłem w £o. 
zmowę ztrzema temi Auglikami wzgłe= 
dem ninicyfzego ich ftanu, a winizowałem 
im, że fię fami dobrowolnie do niego nakło- 
nić dali. Opifalem im wfzyftko co dou- 
trzymania w należytym porządku wyfpy 

na 
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należeć mogło. Pofłałem też po inkauft y 
pioro do okrętu, y napilałem im prawa nie- 
iakicey uftawy, ktorych tczymaląc ię we- 
fole y wygodne prowadzić mogli życie. 
Wipomniałem też imo pizytezdzie w lada 
dżień 17 Hifzpanow:y z Qycem Piatalzka, 
y zoftawiłem dla Hutzpana po-innych wyna, 
nego lint obfzerny, w ktorym mu zamek 
moy y fprzęty onego oddawałem, przyrze- 
kaiąc, iz powrociwfzy do Europy wfzel- 
kich fpofobow użyć miałem na uwolnienie 
onych, albo przynaymnicy na. opatczenie 
wfzelkiemi potczębami. Na oftatek dono- 
filem muoofiatniey przygodzie y blifkim 
wyiezdzie moim. i 

Dałem Anglikom żywność doftateczną, 
tako też broh y amunicyą; przykazuiąc im 
miefzkać na folwarku moim do przyiazglu 
Hifzpanow, y iego przyiaciol. 

Kapitan pofłał im włafne ich odzienia, 
opatrzył także prochem y niektocemi na- 
rzedziami, dał im nakonięc rozmaitych wa. 
żyw nafioda> Ktora rzecz podczas tak dłu- 
siey- moiey na tey. wyfpie bytności, nie 
zmiernieby mię była uciefzyłą. 

Naofłatek zabrawlzy one odemnie zna- 
tezione: pienądze y kłeynoty, wfiedliśmy 
na okręt z Piątafzkiem, nie bezyżalu nieżą_ 
kiego. Un żałował tego, iż pożegnać fię 
z oycem fwoim nie mogł, ktorego widzięć 

iuż 
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już fie nie fpodziewał. Mnie zaś zafmue 
caloto, iż Hifzpana mego, y towarzyfzow 
iego widzieć y ofadzić na pańftwie moim 
nie mogłem. Przeczuwałem bowiem; iż 
ci trzey złoczyhcy naprzykrzyć fię im mie- 
li; ale trofkliwość moia nieiakie ztąd mia- 
ła ulpokoienie, iż mała tych kwota by- 
ła, a Hifzpanom na roftropności y mę= 
ftwie nieichodzi. Nie zaponiniałem z foa 
ba wziąć baldakin, czapkę moig ogromną, 
fuknrą ikórzaną, y fiatą papugf> abym to. 
wfzyftka pokazać mogł znalomym moim 
w Anglii, gdybym znich ktorego tefzcze 
zaftał zywego. 

Już żagle roapnścić y kotwicę wycią- 
gać mieliśmy, kiedy wfzczęta między nic= 
ktoremi zwada o niebefpieczefiwo ftracé= 
nia ikutku prac nalzych nas przyprawiła; 
a odiazd nafz do 24. godzin opoźniła;zpt -ye 
czyny odmiemionego wtym przeciągu cza, 
fu, wiatru. 

Dotey żwawości, fprzeczki między da- 
wnieyfzemi. buntownikami przyfzły, iż O- 
bawiać fię trzeba było» aby do' pówtoxnego 
nie przyfzło buntu. Byłoby to fię fiaios. 
gdyby Kapiran z fwoiemi przyiacicłani y 
36ml4, zbroyną ręką upornicyfzych nie 
byłichwytał, y okowal, grożąc obięfze- 
niem wfzyfikim ktorzyby fkłonnemi fiş de 


huntu pokazali. 
Nie 
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Nie była ta myśl ani Kapitana, ani mola, 
ale raczey udanie dla poitrachu, ale infi 
maytkowie poczuwaiący fiz do aawniey- 
{zego buntu; ztrwożeri tą mową» poczęli 
rozumieć, że ich zmyślonym odpufzcze- 
niem zwodzono; y że wydać ich pewnie 
miano w ręce katow» fkoroby okręt, w por= 
cie iakim Angielikim ftanąt, przeto znowu 
fię fpiknęli na opanowanie okrętu. 

Dowiedział fie otym Kommendant fzta- 
bowy y nas przefirzegł, ia radziłem im, a- 
by. mię do buntownikow na ufpokoienie 
onych poffali. Łatwo tego dokazaiem z 
przyczyny, iż mię człowiekiem bardzo za. 
cnym być mienili, a ia zmoiey firony 
pod poczciwością im przyrzekłem, Że by 
leby tylko poczciwie fię przez cały czas 


żeglugi fprawowali, naymnieyfzcy nigdy 
przefzłego buntu nie będzie wzmianki. 
Powiedziałem im także iż. towarzyfzow 
ich uwolnić miałem, iakoż nieodwłocznie 
zdiąć z nich okowy kazałem, ten poftepek 
ufpokoił y mnie ich cale pozyikał. Ale 
dway uwolnieni buntownicy, 1ż 0 ukaraniu 
ich myśliliśmy, nakradłfzy w nocy broni y 
amunicyi uciekli czołenkiem na wyfpę y 
z trzema tam wygnancami złączyli fię. 
Zrana dopiero to poftrzeżono; y ża nie- 
mi wyfano ludzi pewnych dobrze uzbro- 
ionych, ale wynaleść ich nie można było, 
ponie. 
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poniewaz fig w lefic z innemi towatzyfzami 
fwemi ukryli. Bat powrocił do okrętu 
z czołenkiem zoftawiw ízy dwoch iefze.e 
na wyfpie buntownikow> ale Kapitan ups- 
wnił mię, iż ci dway lúdzie dofyś poczei- 
wi famą tylko boiażnią do takowego po= 
ftępku byli naktonieni. 

Gdy wiatr dla nas pomyslny powfiał, roz= 
puściliśmy zaglcy w drogę fig puściliśmy; 
Tym tedy fpofobem porzuciłem wyfpę mo_ 
ie 19 Grudnia Roku 1686- podług 1a- 
chunku ludzi okrętowych. Przemiefzka- 
wfzy na niey podług rachunku moiego /lat 
2g. Miefięcy 2 dni 19. Zegluga nalza n=, 
der fzczęśliwa była, przybyłem do Anglii 
11 Czerwca 16 97 ptzepędziwfzy w odda — 
leniu od oyczyzny moiey lat 35- 
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